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-Najtrudniej bronić słusznej sprawy, gdy wszystkie ra-
cje są „za", a to, co jest przeciw, znajduje się gdzieś 
podskórnie, poza tymi racjami, poza oficjalnym zapi-
sem. Istnieje na zasadzie: „tak, ale ••• " STR. 6 

odnaleźć siebie 
Do Ośrodka przybyłam pełna niepokoju. Co 

mnie tutaj czeka? Bałam się, czułam sitf obco 
- ale nie chciałam, aby ktoś to wyczuł. Nie o­
kazywałam strachu, bo wiedz.iałam, że wtedy 
byłabym „kozłem ofiarnym". STR. 8-9 

NIEPODLEGŁA 
Przez cały czas PQ_W szykował się do 

orężnej rozprawy z wrogiem. . Bar~zo 
ważną działafnościq była dywers1a, maJą­
ca podważyć mit o wszechmocy władz 
okupacyjnych. Akcje te zostały podjęte 
wiosną i latem 1918 r. STR. 10-11 
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35 zł 

FEMA TV POLSKIE: 
ROZKŁAD „ WZORCOWEGO SOCJALJZMU" 

w 

PISMO PZPR 

Fot. Piolr Koch:iiiski 

O okresie hh~dó"\v i \Vypa­
czeń oraz ru g~waniu st~ li­
n owskiego \vzorca socjaliz­
mu - z rlr. Mieczysławen1 
l{raie'V\rs in1, pr:c:e'\vodniczą­
cym l(o1egium Studiów Spo­
łeczno-Gosp"darczych „Pro­
motor" przy Ogólnopolskim 
Towarzystwie Inicjatyw 
Gosp(}darczych rozma„ 
wia Stanisław Mieńkowski. 

Pl ISSN 0208 ·6840 
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REANIMACJA 
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MŁODOSCI 
'DANUTA i ALEKSARDER 

WROl lSZEWSCY 

COMIESIĘCZNE SPf'TKANIA 
- w kawiarni Gajewskiego 
przy placu Trzech Krzyży -

łomżan, ~tórzy po WOJnie odnajdy­
wali się w Warszawie, nieuchronnie 
nabrałyby charakteru towarzystwa 
wzajemnej adoracji. gdyby nie „paź­
dziernikowa odwilż". Ro?.budził.a ona 
nadzieje, chęć społecznego działa­
nia i ożywiła międzylur'lzkie kon­
takty. Grono uczestników ,.śro<lo-
wych kawek" poszerzyło stę tak 

· znaczn:e, że konieczne stzło się 
znalezienie przestronniejszego lo-
kal u. Przenieśli się do kawiarni 
„Europa" przy placu Powstańców 
Warszawy. Wielu łomżan spotykało 
s ię· tam ;o 15--20 latach niewidze­
nia się. Wojna pozrywałc W!ele 
kontaktów, a po jej zakończeniu 
nie wszyscy, szczególnie dawni 
AK-owcy, chętnie ich szukali. Po­
za tym trzeba się byłe jakoś wpa­
sować w nowe życie, stworzyć 
dom, znaleźć pracę. Toteż .. .sprawo­
zdania" z minionych lat, 1.11rymiana 
info·rmacji o losach bEskich i zna­
jomych, a także wspomnienia o 
Łomży, „starej budzie" i je j profe­
sorach, ożywiały tamte popołudnia. 

Z czasem je :Jnak zr0dz1h reflek ­
sję, że teraz. gdy Łomż"' · n:e bvła 
już tym pięknym mias.t~::r. z cŻa­
sów młodości. lecz n iec0 ospałą 
mieściną, która powoli i z trudem 
wygrzebywała się z oow )jennvch 
gruzów, nadeszła pora ·nłacen1a ·za­
ciągniętego wobec me. 1rzed Laty 
moralnego :Hugu. Tvm ··-.rj-z1e' ie 
wydawało s;ę to zupeln·e realne: 
wielu · maturzystów ł<>Mż, nskich 
szkół zajmował•) iuż b,..,w:em W" 7ne 
stanowiska w róż'1y.:-h :n;n ster­
stwach, zje:lnoczen ach " '"""'"'1 sii 
Planow.:m a. pl<icówl{ach '1 1„, ·_ 
wych i l{ult ira1.n:v eh. a n e'·+órzv 
- nawet eksp•n w ·~ '!1e a~ .en 
Artur Ja·trz..,b:;'-;, .I chal 3"·~1ew- ~ 
sk_i hvic"nm;s'er :-św·a~v\ Vl»'lz - t 
mierz Sok ors'-: lpr 1es 'ł. ,ł 'n'-'omi-
tetu) czy B "'le·hw P1de 'wxn~ 
(\Vlaśn · e zo<;tał w•ce, rzew.1'1nicz~cym 
Rady Państwal. 

Pomysł reaktvwowania Ak~de-
mickiego Koła Ło.m.żan działa-

CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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numerze: 

* WYSADZIĆ TEN DOM: W stanie straszliwego szoku widział, 
jak wyciqgali rozczłonkowblle ciało ojca spod kół pociągu. * JASNA 

SYTUACJA: W szwalni ~ „obozie koncentracyjnym" - nie czuje 

się czadu. * KORZENIE I PERSPEKTYWY: Chyba władze nie do­

wierzały, że przyjeżdżomy z sentymentu. 

PUNKT WIDZENIA 

• pierwsze 
doświunczeniu 
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• Wacław Burbutowski, Erwin 
Dąbrowski, p1·of. Franciszek Piał­

cik ·i Aleksander. Pieńkowski -
świadkowie ~istopadowych wyda­
rzeń 1918 roku - byli honorowY~ 
mi uczestnikami obchodów 70-lecia 
o~zyskania niepodległości w Łom­

ży. Rozpoczęły się one od złożenia 
kwiatów w miejscach pamięci na-· 
rodowej, m.in. pod pomnikami pow­
stańców 1831 i 1863 roku, na gro­
bie i pod tablicą Leona Kałiwody, 
na _grobach poległych w 1920 r„ pod 

pomnikiem rewolucjonistów, · jod 
tabicą Romana Dmowskiego w kot.. 
ciele w Drozdowie i popiersiem prof. 
Bogdana Winiarskiego. W Muzeum 
Okręgowym otwarto wystawę do­
kumentów, broni i pamiątek sprzed 
70 lat. Odbyła się sesja popularno­
-naukowa; na jej program złożyły 

się referaty, przybliżające wydarze­
nia 1918 roku, oraz wspomnienia 
świadków tamtych czasów. Uru­
ezystości zakończył koncert estrado-
wy pt. „ Ta, .co nie zginęła". , 

Za tydzień opublikujemy fragmen­
ty wystąpień na sesji. 

• Obchody rocznicy niepodleg­
łości odbyły się we wszystkich mia­
stach i większych miejscowościac.h 

KRONIKA 
województwa. W Wysokiem Maz., 
po apelu poległych przy pomniku 
Polskiej Organizacji Wojskowej, u­
czestnicy przemaszerowali ulicami 
mill?\ta. Społeczeństwo Kolna uczci­
ło roęznicę na wiecu; złotono kwia­
ty w: miejscach pamięci, m.in. na 
grobie żołnierzy 1920 roku w Lema­
nie. W Goniądzu odsłonięto tabli­
cę pami'\tkową. 

• Harcerze Chorągwi Lomź~ń­
skiej połączyli obchody roczmcy 
niepodległości _ 75-leciem harcer­
stwa. Wzięli m.in. udział w apelu 
poległych przy tablicy Leona Kali­
wody w Lomży; był on przed 70 
laty drużynowym I Łomżyńskiej 

Drużyny Harcerskiej i~. T. Koś­

ciuszki. 

• W uroczystej sesji Sejmu (z 
okazji 70-lecia niepodległości) u­
czestniczyła grupa młodzieży Zes­
połu Szkół Weterynaryjnych w 
Lomźy. 

• Obchody rocznicy niepodległoś­
ci Polski po raz pierwszy odbyły 

się w Związku Radzieckim. W oko-

licznościoweJ akademii w Moskwie, 
zorganizowanej przez Towarzystwo 

Przyjaźni Radziecko-Polskiej, wzię­

.ła udział delegacja woJ. łomżyń­

skiego w składzie: Mieczysław Czer­
niawski, Edward Dąbrowski, Mie­
czysław Laskarzewski, Ewa Biały i 
Janusz Mariak. 

• Swiętował równie! pan Zdzi­
sław Sienkiewicz, stolarz ze Sta­
w~k. 70 rocznica niepodległości po­
krywa się z rocznicą założenia jego 
warsztatu. O warsztacie pana Sien­
kiewicza wk1·ótce napiszemy obszer­
niej. · 

• Podczas obchodów 71 roczni- ; 
ey Rewolucji Październikowej wy­

.stąpiła znakomita Orkiestra Kame­
ralna Filharmonii Kazańskiej (w 
Łomży, Grajewie i Kolnie). 

• Delegacja Tatarskiej-· Obwodo­
wej Rady Związków Zawodowych 
przebywała w Łomżyńskiem (na za­
proszenie Wojewódzkiego Porozu­
mienia. Związków Zawodowych). O.­
mówiono problemy wakacyjnej wy­
miany kolonii i wczasów; w przy­
szłym roku z kolonii _w Tatarii sko­
rzysta ok. 350 dzieci. Goście odwie­
dzili też zambrowską „Bawełn~" -
zapozna.li się z działalnością tam­
tejszej organizacji związkowej. 

O współpracy województwa łom­
żyńskiego z Tatarską Autonomiczną 
Socjali:styczną Republiką Radziecką 

mówi I sekretarz KW PZPR -
MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI: " 

- Jestem świeżo po wizycie w 
Kazaniu, podczas której, wspólnie 
z władzami Tatarii, oceniliśmy efek­
ty półtorarocznej współpracy. 

Stwierdziliśmy, że etap wstępnego 

wzajemnego poznawania się moż„ 

na uznać z.a zakończony. Nawiązane 

zostały kontakty w wielu dziedzi­
nach, które owocują już konkretny­
mi korzyściami. Prowadzona jest 
szeroka wymiana doświadczeń mię­
dzy wojewódzką organizacją PZPR 
i republikańską organizacją KPZR. 
Dzięki temu my śledzimy z bliska 
przemiany zachodzące w KPZR, a 
tatarscy partnerzy z zainteresowa­
niem przyglądają się naszej partii. 
Postanowiliśmy zacieśnić kontakty 
m .in. przez uczestnictwo grup ro.:. 
boczych w pracy instancji i orga­
nów decyzyjnych obu org.anizacji. 

W:S§Jt<6t.1!11d'~ ll!llł _____________ t•I&lalm ___ '!llilllmm:l,__„ __ IB:llltffBl1!ilit~-Zli!l!Lll!!J l!!łlllllfal!tWll!~;,.im&&Qt:ll!lnl:'i'ł'<'ll.-ll'W• 'łi!'!:ll!! ---

Obiecująco rozwija się współpraca 
w sferze kultury i sportu. Nasza 
publiczność zauważyła już zapewne 
obecność znakomitych artystów ta­
tarskich (m.in. reżysera kazańskiego 
Tea tru L alek - Ildusa Zinnurowa 
i Orkiestry Kameralnej Filharmonii 
Kazańskiej). Na czerwiec przyszłego 
roku zaplanowaliśmy w Kazaniu 
Dni Łomży; będzie to wszechstron­
na prezen tacja dorobk \.l kulturalne­
g.o n aszego województwa (pojedzie 
150-osobowa ekipa). Scisłą w~półpra­
cę nawiązało wiele instytucji kul­
turalnych z Łomży i Kazania Po 
wstępnej wymianie delegacji rozpo­
częła się też współpraca między or­
ganizacjami sportowymi; nasi spor­
towcy skorzystają z bazą szkolenio­
we j w Tatarii. Vł tym roku wa­
kac je w T atarii spędziło ok. 400 
osób (w większości dzieci) z Łom­
żyńskiego . W przy szłym roku licz­
ba ta podwoi się ; zakłady pra cy roz­
szerzą wymianę grup wczasowych. 

ROZSTRZYGNIĘ'l'A · ZOSTAŁA 

pierwsza edycja wojewódzkiego 

konkursu „Mi~ter Porzą~ek", który 

ma na celu propag:owanie dbałości 

o ład, porządek i estetykę w miej­

scu , zamieszkania. W kategorii in­

dywidualnych gospodarstw rolnych 

I nagrodę (70 tys. zł) zdobył Jan 

Cwaliński z Bagienie w gminie Sta­

wiski, Il - (50 tys. zł) - Bożena 

Krajewska · z Krajewa. Białego w 

gminie Za m brów, a III - (30 tys. 

zł) - Krystyna ICnligowska z Lem­

pie w gminie Wąsosz. Jury przyzna­

ło też 7 nagród r.zeczowych (za 

miejsca od IV do X) oraz nagrodę_ 

dla Koła. Gos1>odyń Wiejskich w 

Zuzielcu (gm. Trzcianne). W kate­

gorii budynków wielorodzinnych 

zwycięż-ył blok Łomżyńskiej Spół­

dzielni M ieszkaniowej przy ul. Kon­

sty tucji 3 Ma ja 4 (nagroda 150 t ys. 

zł dla Komit etu Blokowego, z wy­

łączeniem 30 tys. dla właścicieli 

najładniejszych ogr ódków i balko­

nów); drugie miej sce zdobył blok 

Spółdzielni „Perspektywa" przy ul. 

Księżnej Anny 10 w Łomży <odpo­

wiednio: 120 i 20 tys. zł), a trzecie 

- blok Zakładu Gospodarki Miesz­

kaniowej przy ul. 1 Maja 3 w Wy­

sokiem Maz. (90 i 10 tys. -zł); komi­

tety blokowe budynków, które upla­

sowały się na miejscach · od IV do 

X. otrzymują nagrody od łO do 

15 tys. zł. Wkrótce odbędzie się w 

Łorąźy uroczyste spotkanie wszyst­

kich laureatów, na którym wręczo­

ne zostaną nagrody. 

OGŁOSZONO TEŻ wyniki kon­

kursu literackiego, towarzyszące~o · 

I Łomżyńskim Dniom Literatury. 

Wpłynęło 18 prac - 31 prozator­

skich i 77 zestawów wierszy. lV 

kategorii poezji dwie równorzędne 

nagrody (po 30 tys. zł) zdobyli: Eu­

geniusz Zieliński z · Warszawy (za 

„K wartet prow incjonalny") i Anna 

Werne z Katowic (za „A oni tu 

wszyscy"); przyznano 5 wyróżnień 

po 15 tys. zl W kategorii prozy 

trzy równorzędne nagrody (po 40 

tys. zł) zdobyli: Janusz Taranienko 

z Białegostoku (za tekst „Wchodzi­

my"), Eugeniusz Szulborski z Białe­

gostoku (za „Oczekiwanie") I Ta­

deusz Zuczkowski z Góry (za „Nie­

dzielę"); przyznano trzy wyróżnie­

nia po 20 tys. zł. Nacrodę prezyden­

ta Łomży zdobyła Józefa Drozdow­

ska z• Augustowa, a redakcji „Kon­

taktów" - Zenon Piechociński s 

Łomł7. 

KOLEJNA PREMIERA odbyła się 

w Państwowym Teatrze Lalek. ·A· 

dam Gwara - aktor Teatr Nowe­

go z Lodzi, wyreżyserował własną 

sztukę „Czarodziejski pierścień". 

Autorem scenografii jest Maciej Ku­

bicki, a muzyki - Janusz Kopczyń­

ski. Tym razem aktorzy grają bez 

kukiełek. 

SCENA PROPOZYCJI TEATRAL­

NYCH powstała przy Wojewódzkim 
Domu Kultury. B~dzie ona prezen-

tować profesjonalne i amatorskie 

spektakle teatralne i koncerty 

poezji śpiewanej. Na pierwsze spot­

kanie - 23 li~topada o godz. 18.00 

w klubie WDK przy ul. Sadowej 

12 - zapros?:ono Jana Młodawskie­

go. z Warszawy ze spektaklem „Po­

cJągf pod specjalnym nadzorem" 

według Bohumila lir a.ba.la (cena bi­

letu - 100 zł). 25 listopada wy­

stąpi aktor Teatr im. Juliusza. Sło­

wackiego z Krakowa - Czesław 

Wojtyła ze spektaklem „Kroniki 

Ga lla Anoni ma". Wszyscy za.intere­

sowani informacji o repertuarze 

Sceny Propozycji zasięgać mogą pod 

nume1·em telefonu 34-50. 

KLUB Turystyki Górskie j „Hyr­

ba", który od czterech ' Już lat ist­

DICJe przy łomżyńskim Odd~iale 

PTTK, zaprasza wszystkich miłoś­

ników gór na swoj~ Imprezy. Za­

interesowani mogą się kontaktować 

z członkami klubu w jego siedzi­

bie - (przy ul. 22 Lipca 56) w każdy 

wtorek o godz. 17 .oo. 

SEREK SMIETANKOWY „Soura­

ge" (po 60 zł opakowanie) wypuści­

ła na rynek Spółdzielnia Mleczar­

ska z Piątnicy. Szkoda., ie mało. 

KOMUNIKAT Zakładu Ubezpie­

czeń Społecznych - Oddział w 

Zambrowie: podwyżka świadczeń, 

przysługująca emerytom i renci-

storn od 1 listopada br., 

przepr owadzona w terminie 

listopada do 20 grudnia. 

zostanie 
od 25 

PROF. \VLODZll\łIERZ KOWAL-

SKI wystąpi 22 listopada o godz. 

17.30. w klubie \VDK w Lomży (ul. 

Sadowa 12) z odczytem „W 70 rocz­

·nicę odzyska nia niepodległości". Or­

ga.uizatorem spotkania j est Stowa.-

rzyszenie „Pax:". 

NA KOLEJNY KONCERT czwart­
kowy (17 listopada o godz. 18.00 w , 

auli Szkoły Muzycznej, ul. Swier- ! 
czewskiego 36) zaprasza Łomzyńskie ~ 

Towarzystw o Muzyczne. Wystą:>i 'i.l 
pianista Leszek Kot. W programie ,. 
J!luzyka Bacha, Scarlattiego i !\Io- , 
zarta. _ ' 

- . 
PROKURATOR REJONOWY z · 

\Vysokiego Maz. aresztował piątego ~ 

sprawcę głośn ego włamania do koś- ~ 

cioła w Winnej Paświętnem, który 
ukrywał się od stycznia. br.; skier o­
wał do sądu akt oskarżenia prze­
ciw ko - konwojentowi Spółdzielni 

Transportu Wiejskiego, który dzia­
łając w porozumieniu ze sklepowy­
mi zagarnął kwotę ok. 200 tys. ~ zł. 

W ŁOMŻY aresztowani zostali: 
Zbigniew Niedźwiedź, Krzysztof § 
Kulikowski i Robert Sinico - ~ą ;.., 
podejrzani o pobicie i obrabowaru~ ~ 
dwóch mężczyzn; Janusz Janczewski ~ 
- przyłapany na. kradzieży radia . 
z samochodu w Piątnićy, pokaleczył 

poważnie nożem mężczyznę bronią­

cego swego mienia; Zdzisław Strze­

lecki <lat 23) - za gwałt na 69-le~- . 
niej kobiecie ze wsi Leopoldowo--
-Kolonia. · 

Z naszej stron y dużą wagę - ze 
zrozumiałych względów - przywią­

zu jem y do · w ym iany handlowej. 
Zos tały już sfinalizowane pierwsze 
tra nsak cje. Oferta , którą przygoto­
wali ta ta rscy pa rtnerzy, jest n ie­
zwykle a trakcyjna {tegoro<:zna za­
w iera · m.in. sprzęt gospoda rstwa do­
m owego, radiowo-telewizyjny, eter­
nit, blachę aluminiową ; możemy też 

otrzymać m aszyny budowlane dla 
drogownictwa, sprzęt medyczn y itp.). 
Nies tety, nasze przedsiębiorstwa 

ha ndlowe mają kłopoty Z- jej zrÓW· 
noważeniem równie atr.akcy jnymi 
towarami (umowy przewidują do­
stawę do Kązania głównie konfek­
cji, kosmetyków i mebli). Moim zda­
niem n asze firmy (zwłaszcza Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego) zbyt asekuracyjnie 
podeszły do tego tematu. Powinny 
być bardziej ofensywne - wzboga­
cenie rynku wojewódzkiego np. o 
1000 lodówek warte jest zachodu. 
Mimo tych niedociągnięć z naszej 
strony tatarscy partnerzy chcą roz­
szerzać wymianę. Aby ją uspraw­
nić, od przyszłego roku działac bę­

dą stałe przedstawicielstwa handlo­
we - tatarskie w Łomży i nasze 

AKT OSKARŻENI.A do sądu skie- w Ka zaniu; planujemy też utworze-

~ował pr?kurator reJOnowy ~ Ło!U- nie spółki handlowej łomżyńsko-k~-

Zy przeciwko byłym funk~Jona~iu- zańskiej , która sprzedawać będzie 

szo~ RUSW .- Edmundowi MaJt~- towary z_ w ymiany w swoich skle-

sow1 (za to, ze w maju br. pobił · pach w Łomży i Kazaniu. 

podczas przesłuchania w budynku l ·: . . . . . 

RUSW dwóch mężczyzn, z- których Nie wypaliła - rówmez .z naszeJ 

jeden w wyniku odniesionych ~b- winy - współpraca Z'.ł~.ładow ~rz~Ć 

rażeń zmarł) oraz Markowi Siem?- I?Ysłowych. ~os.tanow1hsmy zm1em_ 

kiemu (za czynny udział w tymze .- -11stę przeds1ęb10rstw w ytypowa 

pobiciu). nych d'6 tej wsp6łpracy. Pra~dopo1-
dobnie skreślone zostaną: społdz1e -

•-------------------------
-----·---- n~ ,~i~' w Lo~y ~&d~cl~ Mleczarska z Grajewa i zakład 

Mera-Błonie" z Zambrowa. Na to 
,~iejsce wejdą · Zakłady Płyt Wió­

rowych - jest szansa na uzyska;, 
nie ze zjednoczema „Tat-Meb~l 
tak potrzebnych w tym przeds1~­

biorstwie klejów. Iruie zjednoczerue 

~ kazańskie zainteresowane jest par-

1 tycypacją w budowie --t'8_Aładu ~~; 
szul przy łomżyńskiej ~a we1nie · 

Krzysztof Teodor Teoplitz • 

- Ludzie nie potrzebują „opieki", lecz normalnego, . godziwego 

życia, w którym pensja wystarcza na utrzymanie rodz~ny, wykształ­

cenie dzieci i zabezpieczenie na starość. 

„Kto str.:aclł · g'owę, tego ona często · boli." 
Stanisław Jerzy Lec 

zaprosilii nns 
Zarząd WoJew6dzki TPPR - na woJe:_ 

wódzką konferencję sprawozdawczo-;;. 

borczą ; Gminny Ośrodek Kultury wśrod· 
gutach - na turnie~ gminnych 0 

1_.0 

ków kultur-y; Łc;imżyńskie Towarzy:aVfY 
Fotograficzne - na ot„varete wys 
poplenerowej. 
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* CHI\!IIELE\VO (gm. Stawiski). 
Mi es zkańcy domagają s ię napra \J!{Y 
drogi Kuczyn-Barżykowo. Na­
czelnik gminy ,,..obiecuje, żr zajmie 
się nią po zakończeniu asfaltowa­
n ia szosy Kolno-Stawiski. * PORYTE WŁOSCIANSKIE, PORYT:J: SZLACHECKIE (gm. St.a­
wiski). Obie wsie z własnych fun­
duszy sfinansowały dokumeqtację 
sklepu. Teraz ko.lej na Gminną 
Spóldzielnię. * HIPOLITO\VO { r:, -n. Stawiski). 
Choć przez dłuższy czus nie dzia­
łało oświetlenie uliczne, Rejon E­
nergetyczny pobierał opłatę za 
prąd. Naprawę o~wietlenia wykonał 
po wieilu interwencjach. * \VILCZE\VO (gm. Stawiski). Rolnicy wzięli się do budowy dro­
gi do Stawisk, ale w połowie prac 
zabrakł o im wytrwałości i pienię­
dzy. 

* BAGIE'NICE (gm. Stawiski). 
W i eś chce korzystać z wodociągu 
sąs i e4nich Borwasi w gm. Pr-zytu­
ły. Jednak - jak informuje ·woje­
\Vódzki Zarząd Inwestycji Rolni­
czych - będzie to możliwe dopiero po ro.ku 1990. * olURZEC SZLACHECKI (gm. Stawiski). Mimo nacisków miesz­
kańców - GS ciągle odkłada bu­
dowę sklep'u. · Brakuje pieniędzy. * SKRODA MAŁA (gm. Stawis­ki). · Rozmowy ze Stawiskami zama­
wia s ię tu za pośxecLnictw_em poczty 
w Grabowie. Kosz.t budowy bezpo­
średniej linii telefonicznej przekra­cza m.ożl;wo,ści \.VUT-u. * Sl\-IOLNIKI (gm. Stawiski). 

I Odwleka się budowa chodntka 
wzdluż ruchliwej szosy do Stawis -. 
Ma być wybudowany przy okażj,i 
poszerzania jezdni. * NIECKOWO (gm. Szczuczyn) 
Mieszkań".:y domagają się autobu­
sów odjeżdżających ze Szczuczyna 
o 18.00 i 19.00. PKS odmawia z 
bra)<u }aboru i kierowców. * KONIECKIE ROZTASZE\VO (gm. Szczuczyn). Ro1n ;cy chcą bu­
dować zlewn ię mleka, c:le prezes 
Spółdzielni Mleczarsk iej w Graje­
wie odmówił im poparcia. Nie wi­
dzi potrzeby. 

* \-VĄSOSZ. Od czterdziestu lat mówi się tu o budowi€ szlrnły 
Dzi eci uczą s i ę w budynku wyna­
.iqtym od parafii. Obecnie, w zwią­
zku z budową gazociągu, szkoła 
znów zeszla na dalszy plz. n. * SULEWO PRUSY (gm. Wą­sosz). Sołtys złożył swój urząd na 
kilka tygodni przed końcem ka­
dencji. Podobnie dzieje się w in- " 
nych wsiach. Okazuje się, że ogrom 
obowiązków, wyn'kających z tej 
funkcji, nie jest równo·'vvażny nie-
wielką prowi zją od poda.tków. Kto 
bQdzie rządził we wsiach? * ŁA WSK (gm. Wąso,sz). Miesz­
kańcy chcieliby wydać fundusz 
wiejski (2 mln zł) na budowę kap­
licy, ale przepisy nie zezwalają. * ŻEBRY (gm. 'Wąsosz). Kuleje budowa szkoly, rosną koszty. Wieś 
powinna wyłożyć 2.0 ml·n zł, a do­
tyahczas zeb,rała zaledwie 1,1 mln 
zł. W tej sytuacji trudno liczyć na 
dotację. 

TALENT W SZKOLE 

P ychologowi_e alarmują: szkoła 
zabija talenty. Z badań wynika, że 
w grupie uczniów w wicku do lat 
9 (do III kla.sy) aż 23 proc. popu­
lacji cha.rakteryzuje się podwyższo­
ną inteligencją (mają iloraz inteli­
gencji przekracza.ją:cy 120 punktów). 
Niestety, klasa III jest 11rogiem roz­
woju; im dzieci sta.rsze, tym bar­
dziej wskaźnik ten maleje, by w 
Pierwszej klasie szkoły średniej 
osiągnąć poziom najniższy. Równo­
cześnie wzrasta neurotyczność dzie­
ci, zaczynają one sprawiać tzw. kło­
Poty wychowawcze rodzicom i na­
!J-Czycielom. Nie · ulega wątpliwości, 
ze szkoła ma swój udział w obni· 
żaniu ilorazu inteligencji. Praktyko'­
wany system dydaktyczny zamiast 
sprzyjać wrodzonym zdolnościom -
tłumi je, a nawet bezpowrotnie ni­szczy. 

Jak zatem postępować z uczniami 
szczególnie uzdolniońymi, by pi:_ze-

O pionierskich próbach 
edukacji „ry~erzy przemy­
słu" - z KRYSTYNĄ KU-· 
BIK, dyrektorką łomży:6-
skiego Oddziału Towarzy­
stwa Naukowego Organiza­
cji i l\:ierolvnici \Va - roz­
m a wa MARIA I{ACZYŃ­
SKA. 

JARIA H:ACZY1'SK \: - Naukowa 
organizacja pracy nic j est mocną stroną 
naszej gospodarki. Czy nie czujecie się 
piątym kołem u wozu? 

KRYSTYNA KUBI K: - Czuliśmy 
się tak . jeszcze kLlk.a la t temu, gdy 
w Łomży powstawa ł Oddziial 
TNOiK-u. Dzi ś najgorsze mamy już za sobą. · -

- Jaką koncepcję zarządzania preferu­
jecie? 

- Och, to jest w stosunku do te­
go, co robimy w wo jewód ztwie łom­
żyńskim, pytanie nie na m iejscu. To 
jest pytanie z \.vyższe J sz.koly jazdy. 
W całej Polsce jest ty lko czterech 
profesorów - spccja lh;tó·.v od zarzą­
dzania. My przerab iamy zaledwie 
kurs podstawo-wy. 

- Jaki zatem jest program owego 
kursu? 

- Stawiamy sobie za cel zmianę 
mentalności kadry k:erowniczej. 
Chodz.ii nam o to. by dyrektorzy 
przeds.iębi-0-rstw i instytucjJ byli 
o.twarci na wsiclką wiedzę. nie tyl­
ko · z dziedziny zarząd z.ani~; by inte­
resowali się nowości .ami . 

- Z jakim skutkiem? 
- Gdy Oddział pows t ał w 1981 

roku (wcześni-ej była tu delegatura 
oddziału b-iałostocki go). należały do 
niego zaledwie 23 o·soby. Dyrekto·rzy 
przedsiębiorstw, wśród których pro­
pagowałam naszą organizację, na­
zywati ją: · „tonik" i śmi e-li się w ku­
la1k. Dziś mamy 876 człorJ~ów in­
dywidualnych i 76 zbiorowych. 

- Czym ich Pani przyciągnęła? 

- Imprezami z udziałem cieka-
wych ludi.i, wybitnych specjalistów 
od gospodarki. Gościliśmy m.in. o­
becnego wicepremiera Ireneusza 
Scku.lę, Władysława Bakę, Rafała 
Krawczyka i innych. M~mo to nie 
bylo łatwo. Początkowo na si>otka­
n:a przychodziło po 10-15 osób. Nic 
dzb,vnego, nasza gospodarka nie pre­
fc:-uje dyrektorów wykształconych i 
pog l qbiających s,wą \Viedzę. Potrzeb­
ni są raczej bezrefleksyjni, sprawni 
\vykon1wcy „wskaźn~ków". 
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- A jaki jest przeciętn}' dyrektor lom­
~yński? 

- Bardzo ..:aaferc"J:J. n y, n:c ma ją­
cy na nic" czasu; raczej trudno go 
czymś zaintereso\1.rać. Oczywiśc i e, są 
odstępstwa od tej „normy''. Np. za­
przeczen.:-em :.ego s te reo-typu jes t ka­
dra zambrowskiej .J3awclny" czy 
Zakładów Płyt :wiórowych z Graje­
wa. Z d r ugiej strony truduo s ię dzi­
wić, że clyre dorzy są t acy, jacy s ą , 
skoro cala gospodarka jest chora. 
Mówi siQ, że reforma gospodarcza 
wymusi od nich owe kwalifikacje 
menadżerski-t'! i zasady na ukowego 
zarządzania. Na razie n :e zanosi się 
na to. ·w przedsiębio·rstwach panuje 
poczucie prowizorki, tymczasowości. 
Np. niedavmo zwróciliśmy się do 
200 przeds.iQbiorstw naszego w-0je­
wód.ztwa z ofertą przeprowadzenia 
specjalistycznego kursu dia rezerw-0-
wej kadry kierowniczej. Czy pani 
wie, ile jednostek zainteresowało siG 
tą propozycją? Tylko siedem! 

- Może nie maJą zaufania do jakoś­
ci oferowanej przez \Vas wiedzy? 

- Nie, to raczej me wcho-dzi w 
grę. Cieszymy się dobrą marką i oni 
o tym powinni wiedzieć. Jest to po­
twierdzenie owego zjawiska tymcza­
sowości. Ludzie na stanowiskach nie 
chcą się angażować w myślenie o 
przyszłości (a kadra rezerwowa to 

przyszłość!), bo po pr:ostu nic z tego 
nie mają. 

- Na ogól nie narzekacie jednak na 
li.rak frelcwencji na 'Vaszych kursach 
i szlrnleniacb? 

- Nie. Od grudnia 1986 roku. to 
jest od chwili powstania przy Od­
dziale Wojewódzkiego Ośrodka Po­
stępu Organizacyjnego, klientelę 
mamy raczej stabilną. Zależy nam 
i na dobrej marce, i na tym, żeby 
z naszej strony oferta była bogata, 
bowiem opłaty za kursy są jednym 
ze źródeł naszego utrzymania. 

- Ale nie jedynym? 
- Próbujemy też działalności go-

spodarczej. Współpracuje z .nami 
trzech rzeczoznawców z dziedziny 
ochrony środowiska, którzy wyko­
nują studia ochrony wód i powie­
trza dla różnych instytucji; w ubieg­
łym roku obroty wyniosły 11 mln 
zł. Jest to skromny początek. 
VJprawdzie na miejscu nie mamy 
innych fachowców, ale przy Zarzą­
dzie Głównym skupiona jest duża 
grwpa specjalistów z różnych d.zJe­
dzin. Próbowaliśmy np. zaintereso­
wać nasze przedsiębiorstwa opraco­
waniami z zakresu struktur orga.ni­
zacyjnych, ale bez skutku. Na razie. 
Jestem bowiem . przekonana, że naj­
lepsze dla TNOiK-u czasy są dopie­
ro przed nami. 

Zasoby Skansenu ciechanowieckiego wzbogaci­
ły się o kolejny obiekt. Jest nim wiatrak-koźlak, 
wyremontowany przez warszawską firmę „Restor" 
za pieniądze wojewódzkiego konserwatora zabyt­
ków. Wiatrak znajduje się we wsi Dąbrowa Łazy 
w gminie Szepietowo, w atrakcyjnym miejscu przy 
linii kilejowej. W przyszłym roku zagospodarowa­
ne zostanie - z myślą o turystach - jego oto­
czenie, m.in. wybudowana będzie droga dojazdo­wa. (mak) 

Fot. GABORA LtlRINCZEGO (jak i wszystkie 
podpisane zcljęcia w numerze). 

FABRYKA· PRZECIĘTNOSCl nieśli oni bezpiecznie S'vvój ta lent 
w wiek clojrzaly? Gotowej recepty 
nic ma nikt. Teorie psychologiczne, 
a nawet konkretne d~rektywy pod 
adresem nauczycieli, mają to clo sie­
bie, że trudno je stosować w re­
aliach naszej oświaty, gdyż realia te 
są raczej ciemne: zdegradowany 
społecznie zawód nauczyciela, obni­
żające się kwalifika cje pedagogów 
(częste zjawisko zatrutlniania w 
szkołach wiejskich nauczycieli bez 
kwalifikacji), ubóstwo materialne 
oświaty. W naszym województwie 
dodatkowym utrudnieniem jest na­
gminność występowania klas łą.czo­
nych W 180 szkołach wiejskich w 
systemie klas łączonych pobiera na­
ukę 10,3 tys. dzieci (co piąty uczeń 
podstawówki w województwie). 
Pewną pociechą może być fakt, 

że nawet w tak niesprzyjająeyc~ 
warunkach i przy braku rozwiązań 

systemowych wielu nauczycieli o­
siąga ·w pracy dobre rezultaty. Po­
twierdzają oni tezę, że nauczyciel 
- jego umiejętności i osob .;wość -
odgrywa w dydaktyce szkolnej naj­
vva_żniejszą rolę. Grupa takich na­
uczycieli z woj. łomżyńskiego po­
dzieliła się swoimi doświadczeniami 
na wyjazdowym posiedze~iu kole­
gium redakc-yjnego fachowego cza­
sopi ma „Problemy oświaty na 
wsi", które oclbyło ię pod koniec 
paźdliernika w Ciechanowcu. Oka­
zuje się, że nawet w małej szkół­
ce, gdzie nauka odbywa się wy­
łącznie w klasach łączonycb, można 
dochować się laureatów olim'i>iad 
przedmiotowych. Dobrzy r..auczycie­
le potrafią słabość systemu klas łą­
czonych (na ogół w systemie owym 
nauczyciele na realizację materiału 
programowego mają tylko połowę 
tego czasu, którym clysponują szko-

ly 1101·malne) przck · ztałcić w jego 
ilę. Wyst_arczy podobno zdolnych 

uczniów klas starszych 7atrudulć do nauki maluchów ... 
' 

1\lówiąc poważnie: podjęty przez 
redakcję ,;Problemów oświaty na 
wsi" temat marnowania talentów 
staje się wyzwaniem dla poi kiej 
oświaty. Czy ta potrafi mu spros­
tać? Przysłuchując się w Ciechano­
wcu zwierzeniom lomżyń kich na­
uczycieli nie spo ób było oprzeć się 
refleksji, że pracy nad rozkwitem 
zdolności nie da się ująć w żaden I 
zdatny do powielania chemat. 
\Vszystko spoczywa w rękach na­
uczycieli. Im lepiej b~dą przygo­
towani do wykonywania wojego za­
wodu i świadomi wagi problemu -
tym lepsze osiągną wyniki. (mak) 
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TEMATY POLSKIE: ROZKŁAD „WZORCOWEGO SOCJALIZMU" - POLEMIKi 

CIĄG DALSZY ZE STR. l 

ST ANISLA W MIERKOWSKI: - Czy 
obecny kryzys nie jest, Pańskim zda­
niem, kryzysem socjalizmu w ogóle? 

_MIECZYSŁAW KRAJEWSKI: -
Nie, nie. sądzę .. Jest to raczej kry­
z_ys stalu;owsk1ego wariantu s·ocja­
h~u, kt?ry u~s:z,t_ałtował się w wy­
ruku ur:ice_stwierua leninowskiego 
modelu zyc1a publicznego. 

- Czyżby stalinizm sięgał swoimi ko­
rzeniami początków re"ó\·olucji socjalis­
tycznej? 

jąc Goonułkę), stworzył podwaliny 
pod stal1inowską partię (jednocząc 

PP_R _i ~PS), zlikw.idował pluralizm 
(ehmmuJąc opozycyjny PSL i spro­
wadzahc sojusznicze Stronnictwa 
do roli · t-ansmisyjinej), podjął wal­
kę z układem drobnotowa.rowym 
(świadczy o tym bitwa o handel" 
i kolektywizacja)," opa.rł rOiZWój i 

funkcjonowanie kraju na wielkim 
przemyśle i adimin '.stracyjno-partyj­
nej- biurokracji. De faflto ustano­
wi·ona została dyktatura planimcino·-

dowania socjali!Lmu (cho<l2:1i o prze­
budowę &tru.ktuir społecmo-gos.­

podarczych i polityc:zinych, wymu­
szoną wewnętrznymi przewrotami . 
pała<:owymi) . zaprzepaściła ekipa 
Gierka i Ja.roszewicza.· Od 1976 ro­
ku rozpoczął s·ię widocZ111y rozkład 
stali-nowskiego socjalizmu. 

- Ja zaś twierdŻę, że dawny system 
trzyma się całkiem dobrze, a z wielu 
zakątków słychać, iż znowu „po nowe­

mu wraca stare" •. 

„łl przewlekłości postąpowania 

admm1stf acy1negn" 
W 41 numerze „Kont.aktów", w 

rubryce „Spięcia'', zamieściliśmy 
następującą informację: „Łomżyń­

skie znajduje się w grupie woje­
wództw, w których postępowanie 

administracyjne trwa przeciętnie 
8-12 mies ięcy. Swiadczy to, ogLęd­
~ie mówiąc, o jego przewlekłości, co 

I 
1est bardzo poważnym schorzeniem" . 

W numerze 45 .11.lleczyslaw Bagiński , 

wojewódzki rzecznik pras-owy, ubolewa-

K O NT i REWOLUCJA 
- Nie wykluC'zaun istnienia i ta­

kich zjawisk, ale rzeczywiście widać 
roz;kład monocentrycznego systemu 
politycznego, powolne odradzia.nie 
się systemu ekonomicznego z wie­
losek:torowością, pluralizmem fo.rm 
własnościowych i rynkiem, kształto:.. 
wa.nie się inte·resujących s•ojuszów 
i ukła·dów, przypominających pier­
wsze la.ta demokracji ludowej; je­
steśmy świadkami odczuwalnego 
wsparc i.a ze strony sił panowania 
klasDwego (woj.ska, wymiaru spra­
wiedliwości itp.) dla reforma.torów 
i jednoczesnego wyzw.a·la1nia s·ię 
ich ze służebności wobec pl.an imo­
nopolu węgla i stali oraz wobec 
biurokracji, „filarów" socjalizmu 
administracyjneg·o. 

1 
jąc nad „ogromnym uproszczeniem 
sprawy" w liście zatytułowanym „O 

przewlekłości postępoV'{ania administra­
.cyjnego", zażądał ·konkretó\v: „Gdyby 

- Tak. Nie wcho<lzac w szcze­
góły, można powiedzieć że w sy­
ste~it'. powstałym po' Rewolucji ­
Pazdz:errnkowe j ście.rały s ię w ra­
mach ~art"i _bolszewików głów.nie 
trzy or:entacJe: leninows·ka bucha­
rinowska · trockistowska. Ta ostat- -
nia stała się z czasem orientacją 
stalinowską. 

- Zate::n stalinizm nie jest czymś ge­
~etycznie zakodowanym? 

. -. Oczywiści_e, że nie. Zauważmy, 
ze Jeszcze za zycia Lenina nie Sta­
lin, a Trocki uważał, że .socjalizm 
trzeba budować w oparciu o s·iłę 

wielkoprzemysłowego kompleks'll 
hutn iczo-górniczego i obronnego 
kosztem sektora drob.no.towaroweg~ 
i dziah.. II, wytwarzającego środki 

konsumpcji. Po śmierci Lenina o­
rientacja tr-0ckistowska, ale już pod 
wodzą Stalina, pod koniec lat dwu­
dziestych rozprawiła się z leninow­
sko-bucharinowską infrastrukturą 

ekonomi czną, społeczną i polityczną, 
stworzoną w · okresie NEP-u. , 

- I dopiero wówczas branżowe inte­
resy planimonopolu, jak to Pan okreś-

la, awansowano clo poziomu h istorycz­

aycb interesów robotniczy.eh? 

- Mało tego; ideę „żelaznej dyk­
tatury" wielkoprzemysłowych stru­
ktur, jedn()partyjność i ujmowanie 
w organizacyjne ramy wszystkich 
przejawów życia publicznego, a -tak-
że ~zowo-rozdzielczy sposób 
zarządzania gospodarką, podniósł 
Stalin z czasem do rangi systemu 
„wzorcowego socjalizmu". Nie było 
w nim miejsca, rzecz jasna, na ja­
kłkolwiek pluralizm, 

- No, ale fcakcje JakleA sawsz~ wy-

stępowały. 

- To prawda, bo stalinizm roz­
prawiał się pluraliizmem (chociażby 
programowym), ale frakcji do koń­
ca nie likwidował. 

- PneJdtmy na polskie podw~rko. 

Zastanawia mnie, dlaczego I Jak doszło 

4o stalinizacji Polski'! J'rzecleł uraz 
po wojnie mieliśmy wszelkie przesłan• 

Id, by p6Jśt wla•Dlł drogą Oudowo-de­
moluatycz~>. samłast wybleraf antybu­

manlstyesny wzon:ec Stalina. 

- Stalinizacja socjalizmu, naj­
pierw w ZSRR, potem zaś " pozo­
stałych kraja.eh tzw. realnego soc­
jalizmu (poza Jugosławią), była 
dla jednych rewolucją, dla mnie 
zaś także konkrewolucją w rewo­
lucji W naszym przypadku układ 
bierutowsko-mincows.ki, wykony­
stiując wsparcie Stalina i zewnętrz­
ne uwarunkowania (,,zimna ~jna", 
powołanie Biura In!or·mar,yjnego, za. 
początkowanie wyścigu :torojeń), do­
konał przewrotu w PPR-ze (usuwa-

polu węgla i stali oraz 
aktywokracji.. 

wła<lzy 

- Wprawdzie dziś w czambuł potę­

piamy całą epokę stalinowską, jednak 
przyzwoitość nakazuje zastanowić się 

nad tym, czy ten okres był tylko jed­
nym wielkim pasmem błędów i wypa­
czeń? 

- Niezależnie od nonsensów go­
spodarczych i absurdów politycz­
nych, a nawet zbrodni, jakich n ie­
wątpliwie wówczas się dopuszczano, 

był to również okres pozytywnych 
osiągnięć. Nie można przecież za­
mykać oczu na stworzenie gwaran­
cji pracy i zbiorowy awans wiel­
kich grup społecznych. A przede 
wszystkim istotny stal się awans 
cywilizacyjny, związany z uprze­
mysłowi eniem, oraz 'awans społecz­

ny wynikły z kształtowania się eli t 
proweniencji ludowej 

.Jednaide wyższą~ pozycJ.- zawodo­
wą łatwiej było (i Jest nadal) „ wypo- · 

litykow:.ć" ni:i rzetelnie wypracowa~. A 

gwarancja pracy {dodajmy: byle Jakiej) 

wl~że lię z zapewuienlem każdemu 

minimum i\roclk6w utrzymania. Nic ale 

wspominał Pan o wlelkieJ 'tracie, ,Jak' 
ponieśliśmy w wyniku likwidacn elit. 

- Starych elit. 
- Ale ~lit, kt6re zawsze -l\ drożdżami 

I motorem zmian 
·- Trzeba rozumieć , że nowa 

władza, budujlłc nowy ustrój, chcia­
ła i musiała oprzeć się na nowych 
sojusznikach. Tworząc nową elitę z 
awansu, stworzyła zręby władzy 
aiktywokracji. 

- Po co to udziwntanle, Jeśli I tak 
.kryje się pod tym określeniem biuro­

kr.acJa. 
- Myli się pan. Aktywokracji 

nie twOl'zą urzę·drucy, Ie~ grupy 
aktywu, skupione wokół komitetów 
partii, rorganizowane w różneg(O 
rodzaju rady, kom1sje, tworzące 

trzon „społecmego poparcia" dla 
administracyjnego socjali z.mu. 

- Rozumiem, te w ten spo116b . akty-

wokracJa stała alę ostoją sJ •linQwskteJ 
wersji 1ocjalizm11, ale l... Jego zgubą. 
Zgu~, gclyt wyczerpawszy proste re­
auwy, nie staf JeJ Cnakazowo-ro1clzleJ­
czą 4rogą) na sprostanie wyzwania 

pnyalokL 
- Jednym słowem: może pro­

wadzić do r-0zkładu stalinowskiego 
soc;alizmti. Ta~ się zreszti\ d%ieje. 
W Polsce ostatnią szansat rozwoju 
opartego o tzw·. prus.kla drogę bu-

r 

. przynajmniej podano żródło wiedzy, 

J 
A jednak widzę, że i Pan uleg-a 

argumentom siły (na czym m.in. opie­
rał się stalinizm), jakby nle wiel7.<>,c 
w siłę argumentów reformatorskich. 

byłoby wiadomo o postępow:rnie jakich 
organów i o c~yje decyzje ch:>dzi. Kto 
jest w opinii klasyfikującego na cenzu­
rowanym". Przecież, a-rgumentował, po­
st~powanie administracyjne pro~adzą 
Urzędy Skartrowe, ZBoWiD, ZUS, a wy­
mogi decvzji spełnia nawet ra<;hunek za 
abonament telefoniczny. Tymczasem 
„nieudokumentowany frazes'', jaki 
zdaniem rzecznika zamieściliśmy, 

„w powszechnym obiegu kojarzy się 

następująco: to administracja państw~­

wa. pewnie szwankuje, bo jak mowa o 
postępowaniu administr:icyjnym, to ,ad­
res w schemacie jest jeden: urzędy 

gmin, miast i gmin, urząd wojewóuz­
ki, no i może ministerstwa" . Skojarze­
n ie powy-sze uznał za krzywdzące, n a 

~ . ~ dowod czego przytoczył wyniki kontroli 
~ NIK-u, z którycll wysunąć można tylko 

jeden wniosek: · administracja w woje­
wództwie pracuje dobrze, gdyż na po­
nad 100 tysięcy wydanych przez nią 

decyzji do NSA trafiło zaledwie 68, spoś­

ród których „obroniło się" aż 83 proc. 

- To nie tak. Nie trzeba u'·ry­
wać, że siłą stabiLzującą proces ra­
dykaJnych przeobrażeń, jego ochrcr­
ną i warunkiem ref-OTm, czy- tego 
chcemy, czy nie, jest wojsko, in­
stytucje wymiairu spr a wieC:li w ości 

(sądy, prokuratura, milicja) i, w 
pewnym sensie, aparat partyjny. 

- lak.im _gwara~tem reform„ a więc 
caegoł, co jesł upr:aec.eniem poprzed­
niego Il.kładu, moclł by.f. łe siły, skoro 
pne. clziesuttkl lat ltronłły 1talinowskle­
go wzorca 1ocJatlsmu? 

- Nie tylko mogą, ale i są już 
takim gwarantem. :ro, że ·we wła­
dzach central1nych, · partyjnych i 
adminis~racyjnych umocnił się wy­
raźnie nurl reformatorski i doszło 
do osłabienia wpływów aktywokra­
cji planimonopolu węgla i stali, 
jest główn~e· zasługą owych sił pa­
nowania klasowego. To niezwykle 
cenne dziś zaplecze sił reformato.r­
s'k:ich. 

- C11y;iby sugerował Pan oddanie w 
r-ęce tych sił zarządzania pa6stwem l 

gospoclarklł'! 

- Skądże 2lDOW4. Wojsko np. nie 
powinno zajmować się zarządza­

niem, bowiem jak wykazały do­
świadczenia stanu wojennego, może 
tej roli nie podołać, ponieważ staje 
się wówczas stroną, jedną z orien­
tacji zamiast stanowić siłę wspie-
rającą reformaitorów i stabilizują<:ą 

system, w nowym, a nie stalin0w·· 
skłm kształcie. Proces przewarlo­
łciowań dopiero s-ię zaczął. Kiedy 
uda się ostatecznie wykorzenić 

st~linizm z naszego tycia, czas po­

każe. 

A oto konkrety, których domagał 
r się rzecznik: 

1. Problem przewlekłości postępo­
wania administracyjnego. o którym 
pisaliśmy, dotyczy wy łącz n ie 
terenowych organów administracji 
państwowej: skojarzenia czy~elnicze , 
jakie wywołaliśmy jednozdaniową 

informacj ą, są zatem trafne. 
2. źródłem naszej wiedzy na ten 

temat były ustalenia prokuratora 
generalnego, na którego zlecenie 
prokuratury wojewódzkie dokonały 
kontroli przestrzegania prawa właś­
nie p.rzez t.o.a.p. 

3. Statystyka „obronionych" de­
cyzji jest w tym przypadku bałamu­
tna. Zwrócił na to uwagę kontrolu­
jący , a także autorzy omawiający 
jego ustalenia w prasie centralnej. 
M.in. Jerzy Pardus pisai (, ,Rzeczy­
wistość" nr 34188): „OgóŁem nie jest 
źle. Skonstrolowano 3492 decyzje w 
23 w ojewództwach, w tym w 151 
jednostkach stopnia podstawowego. 
Ponadto kontrolą objęto 2004 spra­
wy, w których aktualni.e toczyio 
się postępowanie administracyjne. 
Spośrod owych 3492 decyzji ostate­
cznych prokuratury zakwestionowa­
ły tylko 50, czyli 1,43 proc. decy­
zji z zakresu ewidencji ludności i 
dowodów osobistych (badano reali­
zację tej wlaśnie ustawy). OgóLny 
obraz nie przystafe jednak_ do te­
go, co zastaLi prokuratorzy, jeśli 
chodzi o postępowanie zgodne z 
przepisami. · N a ruszenia dotyczyl11 
gl6wnie: niezawiadomienia · strony 
o wszczęciu. postępowania, przewle· 
klośei postępowania i niezawiado­
mienia zainteresowanych o prz11cz11· 
1Ulch zwłoki ani też niewskazywa· 
nia nowego terminu zalatwienica 
sprawy, wadliwego dokumentowanica 
cżynności dowodowych bądź niepeł­
nego postępowania dowodoiveoo" 
~tp. Właśnie wejrzenie w owe 
szczegóły, to:warzyszące ,,rodzeniu 
się" dec~ji, sprawiły, że Łomżyń­
skie jest w grupie województw, w 
których na cenzurowanym znalazło 
się tempo postępowania ad.ministra· 
cyjnego. 

Na marginesie listu Mieczysława 
Bagińskiego -nie sposób oprzeć się 
pozamerytorycznej re:fleksji. Oto 
człowie'k, który żąda konkretu, pi­
.sze: ,,zjawisko to (reakcja admi­
nistracji państwowej na krytykę 
prasową - przyp. red.) 1'aezvl od: 
notować w ?'ubryce cSpięcia», czt1l~ 
-najmniej wiar1,godniej w opi'Tlii 
Cz11tehi.lk6w i mojej". Zdanie auto­
ra tych słów jest jego zdaniem, 
ciekawi nas natomiast, na jakich 
badaniach oparł się przywołując 
opinię Czytelników? Jeżeli badania 
takie istnieją, prosimy o udostępć­
nienie, gdyż nie chcielibyśmy iY 
w podejrzeniu, że rzecznik, tytn 
rar.em jako szermier-z wiarygodn<>­
.ści, oprzet się m6gł na tym, co „je­
dna pani powiedziała jednemu. pa­
nu.... Choćby -oooje byli z nadf 
Programowej. REDAKCJA 



.L\'A GA 
PRAWDA 

-Rozwarly się dTzwi ... Z g?ębi ko­
TytaTza wszedl cło je(lyner;-o w blo­
ku mieszkania z telefonem wielki 
tłum Ludzi. Skoro się pojawili w 
przedpokoju, wla§ciciele M-5 zaczę­
li pomykać na pTatoo i lewo, w ty.ł 
i napTzód. Zadzwonil telefon. Slu­
cha wkę chwyciia dfoń wyschnięta, 
sękata, z .czaTnymi pazurami. Zda­
·walo się, że dlań ta - to szpony 
ptasie, co · pochwycuy i trzymają 
zdobycz. Dry,ga dlań trzymała dzie­
cko. W okól słuchawki tloczyly się 
figury sczerniale, pożółkle. Sciska­
ti się korpusami cial coraz szczel-

. niej. Bicie serc stalo się jedno. 
· - AlLo, Ameryka? Czemu dula­
r6ch nie przysyła, co? Co myśli, że 
ja jego dzieci chować będę za dar­
mo? A po co ja go tam wysłała? 
Naści dzieci, powiedzta ojcu, co 
myślita. 
Dloń w ksztalcie szpona podniosfa 

do słuchawki dziecko. 

I 

- Tata„ ;a chce Mihtpe ·z • .Pewe1c­
siu'•r 

- Ojciec! Zo!ka ma tu.1'ec1c.ie su­
knie, i« też chcę! 

- Stary! llefakoju ojciec przvsłał 
na motOI". A ja eo, gorsu1 

- Tato, Konopcaki ku.piły wideo. 
Gdzie te dttZar11? 
Pieśń o dolarach z?atilwala z ich 

wa1'g zdręttoialyc-h ł rwała ·się raz 
wraz, przerywana przekleństwami. 
Z drugiej strony słuchawki rozległ 
się donośny głos: - Uspok6jta się. 
Jeszcze roboty nie znalazl. 

N a te słowa wyrwała się z pęt ł 
wybuchla pieśń: . - Wyrzutek, nie­
rób, leń przebrzydly! Rodzinę gło­
dzi, w nędzę zapędza, samochodu 
dzieck.u. nie ktipi. Wlfl'odny ojciec! 
Chcemy zielonych, zielonych, zielo­
nych! 
Pieśń stala się okTzykiem wolno­

ści, wydartym z głębiny ducha 
wielkiego ludu. Niby z oddali lecąca 
strzała - padla w słuchawkę. N a­
tchniony poslannictwem tlttm zrósl 
się w jedną brylę. Stal niezac1iwia­
ny, wyniosły, ślepy i głuchy. 

,;Nagi bru.k" ZeTomskiego spara­
frazowala i ozdobiła łomżyńskimi 
di alogami 

OSA 

Łomża, ul. Wiejska. Budynek z 1896 roku, dawna siedziba Szpitala 
Sw. Ducha , do dziś w srużbie medycyny (mieści się tu Zespół 
Szkół Medy cznych). ' 

Z PRZESZŁOŚCI 

MIAST.O 
CZY WIEŚ? 
Vv XIX wieku Sniadow o w wy­

kazie miejscowosci wojew ództwa 
augu stowskiego, a P.óźniej - guber­
ni łomżyńskiej, zajmowało poczesne 
miejsce w gronie miast. Dlaczego 
miasto? To już dla ówczesnych sta­
nowiło zagadkę. W „Opisaniu h isto­
rycznym oraz topograficzno-staty­
styczn y: m miasta Sn iadowa" p ióra 
Walentego Jastrźębskiego z 1820 ro­
ku czyta my: „ Pewnie jsze są dow o­
dy, że osada Sniadów (dziś mi astem 
nazw ana) wsią tylko pospoLitą by­
ła, aniżel i akt ualnym miast em. Uni­
WeTsal bowiem króla Augusta II w 
roku 1703 wydany, a dziś w tern 
niiast eczku w papierach zmaTŁego . 
dzieazica w ynaleziony, nadając czte­
ry 1arm aTki wyraźnie tę osadę wsłą 
Pospolitą nazywa. Jakim zaś sposo­
bem ta sama osada tyt iil miasta na­
~YŁa , kto 3ą na ten tytu.l uprzywile-
30W!tl, o tem nic z pewnością nie 
można powiedzieć". 

Dalej czytamy: „Osada ta ze SW!? ­
mi przylegfościami należała niegdyś 
do Xięży Jezuitów, po zniesieniu te­
go zakonu dostala się vod opiekę 
Rządu, a z tqd przeszła do dziedzic­
:twa pryw:z.tnych osób [ ... ]. Domów 
Zadnych. pubLicznych. ani placów nie 

BOLESLAW DEPTUŁA 

ma, szynki i karczmy należą do 
dworu, k tórych j est pięć, oraz i g.0-­
r zelniow trzy, mlyn jeden dworski, 
lasów ani zaTośti żadnych, pastwiska 
bardzo m izerne, żadnych cegielni, 
ani wapieTni ani kopaLni nie po­
siada [ .. . ). I n stytutów ani z początku, 
an i ternz żadnych n i e ma, toż samo 
s ię rozu:mi e w gmachach publicz­
nych, jest t yi/).o kościól parafialny 
i szk ota żydowska, obydwie te bu­
dowle są ąrzewiane [ ... ] . Gl6w 817, 
w t em chrześcijan 176, Żydów 641 . 
Sposób utrzymania się mieszkań9ów 
jest k ilkoraki, Zydzi utrzymują się 
cz~ścią z handlu drobnego, częścią 
z rzemios la, jako to szewstwa i kra­
wiectw a, chrześcijanie z rolnictwa, a 
resztą mieszkańców [ ... ] z wyrobku. 
W miasteczku t em nie m a bruku 
żadnego [ ... ] . Jarmarków byw a [ ... 7 
rocznie sześć [ .. . ] z t ych cztery na­
da-! król August Il [ ... ] a dwa póź­
niej za . dozw oleniem Rządu pr zyby­
to. Na jarmark ach najwięcej się 
sprzeda je bydła r ogatego, koni, co ­
k olw i ek tow(Jr ów dr obniejszych i ' 
sprz.ętów gospodarskich. M iasteczko 
z stanu. powszechnego niedost atku. 
nic się nie powiększa, bo ubóst wo 
nie dozwala [ ... ]. Osada dawnie j na­
zwana Sm ladów, dziś miasteczk (em \ 
Sniadów, mając w sobie 104 domów 
drewnianych, n ic w nich nie ma 
coby p_odpadlo pod oko, ma tylko 
karczmy pOTządne zajezdne, jako na 
trakcie ubocznym z Litwy do War­
szawy potożone". 

T aki był obra z XIX-wieczn~o 
Sniadowa, któr y wrieniał · się bardzo . 
powoli , gubiąc gdzieś po drodze · 
swoją „miastowość". 

LESZEK KOCOA 

SAMQRZĄD 
BEZ ZYCIA 

O miotaniu się w kręgu fikcji z WŁADYSŁAWEM M~óW­
. KĄ, przewodniczącym Komitetu Osiedlowego nr 4 w Łomzy -
rozmawia MARIA KACZYŃSKA. 

MARIA KACZYlQ'SKA: - Mimo te ko­
mitety osiedlowe · są atr;rpami samorzą­
dów, nie brakuje wartościowych Judzi, 
którzy w te trupy wciąż us iłują wtło­
czy~ trochę ż)·cia. Pan do ·takich ludzi 
należy. Dlaczego Pan to robi'? 

WŁADYSŁAW MRÓWKA: - Na 
pewno nie dla przyjemności ani sa­
t ysfakcji. Działalność w Komitecie 
Osiedlowym nr 4 przynosi ·mi same 
frustracje. Było tak: podczas po-
przedniej „kampanii wyborczej" 
nikt nie chciał zostać przewodniczą­
cym Komitetu. Pomyślałem sobie! 
że chyba wezmę tę funkcję. Jeśll 
mamy do wyboru nic albo cokol­
wiek, to trzeba próbować. Moim 
zdaniem, osiedle mieszkaniowe nie 
może już obejść się bez samorządu, 
który powinien być przeciwwagą 
dla biurokracji spółdzielczej (mam 
na myśli spółdzielczość mieszk anio­
wą) i państwowej. Problem polega 
na tym, aby ów samorząd był 
prawdziwy . . 

- Na czym polega fikcja komitetów'? 
- Na tym, że za fasadą pięk-

nych słów jest pustka; mimo sze­
rokich uprawnień na papierze ko­
mitety w _praktyce niewiele mogą 
zdziałać dla środowiska. Są ubez­
własnowolnione jak ca le ow o śro­
dowisko. 

- Jak więc Pan spełnia swoją funk-
cję? · . t . r·k .. R b " - M10tam su~ w eJ .i CJl. o ię 
z siebie niepoważnego faceta. Na 
przykład: widząc, że dzieci niszczą 
otoczenie bloku (palą ogniska), pró­
buję im tłumaczyć , że źle robią. 
Dzieci, oczywiście, nie reagu ją. za 

· to otwiera się k ilka ok ien i s łyszę : 
„Co pan dzieci za cze pia. odwal s ię 
pan" . Ja : „Chuligaństwo, łamią 
drzewa !" Na to głos z okna radzi 
mi, żebym Śię tak o te drrzewa nie 
troszczył, bo to nie mo je. Z~arza 
mi się też robi ć za dozorcę. Nasz 
dozorca, gdy t ylk o otrzymał miesz­
kanie. opuścił się w obowiązkach 
Czasem zagra b iam za niego przed 
blokie m, za miata m, przycinam krze­
w y. Taki już jestem, nie mogę po­
godzi ć się z bylejakością. T ym­
czasem zasady lok ator5twa spół ­
dzielczego wpędzają ludz.i w tę by­
lejakość , obezwładniają ich. Nikomu 
na ni czym nie zależy. bo to nie 
jego. Z drugiej strony; ludzie chcą 
mie~kać w dobrze utrzymanych 
blokach, chcą mieć ładne skwerki, 
sk lepy, usługi , parkingL Domagają 

2 stycznia i 939 r. w Dr--0zdowle pod 
Lomżó;l zmarł Roma n Dmowski - p rze­
wodniczący Kom i t <? tu N ar-:i do w ego Pol­
skiego w Paryżu ew 1917 r . uznan~o 

-

się tego. Jednego z drugim nie da 
się pogodzić. 

- Jakle Pan widzi wyjście'? . 
- Dużą sprawą byłoby np. zróz-

nicowanie czynszów spółdzielczych 
w żależności od wkładu pracy lo­
katorów w utrzymanie czystości i 
estetyki bloków i terenów osiedlo­
wych. Słyszałem, że prezes ŁSM-u, 
Franciszek Poreda, nosi się z takim 
pomysłem, i gorąco go popieram. 

- w swoim czasie dużo się mówiło o 
samorządach wiejskich: że odżyły d.Zię­
kl pieniądzom; mogą obecnie dyspono­
wać częścią podatków gruntowych. tzw. 
funduszem wiejskim. Czy taka kuracja _ 
ożywiłaby również komitety osiedlowe'? 

- Oczywiście. O to chodzi. Ko­
mitety będą tak długo fikcją, -;jak 
długo n ie będą mogły zrobić nic 
konkretnego, zadecydow:ać o czymś. 
Czy pan i w ie, ile wyniósł nasz 
budżet" w ubiegłym roku? 28 ty­

~ięcy ! Długo zastana wiałem się, co 
z t ymi p ieniędzmi zrobić. w końcu 
przekazałem je.„ Komitetowi nr 1, 
który or~nizował czyn społeczny w 
rejonie ul. Senatorskiej. 

- Skąd moglibyście brać p ieniądze . 
skoro brakuje jeb w kasie Miejskiej Ra­
dy N a rodowej'? 

- To jes t właśnie problem. Trwa 
reforma rad narodowych, przygo­
tow ywana jest ustawa o własności 
komuna lnej. Wyda je się, że komi­
te ty również powinny z tego sko­
rzystać. Już n ie marzę o nadaniu 
hn osobowości prawnej. Wystar­
czyłoby, gdyby spłynęła na nie część 
now ych uprawnień rad n a r odo­
wych ; gdyby zostały dopuszczone 
do d ysponow ania własnością ko­
munalną (twor zenia i pomnażania 
te j własności) . 

- W kró tc e wy bory w komitetach. Czy 
kampani ę wyborczą oży "1.vi3 nowy duch? 

- Nies t ety , n ie. Wszystko toczy 
się utartym trybem. Ja jedna k je-
stem przekonan y, że zmiany na-
stąpią. Być może po wejściu w 
życie ustawy o własności komunal­
nej . 

- Czy będzie P a n kandydował na prze-
\v od n iczącego '? ' 

- Ba r dzo bym chciał, ale t ylko 
wte dy, gd yby wysunięcie mo je j 
kandydatury było . dowodem za ufa­
nia jakiejś grupy lu dzi, potwier­
dze n iem m ojego autor ytetu w 
ś rodowisku. O bawiam się je dnak. że 
i t y-m r azem skończy się na zwyk­
łym w yznaczani u. 

- Dziękuję za rozmowę. 
F&W ) 

za ofic j alną reprezentację P o lski). pr-ze­
wodni czący d elegacji polsk ie j na k o nfe­
r encję pokojową w 1919 r . (podpis 
Dmowskiego widnieje na T r akta cie wer­
salskim), o r ga.nlzator a rmU polskiej we 
Fra ncji , założyciel Obozu Wi E- lk1ej Pol­
ski, jeden z założycieli Narodowej De­
mok1·ac j i. m inister sp r aw zag r aniczn ych 
II Rzeczypospolitej . W roku 1927 otrzy­
mał nagrodę literacką (jego ksiażkt tłu­
m aczono na wiele języków świata) . 
Twierdził, że gd yby n le polityka, n a j­
chętniej zostałby .. ogrodnikiem (był w 
te j d ziedzinie znawcą , imponował także jako p rakty k) . · 

Ostatnie miesiące życia spędził 7 km 
o d Łomży_ w .ma~tku wieloletnich p r zy ­
jaciół - Lu t<>Sławskich . Zwtąz , ne z tym 
w y dawnictwo biograficzne- (Poznań 
i939 r . - ze zb. W . G rochowsk iego ) za­
wiera serię foto-gr afii z Łomży . Di;ozdo­
wa .i o lcolic Oto j edna z nich· Ro m a n 
Dmowski że~n.a gości zebranyc b w .jnlu 
jego lmien ln, o bok Maria z Lutosław­
skich Nik lewiczowa, o s ta tnia właścicie lka 
dworu w Drozdowie. k tóry jes t o becnie 
siedztbą M uzeum Przytodnicze~o 

· Tekst i repr od . 
BOLESLA W A DEPTUt. Y 
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Najtrudniej bronić słusznej sprawy, gdy \Vszystkie ra­

cje są „za", a to, co jest przcci\v, znajduje się gdzieś podskór­

ni~, poza tymi racjami, Poza oficjalnym zapisem~ Istnieje na 

zasadzie. „tak, ale ... " W miejsce tego „ale" można wstawić 

\.vszystko: od osobistej niechęci niczym nie uzasadnionej, 

do niechęci uzasadnionej (na przykład: o; ma za duży nos.). 

Bywa też, że trudno potem oddzielić ię opinię osobistą od 

zawodowej. 

„chodzą szczury" 

„Moje warunki mieszkaniowe sq 
bardzo trudne - pisze Stanisław 

Trzonkowsk1 - Bardzo maly pokoik 
z za rwanym sufitem i naderwanq 
podłogą, w którym panuje wilgoć 

i grzyb. Nie ma ubikacji, łazienki 

ani pomieszczenia na opał i inne 
rzeczy. Córka, która ma sześć lat , 
często choruje (prawie co miesiąc 

dostaje zastrzyki) i nie m a się gdzie 
uczyć, nie ma gdzie postau;ić stołu. 

Syn, który m1 cztery tygodnie, l eży 

w GraJeune na zapalenie ptuc. Catq 
noc w pokoju pali się światło. bo 
chodzą szczury. ProsHbym o przy­
jazd i zbaclanze sprawy net mz E 1scu. · 

Przyjazd potwterdza takt·: Sta-

l nisław Trzonkowsk1 mieszka w sta­
reJ ruderze (zbudowanej może przed 
pierwszą wojną) Właścici<.>1 \7\'ynaJ­
muje ją trzem rodzinom. T rzonkow-
scy zajmują pokoik z kuchnią. Dy­
wan przykrywa zbutwiałą podłogę 

pomimo złych warunków· - \.\'ida ć 
tu nieustanną walkę z sypiącym się 

tynkiem i grzybem. Rozstawiona 
wersalka zajmuje pół pokoju. W 
podwórzu ohydne, ronvalającc si 
szopy - wylęgarnia szczurów i ro­
bactwa. Wszystko to vidziała komi­
sja zakładowa: „na pięcnastn me­
trach kwadratowych mieszkają czt e·­
ry osob y". 

Szczuczyn, mistrz gospou:irn ości. 
nie zostawia ludzi samych sobie w 
mieszkaniowej biedzie. Na mieszka­
nie spółdzielcze czeka się tut aJ d wa, 
trzy lata, a dla biednych buduje lo­
kale na tzw. nadpiętrach w budyn­
kach komunalnych. Istnieje też moż­
liwość uzyskania pomocy Urzędu 
Miasta i Gminy w formie połowy 

wysokości wpłaty na lokum spół­

dzielcze. 
Miejscowy SKR jest także gospo­

darny, skoro wśród około 40 w wo­
jewództwie zajmuje miejsce w 
pierwszej dziesiątce. On takte dba 
o swoich ludzi (ma d wa zakładowe 
bloki plus mieszkania w biurowcu). 
Stanisław Trzonkowski, operator 
ciągnika gąs.ienicowego, pracu je w 
tej instytucji od siedmiu lat i przy­
sparza jej rocznie ok. 3 mln zł zy­
sku (w roku ubiegłym 2 mln 935 
tys., a za dziewięć miesięcy b'.eią­
cego ro~u - 2 mln 908 tys. zł). Ma 
opiiruię dobrego fachowca. Od sied­
miu lat też leży jego podanie o 
micszkanię. 

tak? 

,,W 1986 roku powołana komisja 
zakładowa przydzieliła mi mieszka­
nie, które prezes dal księgowej . . Na 
posiedzeniu Rady Nadzorczej Sp6ł­
dzi·elni w dniu 15 stycznia 198.6 po­
stanowio:no wraz .z kolektywem 'f QP. 

' i związkami .zawodo.J,Vymi nast.ępn_ii 
wolne mieszkanie: , .. przydzielić -·mnie. 
Jednak . pręzes tego :postano_wienia 
nie (' uhonorował; mieszkanie ·.otrzy- . 
mal Jan W." .. _, . · 

Mote prezes miał lepsze :. rozezna­
nie. potrzeb niż·· zakładowe .. orga.ni­
zacje? Mieszkanie służbowe jest też 
w pewnym sensie nagrodą za do­
brą pracę; może inni byb lepsi. bar­
dziej zasługiwali? 

Teraz ujawniła się następna 'szan­
sa Stanisława Trzonkowskiego. W 
bloku SKR-u, na parterze, znajduje 
się puste trzypokojowe mieszkanie 
ok. 60 m kw. Należało do Zbignie­
wa D. (byłego pracownika SKR-u): 
teraz jest tam tylko zameldowany. 
ale nie mieszka. W czerwcu ub.i: 
został dyscyplinarnie zwolniony z 

) 

pracy. Ma nakaz eksmisji. Luksuso­
wy „pustostan" drażni i przy wa­
runkach urągających godnemu by­
towaniu - narusza zasady współ­

życia spolecznego. „Dlaczego tak 
długo trwa uregulowanie tej spra­
wy?" - pytaj~ zarówno sąsiedzi, 

jak i zainteresowani. 

Jest jesz.cze jedna sz:rnsa: wkrót­
ce wyprowadzi się ze służbowego 

mieszkania (60 m kw.) Antoni K . 
do no wo wybudowanego domu. Czy 
zmieni to życic rodziny Trzonkow­
ko\ rskich'? „W zasadzie mują szr.n­
sę.„" 

w całej rozciągłości 

Prezes jest chory, leży w szpi­
talu - in.formują mnie w szczu­
czyńskim SKR-ze. Rozmawiam z se­
kretarzem POP, Alfredem Orze-

. chowskim. 
- Rzeczywiście dwa lata t emu 

proponowaliśmy zarządowi przydzie­
lenie mieszkania Trzonkowskiemu. 
To dobry obywatel i takiż pracow­
nik„. No, jest w czołówce SKR-u. 

- Czy przysluguje mu służbowe 

mieszkanie? 
- W całej rozciąglokL Za tyle 

lat dobrej pracy.„ 
- Dlaczego zatem nie dostal? 
- No, nic uwzględniono n asze j 

opinii. 
- Czy Trzonkowski może liczyć 

nadal na poparcje żakładowych or­
ganizacji? 

- My nie cofniemy swego wnio­
sku, choćby nie wiem jak nas kap-· 

. to>-Vano. Ale czy zarząd będzie miał 
takie samo zdanie:.. .· 

. . . ..... , „ .„ . ..... . .„.. ~. -
W tym . - ~awiesA;ćęhiu g~Qs~l . . r:nies.~i 

: się wszystko„ czego nie należy mó-· 
wić. 

czy akurat on?' 

Za chwilę sko1i.czy się ~esja MG 
Rady Narodowej w Szczuczynie . . 
Wychodzi wiceprezes SKR-u, inż. 
Bronisław Siwik. Pracuje tu od nie- , 
dawna i nie brał udziału w _miesz­
kaniowych posiedzeniach. Pytam go, 
czy - według niego - Trzonkow­
ski może otrzymać jedno z tych 
dwóch mieszkań. · 

~ Nie wiem, czy akurat on. Z te­
go, co mi wiadomd, prezes miesz­
kanie po . eksmisji rezerwuje dla fa­
chowca. Chce przyjąć inżyniera me­
chanika. Jest bardzo potrzebny. 

SKR musi rozwijać pro!iukcję 
warsztatową, a usługi (jako że 

przybywa maszyn u rolników) scho­
dzą na drugi plari. Robi zbiorniki 
do sadzarek, części do urzeldzeń 
dźwigowych, nadwozia do przewozu 
tywca. Kooperuje z wieloma za­
kładami. Specjalista jest tu bardzo 
p9trz.ebny. 

·- S~R składał ofe~ty? 

- Ta k. Nikt się nie zgłosił. Ale 
mieszkanie nie będzie stało puste. 
Kierowca ciągnika teraz jest dla n as 
mmej atrakcyjny. Produkcja staje 
się podstawową działalnością spół­
dzielni, ·usługi - pomocniczą. 

J\.fieszkanie D. już stoi puste; czy 
ma już zastępcze? Okazuje się, że · 

tak. Inżynier też się dziwi, że tak 
długo to trwa w UMiG. 

- Ne, ale w listopadzie do dy­
spozycji SKR-u b~dz.ie jeszcze dru-
gie mieszkanie. · 

Może tam mógłby zamieszkać 
Trzonkowski z dwojgiem dzieci? 

- Brane są pod u-vvagę dwa kry­
teria: przydatność zawodowa i wa­
runki - mówi inży11.ier. 

Warunki tej rodziny znamy: p-0-
niżej wszelkich norm w PRL. Przy­
datność: dobra praca, ok. 3 mln zy­
sku dla firmy (w tym usługi także 
dla Szczuczyna w miesiącach zimo­
wych), dobra opinia organizacji. 
Wszystko to nic ·ma znaczenia? 

- Jaka jest rola POP i związku 
zawodowego w zakładzie? - pytam. 

- Z tego, co zdążyłem się zorien­
tować, doradcza. Praktycznie decy­
zja należy clo zarządu. 

W sekrctaria.c.ie leżą cztery poda­
nia. Do rozpa trzenia, jak mnie po­
informowano, kwalifikują się dwa, 
w tym - właśnie Trzonkowskiego. 

m3żhwośc i wyczerpał 

Eksmisja Zbigniewa D. należy do 
obowiązków UMiG. Chcę się dowie­
dzieć, dlaczego prawie półtora roku 
mieszkariie stoi puste. Kazimierz 
Galiński, kierownik referatu gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej, 
powiada, że D. się odwoływał (miał 

prawo), walczył o to mieszkanie. 
- Wyczerpał wszystkie możliwoś­

ci. Eksmisja to już jest kwestia . 
dni \ 

Mieszkanie zastępcze SKR rzeczy-
wiście •vskazał, ale na terenie swo­

. jej bazy. .Zbigniew D. broni się 

. przed przyjęciem tego lokum: - J e: 

. żeli coś zginie, będzie na mnie. Chcą 
mnie do ·więzieiua wsadtić; · · <:. ' . " ._ 

Już woli ·sobie znaleźć stanc ję Yv 
:· Szczucżynie. 'Urząd d·otąd · był cierp­
: liwy; ale D . .jakoś nie może znaleźc 
· sobie tej stancji. :~ /· 

·..:...=. J'ednak teraz, gdy ·. tylko. bry-
, gada budująca stud):lię ~-" w · Nie„. 
. ·dźwiadnej, ~ gdzie jest ' to mieszka"!'lie, 
skończy pracę, wyeksmitujemy D. ·- · 
potwierdza , Feliks Witkowski, prze ... 
wodniczący: ·MG RN-u. 

W listopadzie zatem SKR będzie 
dysponował dw oma .mieszkaniami. 
Panie prezesie, jakie jeszcze warun:..­
ki mus·i spełnić Stanisław Trzon­
kowski, by zamieszkać w jednym z 
nich?-

ALICJA NIEDŹWIECKA 

POLEMIKI 
...... „-.... ....... -- ............... ~ 

„HYCLOSTWO 
SUROWO ZABRONIONE" 

W „Kontaktach" (nr 36188) ukazał 
si~ felieton pt. „Hyclostwo surowo 
zabronione". · 

felieton ząstał napisany po prze­
czytaniu wyjaśnień prezesa TOZ na 
temat sposobu doprowatlz.ania bez­
domnych psów ~o schronisk. Re­
daktor . chciał ośmieszyć prezesa 
TOZ, a tym samym państwowe za­
rządzenia dotyczące bezdomnych 
zwierząt. Nie?tety, ~mieszyl prze­
de wszystkim. siebie, jako osobę; 
która prawdopodobnie nie miała 
kiedy wyjechać· poza teren Łomży. 
Gorzej, · wykazała nieświadomie, że 
Loo-ąża w ·. niektórych dziedzinach 
pozostaje nadal I»"OWincją, mimo 
statusu w ojewództwa. 

Zanim szanowny redaktor zajął 

się napisaniem „wielce śmieszne.go" 
felietonu, należało ,choć raz wybrać 
się z Lomży w celu zobaczenia, jak 
odbywa się praca pielęgniarza w 
m~astach, które mają dość długi 

staż w ojewódzki, a schroniska dla 
zwierząt posiadają od kilkudziesię­
ciu lat. Wówczas z pewnością felie­
ton taki nie ukazalby si.A na ła­

mach „Kontaktów". W miastach 
tych nikogo nie śmieszy, że zgłasza­
jący określa mie)f':e po1Jytu i wy­
gląd psa. bezdennego. Jeżeliby coś 

śmieszyło, to tyli;") Ppowieść pielę­

gniarza łomżyńskiego, jak to spry­
tnie skacze z samochodu na psy bie­
gające za dziećmi i ch...yyta je ręko­
ma. Oczywiście, jest to fantazja, w 
którą mógł uwierzyć tylko redaktor 
nie znający całkowicie spraw do­
tyczących psów, a ~iorący się do 
pisania felietonu n.a ten temat. 

Wydaje mi stę, że powodem napisa­
nia felietonu była zbyt zakorzeniona w 
pamięci redaktora instytucja przedwo­
jennego hycla, który dżiałal również je­
szcze 'kilka lat po wojnie. Niestety, hyc­
lostwo (mimo ciągotek · ku temu ·redak­

tora) nie wróci. Jeździł wówczas so­
bie rakarz z budą po mieście i pętlą 

łapał każdego znajdującego się na ulicy 

psa. Ciągnął go później na pętli do bu­
dy, a pies skomlal z bólu 1 strachu. 

Ten ohydny proceder odbywał się na 

oczach gapiów i dzlecl, które jako ba.r­
dziej humanttarne od dorosłych wrze­
szczały na całe gardło: hycel, hycel, 

puść psa! Dzieciaki miały też ubaw, 

wypuszczając mu niejednokrotnie psy 

z budy. Gonll wówczas dzieci, biegając 

za nimi z batem. W takich to zaba­
wach nieraz brałem sam udział. Czasy 

te minęły bezpowrotnie. Swiat stał się 

bardziej humanitarny, a społecze1\stwo 

ba rdziej kulturalne 1 świadome, pomi­
jając wyjątki. Na miejsce hycla powsta­
ły st·hroniska, do których psy są do­
starczane przez mieszkańców danej ~iej­

scowości. Schronisko nie spełnia już 

roli czyściciela miasta. Rolą schron isk 

jest zapewnienie miejsca psom, które 
straciły swego opie!tuna i wyszukanie mu 

nowego. Wypadki doprowadzenia psa 
przez pielęgniarza powinny być spora­

dyczne, np pies potrącony przez samo­
chód lub h Z 1cy na ulicy w stanie 
skrajnego wyczerpania. 

Większoś~ p sów biegających po ulicach 
to psy ~osiadające właścic~eli, a ci ma­
j~ obowiązek trzymania psów na uwię­

zi, ewentualnie wyprowadzania psa na 
smyczy. Przepisy te zwykle nie są 

przestrzegane. Od egzekwowania iL:h są 
jednak służby porządkowe miasta, a 
tylko od nich zależy, jak to potrafią 

zrobić. 

Chcę dodać, że redaktor w wypowie­
dzi prezesa TOZ zauważył tylko jedno 
zdanie, a mianowicie: określenie miej­
sca pobytu i wyglądu psa. Czyżby re­
daktorowi obojętne były sprawy huma­
nitarnego wychowywania d zieci? A prze­
cież wypowiedź prezesa przede wszyst­
kim dotyczyła tej kwestii. 

Chcę również zauważyć, że redak­
tor pisze o wzniosłym celu pielęg..: 
niarza,. który to ratuje psy przed 
głodem, wściekli:z.ną czy zboczenia­
mi. Wątpliwa jest to 6brona, · skoro 
w łomżyńskim punkcie' · zatrzymań 

· psy ·::;ą usypiane per 14 dniach - pa'-' 
bytu· .. W schrorr~sJta.ch będących pod 
bezpośrednim. nadzorem TOZ (jest 
ich w 'Polsce ··32> taki" proceder jest 
niemóżU :..-1y. Psy: przebywają - · \v· 
schronisku '·do czas.u .. fualeiienia 

·. nowego~ Wtąśe"l~iela . Usjrpia sfę ty_l­
ke. · psy ch_ore . lub bardzo stare. 
Schronfsk·ą ' ~e w '·różriy spos'ób ·sta_.;; 
rają· .. srę znalei.ć . wiaścić~eli ' ala 

. sviych podopiecżhych·. mJ:ń.. orga~· 
nizując c_zęste ąul\'.cje 'psó>-V betdót:P..:· 
nych. Stosowanie czegoś ·takiego w 
łom.żyńskim punkcie zatrzymań wy-

. wołałoby z pewnością wibuch śmie~ 
chu · któregoś bardzo kulturalnego 
redaktora. / 

WIESł„A W O„ .SZEWS}{J 
inspektor Zarządu Oddziału 

\Vojewódzkiego TOZ 
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jąceg-o od marca 1916 GO września 
1939 - zrodził się zu~łn:e natu­
ralnie, gdyż uczestnikami ,,kawek" 
byli róvv-nież jego dawni działacze 

' m.in. St:łnisła w Bag iński i Stanisław 
, Malino~ski. - autorzy parp.iętnych . referatow naµkowych, Franciszek 
Piaśc i k, prt..~wodniczący · AKŁ z 
1926 r., który za wicepJ,".?,ewQdnicz:ą-

, cy<:h . miał prawicowca Jerzego Kur-.' 
. cjusza - i lewicow·ca Włotlzimieria · So~orsk : ego, PrzY,,Pomriięli oni, · że 
. celem AKŁ była samopomc-c kole- · 
żeńska, wsparcie fi.nansąwe, . dz ia-

·. ła1ność naukowa i towarzyska oraz . utrzymywanie ~vięzi z·· rodzinnym . miastem. · ·· ·· 
W p:-e. wszą środę rhaja r957 r. 

:eb:ani w · „Europie" · -postanowili, ' 
ze Jeszcze · tego lata - · 21 i 22 l ipca 

.· - pojedz:e do Łomźy grupa ich 

. przedstawicieli na „rekonesans". :a ·w czerwcu 1958 zorganizują pieJ;"..: wszy powc;jenny zjazd wychowan­
~ ków szkół· łoiniyńskich. 
~ Zdjęcia z tej lipcowej wizyty w-y­
wołują dziś u Reginy Dębnickiej · 
przede wszystkim ,.pLknikowe" 
wspomnienia: wypadu -'o Morgow­
nik w poszukiwaniu choćby funda­
mentów dawnego budynku kolonij-

' 

nego żeński ego gimnazjum, space­
ru ~:> parku drozdowskim w to­
warzystw'. e Marii Niklewiczowej , 
kąpi eli w „szafirowych i czystych 
woda~h Narwi" (notabene, oczysz­
czalnia ścieków wówczas jeszcze 
nie istniała) i wesołej kolacji u 
państwa Regi.ny i Witolda Prusiń­
skich, która ~otwierdziła krążące po 
Wars.zawie określenie: „gościnni 
jak Prusiń&cy w Lomży". 

WYCIECZKA ZAPROCENTO­
W ALA także ściślejszym kon­
taktem z miejscowymi społe­

cznikami, lepszym rozeznaniem po­
trzeb miasta. a przede wszystkim 
stała się bodźcem ·do działań. War­
szawscy łomżanie postawili sob'.e 
trzy główne zadania do zrealizowa­
nia w ciągu niespełna roku: re­
aktywowanie Koła Lomżan, zorga­
nizowanie Zjazdu Wychowanków o­
raz obchodów 1000-lecia Lomży 
Poqczas pierwszego protokołowane-
go zebrania „aktywistów" przy ok­
rągłym stole państwa Kalino·wski~h 

30-LECIE TOWARZYSTWA PRZY JACIOŁ ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ (1) 

nym zarobiła na potrzeby komitetu 
1994 zł 70 gr. Dr Piotr Bańkowski 
powiadomił, że posiada statut i 
część dokumentacji dawnego Koła 
Lomżan. W dyskusji· nad statutem 

. Jan· Kisiel postulował, by %awie-
rał on również „podłoże ideowo-wy­

. chowaweze". „Program Koła - ar­
gumentował - nie może dublować 
poczynań rad narodowych i prócz 
k.bnkretnej pomocy gospodarczej dła 

nym 5 Jutego 1958 r. d_? wiceprze­
wodniczącego Rady Panstwa B<>­
leslawa Podedwornego jako „Pro-

. jekt rcnwoju gospodarczego Ziemi 
Lomżyńskiej opracowany przez ko­
mitet obch'Xlów 1000-lecia Łomży". 
M.in. zawierał on następujące po-, stula.ty: rozbudowa zakładów cera­
micznych {koszt inwestycji i prze­
róbek: ok. 16 mlin zł, wkład spo­
łeczeństwa łomżyńskiego - do % 

. · REAlllMACJA 
,• 

MŁODOSCI . 
w ich mieszkaniu w Alejach Ujaz­
dowskich zapadł-o kilka istotnych ' 
postanowień. Robert Prusiński (pra­
wnik, brat Witolda) miał odszukać 

DA11JTA I ALEKSARDER WRO•ISZEWSCY 
w archiwach lub publika.cjach daw­
ny statut Kola Łomżan; Regina Dę­
bnicka - stworzyć księgę adresową „ łomżan na podstawie zapisów na 
bibułkach kawia.rnianych, zb?era­
nych przez „panią prezesową" Ninę 
Kalinowską, i nawiązać kontakt z 
łomżanami z Łodzi, Krakowa i Bia­
łegostoku. Ustal ili, że będą się 
składać po 10 zł miesięcznie na ko­
szty o:rganizacyjne, ora.z termin Zja­
zdu: 27-29 czerwca 1959 r„ jego 
szczegółowy program i ko~zt uczest­
nictwa (200 zł od osoby), a co 
najważniejsze - powołali komisję 
zjazdową w składzie: prof. Edward 
Ciborowski, (przewodniczący), Ja­
nina Kalinowska, Edmund Dąbrow­
ski i Franciszek Piaścik (wiceprze­
wodniczący), Regina Dębnicka (sek­
retarz), K.rysityna Chrobak1J1wa 
(skarbnik) oraz Stanisław Bagiński, 
Tadeusz Brzos·tows.ki. Bohdan Ja-;. 
kubows.id, Lubomir Plebański, Ro­
bert Prusiński, Taaeusz \Vrzesiński, 
a reprezentanci Łomży to Adam 
Chętnik , Jan Czochańsik i, Edmund 
Parczewski, Witold Pru::,iński, Jan 
SledztewskL Honorowym członkiem 
został ·vitoltl Suchodolski. Wkrót­
ce łomżanie zatwierdzili ten' komi­
tet jak-0 Tymczasowy Zarząd Ko­
ła Lomżan. \V Gb.chody 1000-lecia 
LQmży zo.swł „winanewrowany" wi­
ceprzewodni<:zący Rady Państwa. 
Bolęslaw PodedwMny, kt-óry puy­
lech~ł do Lomźy 16 grudnia -1957 r. 
na zebranie w Komitecie Powfato­
wrm PZPR i poinfarrmował .m.i.n. 

·o ·»OC:t~h wuazawskich łom­tae i p~owan,.m Zjdckie Yl7~ 
ebow as:skdow Of'U zaNkomendówat 
- ilbecnqo. Dit . .n - prot. ~:; r~ · c1o Komiłlt• .~ 
tQlt.łecia>. .Na Pl_.~o: te- · 

· &G- komitetu· wybran.J zmtał ~ 
Witold Prus!łtski. a na jeco za.-step-ce· - 1 sekretan KP PZPR, Anto­
ni GnełlciewiCL · 

Po Nowym Raku Wa!"SUW9ki u­
r~d przyspieszył prace. Jui w po­
łowie stycznia zoatal sprecn~ 
Program wydawniczy przyszłego 
Koła; dzialaln<>łć · TOZJ>OCZl:łY tei trzy komisje: Programowa, Odbu­
dowy i Ożywienia Gospoda.rczego 
Loonży ora-z Towa.rzysko-Rozryw­
kowa, która na wieczorku tanecz-

miasta musi uwz,ględiniać wyehowy- mln), budowa zakładu produkują-wanie przyszłych kierowników go- cego cegłę wapienno-piask<>wą pod spodarczych ze śi;-odowiska łomżyń- Sniadowem (przy nakładzie a mln skiego. Dobrze by więc było utwo- zł m6głby prodakować ok. 30 mln nyć ~typendium naukowe 1ub u- sztuk cegieł rOcmł~. utT\łdnłaMe kład wychowawczy na wzór Lice!!m " ~ ·~ikł,w}, ~~dowa. ~~ Knemienieclńego"_ . . - w ~ie (Jt mln zn. budoWa 

O~YWIPllS SPOI.~ ~a-__ chłodni „. ł . -ładów . ·- prMtnbw to ai.ę. µuw~ r6wnict · W - ~~~-(n~ _ _. mln .IJ, -~ · . . . ' Łoąlły. . ·~ · st„~1a. . wu~ . -ni~ ·-~- "° . __,~ ~ ~ Pnalł,6*1. · I . Ant~l - . ~i•W~' ryki aipara·t~ _ •t•u~cmych ·. tw-: ~6cili się ~ "rot~~~~ ~ : ~ ~J ·~ .- ,_;. ~w~ o pr~ieleme Ąl1ut. -- -- · wterxłft .e w#-. • 11lw.ewe"' t:ts. d -·na· ·.-nnansowan·1- ""2tlow1 · 1na~ml, ~ zltlnadllł•le • ~l!!!*l~ o~j• ~~ - &i~t~Y~l ~~ a:,,: -~Jdłw\ Ila' .... u vv- eeie _~ouu.1. ,... -• ma • wa .._zy nd•a. eloBaJ llll&-szkłlł podatawowych~LiteKenie ąor- nel ł przer6błd domr ~„ nalcla­towe i .tadn~o obiektu tego tnm"'. dzie 'tOO t'9- 111 roemJe z1* -t.f kw.letnia otnymali to dołman- !908 tys.), budowa wi.ntaml w s<>~ie, tyle te z departamentU piątn!ddeh tatrach (111 tp. %!, pro. urządzei\ sportowy~h Gł6wnego du·kcia roczna • t„. lłtrow) om Komitetu Kultury _ Fi-zycznej. przyspie.w.en.ie rozruchu krochmal-Ta prośba była jednak drobnMt- ni ł •yrapiaml .Pozaprodukcyjne" ką w porównaniu z tym, co dr Pru- potrzeby to: · b\l4owa . mostu kole-­siński zawarł w piśmie wystosowa- jowego w Wyszkowie, llni! kotejo-

wej na Mazury przez Lomżę, ośrod­
ka spÓrtów wodnych, 4 ~ zł na 
niezbędne miastu urządzema komu­
nalne, 15 mln na budowni~tw<? 
mieszkaniowe i 6 - na „Dom Z1e~1 Lomżyńskiej jako trwały ~orn;nik 1000-lecia Lomży z uwzględin1emem 
kina teatru biblioteki, muzeum, ' , lt „ pomieszczeń domu k~ ury . . Warszawsey łomżanie, choć Jesz.­
cze formalnie nie zorganizowani, 
od razu przystąpili .do pr?b przefor­
sowania projektu. Zaczęli od mos.tu i linii kolejowej. Rozmowy z min. 
komunikacji, Strzeleckim, oraz ~yr . departamentu ekonomicznego, .. Pi<>~­
rem Gosiewskim, d'<> łatwych me 
należały, ale wspomnienie podróż~ do Łomży z pięcioma przeS11a<lkam1 
wzmocniło upór, a argumenty - .ra­
chunek ekonomiczny. 

M01St w Wyszk-0wie i kawałek t-0-
ru obieca.no · zbudować w niespełna 
dwa lata. Natomiast linii kolejowej 
na Mazury nie udało się „we­
pchnąć" do planu, mimo pozyskania 
ważnych orędowników t:j . ~p.r~wy w osobach: Stanisława Z!elm.Sik1ego 
- posła Ziemi 01sztyń~kiej i na.: czel.nika ' B~ura Planowama DyrekcJ1 
Kolei Państwowych w Olsztynie, 
jego łomżyńskiego odpowie<lnilka, 
pa-na Szkatuły, oraz dyr. olsZJtyń­
slciej OKP, Mieczysława Lewiń­
skiego. Dyr. Lewiński uważał, że ini­
cjatywa je.st cenna, a koszt budowy 
- przy udziale społecznym łom­
żan - st01Sunikowo niewielki. Na­
czelnik Szka·tula obliczał, że ilość 
300 tys. ton masy towarowej na 1 
km czyni tę inwestycję · <>płaca·lną. 
Podkreślano nie tylko jej znaczenie 
gospodarcze, ale polityc~ (zacie­
ranie granic między byłymi zabora­
mi) i turystyczne (szlak Warszawa 
-Ma~u.ry). Orędownicy oraz pra­
cownicy Ministerstwa nie kryli jed­
nak, że władze białostockie nie są 
tym projektem zaiinteresowane. 

' OWCZESNE WŁADZE biało-
stockrie - komentuje red. 
Halina Miroszowa - niechęt-

nym okiem patrzyły na Łomżę. 
Ps.ula óna, ich zdaniem, opinię wO­
jewód'Ltwa, źle s·ię kojarzyła ,,gó­
rze". Przed wojną był-O to „g,nia7ido 
endecji" i siedziba więzdenia, w któ­
rym przebywało (bez winy łomżan 
wszakże) wielu komunistów. Pod­
czas wojny działało tu sporo ugru­
powań partyzanckich AK i NSZ, a 
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BEZ TARYFY · ULGOWEJ. -GORZKIE 
Pracują tutaj, uczą się i 

żyją normalnie, a przynaj­
mniej tak to wygląda. 
Wrażenie potęguje brama 
otwarta na oścież, pełniąca 

rolę czegoś w rodzaju sym­
bolu; bo przecież żadna z 
dziewcząt, jakie znalazły się 
w Państwowym Młodzieżo­
wym Domu Wychowawczym 
w Goniądzu, nie przyjechała 
tu i nie przeby\.va z własnej 
woli. 
Różne były koleje ich 

skomplikowanych nieraz Io-
, , . . . . 

sow, rozne ma1ą zyc1orysy, 
różne zapatrywania i poglą­
dy, ale jedno zdaje się łączyć 
wszystkie: pragnienie nor­
malności i naturalny pęd do 
tego, co zwykłe i dla każde­
go codzienne. 

Wyrazem takich dążeń są 
próby organizowania sobie . . , 
zyc1a poza narzuconym z go-
ry rygorem, na miarę swoich 
uzdolnień. Naturalną rzeczy 
koleją, jak w każdej większej 
grupie młodych ludzi tak i 
tutaj znalazły się dziewczęta 
uzdolnione literacko. One to 
zaczęły 'vyda\.vać własną ga­
zetkę, bawiąc się po trosze 
w pisarstwo i dziennikarze­
nie, wysoko ocenianą przez 
władze zakładu. One też 
przyjęły naszą pxopozycję i 
dzisiaj możemy zaprezento­
wać skromny wybór ich 
twórczości. ~Jie ingero'\valiś-

• • • • my w nią \ 'V n~3mn1e1szym 

stopniu, ograniczyliśmy się 
wyłącznie d o dokonania pew­
nych skrótów, nh~zbędnych 
z przyczyn czysto technicz­
nych. Zapraszając do lektury 
stosowanie taryfy ulgowej \ V 

ocenie t ekst{nv Sądzimy, że 
nie jest to k9n:eczne, ani tym 
bardziej potrzebne. 

I 

G 
dy miab.m dwanaście lat, moi 
rodzice rozstali się. Ojciec pil 
całymi tygodniami, mama 

często była bez grosza i nie mogla 
kupić nic do jedzenia, więc z sio­
strą chodzilyśmy do babci, żeby 
zjeść obiad czy kolację. Któregoś 
dnia tata wrócił pijany, pobil mamę 
i powybijał szyby w drzwiach. Kie­
dy wtrąciłam się do bi ; ~:tyki, u­
derzył mnie. Co mogłam zrobić? 
U ciekłam do koleżanki, u której 
mieszkałam ponad tydzień. 

, 

K iedy wrócilam do d omu, mama 
siedziala w fotelu cala posiniaczona. 
Usiadłam obok niej, wzięlam ją za . 
rękę i roz:11 'lkalam się... I wtedy 
wszedl tata do pokoju. Zapytal, 
gdzie była1. ~, a kiedy, pr zestraszo-

, na, nie chciałam mu odpowiedzieć, 
uderzył mni e w twarz. Potem przy­
niósł sznur od żelazka .i bil mnie 

' 
gdzie popadło. Szczęściem dia mnie t 

szybko znudziła go ta zabawa, więc 
wyszed1 z dom u i nie by lo go cale 
trzy dni. 

Któ regoś razu, k i edy 03ciec byl 
trzeźwy, rozmawialam z nim bar­
dzo poważnie. Obiecał mi wtedy, że 
jtiż n i e będzie pil. Uwierzyłam mu. 
Pól roku bylo spokojnie, a potem 
znowu zaczęło się to samo. Parę 

razy próbow alam go ~osić, żeby 

skończył z n ::1.log iem,, aie gdzie tam! 
Chlal i bil nas z coraz więk.szq pa­
sją. 

Byly walcac3e. Wraz z sfostrą 
pojechałam do Zakopanego. Góry, 

' lasy, polany, piękny krajobraz, I 
~. świeże powietrze, a co ·ważniejsze · 
; - miałyśmy spokój. Pisałyśmy do ~ 
~ dom u, aby mama n ie denerwowała 

się, aie przez cale dw a miesiące ~. , 
· •n ie było żadnej odpow iedzi. W ró- ~ 
... cilyśmy dwa dni przed rozpoczę- , 

ciem rok u szkolnego. Drzwi zasta-

1 
lyśmy zamknięte. Stałyśmy mo:::e 
z _Piętnaście mi?~ut, . aż w r eszcie A g­
nieszce udało szę 3e otworzyć. 

. Weszlyśmy do pokojtl mamy -
· na podłodze pełno krwi.. . Rozejrza-
ł.am się ::;c.ni.epokojona, nie wie­
działam, co o tym myśleć. N ag i e 
usłyszałam straszny k rzyk Ag~izsz- ' 
ki.„ Mama l eża1a pod łóżkiem, · 
straszliwie pocięta.„ 

H 

W yskoczy7;am na ulicę Jak s~alo- j 
na, wolałam o ponTOc. Widzialam 

CY'«tSM%f!aatMUtt:: t:%i8t;U < mwa.: zz:::r:i:; 1mtaM$1B#flW!'}»~=m•ett Hi!ł!#NWZNi!L:•mu;v.;mz.i™3MiPli;;tw~~m ~ l udzi wchodzqcych do naszego bLo- ~ 

l Zy k u. ale n ie chciałam na , n ikogo I REDAKCJA 
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R y s. Angeliki Cieślak 

J
estem zwyklą, si edemnastolet­
nią dziewczyną. Za ·rok do­
stanę dowód osobi sty. Czy 

będę w pełni dorosla? Jak będzie 
wyglądać mój start w dorosłość? 

Muszę przyznać, że bardzo mnie 
to przera:ża, ale jednocześnie bar­
dzo mi to imponuje. Sądzc, że każ­
dy mój krok j est na razie niepew­
nym ruchem i będzie zmien ial się 
wraz ze zdobyw anym zasobem- do­
świadczeń. Nauka życia Jest bar dzo 
trudną sztuką i tylko uważny u­
czeń jest w stanie jej podołać. 

Jakim człowiekiem być? 
Być dobrym, nosić serce na dło­

ni wyciqgniętej do każdego? Czy 
też być przebiegłym, aby n i c. n~e 
prześlizgnęło się przez ręce i me 
nie zostało dla innych? 

Trtldn"] wybór, z którym każd.1! 
mlody czi-0wiek musi sobi.e poradzi~ 
sam bez żadnej pomocy. vV jaki 
spo;ób poukładać moje myśli, aby 
nie potykać się zbyt często, aby 
być widocznym dla tych, którzy 
nas wcale nie dostrzegają? Proble­
mem codzienności jest pytanie: jak 
uksztal:ować swoją osob'ę. aby mia­
la swoje stale miejsce w życiu? 

Nie w każdej rodzinie mlod.zi l u­
dzie znajdują oparcie i zrozumienie. 
Dlatego też na tym· _tle powstaje wie-

patrzeć, czt1Ąłam do wszystkich go-
. ~ rzką nienawiść. Siedzialam tak i 
~ W patrzyłam na to wszystko j akby ,,. 

ij cudzymi oczami. WrócHam jednak i 
le konflikt ów. D yskutuJe:ny o ty~h ~ do domu, usźaJłam na l ó:.kil, patr zy­
~praw0:ch często ~ gronie koiegow ~ lam na zaplakanq Agnieszkę. Po-
i kolezanek. Prawie wszyscy uwa- 6 t em przys·zedl 03ciec. oczywiście -
żamy, ~e ;iaj'!»ażniejszy;n .probl~- ~ pij any. Obie sieclzrolyśmy odrętwia­
mem w. zyciu 3est . zn~_lezienie sobie !;· l e z przerażenia i żadna z nas nie 
prawdziw ych przYJacioł. Mogą to . m ogla niczego wydusić z siebie. 
być lu.Jzie w naszym w ieku, ale 
często zdarza się, że są to l udzie ij N adcszm noc. Ojciec poszedł spać, 
od nas starsi . Wydaje mi się j ed- e ja talcże. A gnieszka krzątała się je-
nak, że praw dziw ych, a więc bez- ~~~ szcze p o k uchni, chyba bez cel u. 
inter esown ych przyjaźni j est mało . Zgasiła w r eszcie świ.atło i wtedy , 
Często spotykałam się w moim krót- ' uslyszałam jej głos: „Zabiję cię, 

ki7!1' życitl z i1:teresou.:no~ciq, zawi- ~ zabiję!" "'Vysko_czy l °:m z: Łóżka, wpa­
ścią , za~łar;iamem. _Uc;u~ia sziach_e- ~ dłam do pok.OJU OJCa i zobaczy tam 
tne, tak i e Jak przy3aźn i toleranc3a, ~ go we krw i . N ie parniętam już, co ' 
są dziś r zadko spot ykane. Ludzie ,. było dalej. 
bardzo często świadomie niszczą in- . 
nych. Wielu mlodych marn u je sw ój Obudziłam ~~"< w ~.<:.µnuiu . ~„ okół 
talent. swoją pozycję i wszystko ~1 mnie kręcilo się wieiu Lekarzy, ale · 
co posiadają; nie potrafiąc nawet n ja nie mogłam sobie sk0jarzyć , gdzi e 
zrozumieć, dlaczego tak, się d :ie.1e. ~ ~laśc~wie j~ste:n. Ktoś .PYtal mn:ie, ~ 

. . . i . t; Jak się czv,Ję, 3ednak m e odpowia-
Sqdzę . ze w zyciu na e: y, bez „, dał.am, bo chyba. nie mogłam. U-

iv:g~ęd ,, na sytua~;ę . bl!c sobą: ~ slyszalam. jak ktoś powiedzial: 
~we wlc sne zri.ame: :i-o i trz-ymac 1„ DaJmy jej spokój". 
się swo~ch przekona-n z zasad. ~ " 

·~ 
Start w dorosłość jest trudny. ~ 

Pomimo to chcemy być dorośli. ~ 
Mtjal dzień za dniem, z woLna .» 

dochodziłam do si ebie i kiedy wre­
szcie wróciłam do domu, na stole 
zastałam kartkę: „Zegnaj siostro, 
siedzę teraz w więziennej celi". 

Chcemy odpowiadać sami za siebi e, I 
a Lata tak szybko płyną, że nie · 
wszyscy zdążą przemyśleć to wszy­
stko, bez czego trudno jest być go-
towym do podjęcia dorosłego ży- Zostałam zupełnie sama, jak pies 
cia. wyrzucony z dom_!!. 

ANITA SAUERMANN MARZENĄ ZYGMUNTOWSKA 
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Z naczelnikiem miasta i 
gminy Goniądz, mgr. Ada­
mem Grabo,vskhn, rozma­
wiają Angelika Cieślak, Ma­
rzena Zygmuntowska i I\:a­
tarzyna Doroszko. 

- Od Uu lat jest Pan na czelnikiem 
Goniądza? 

- Od czerwca 1986, czyli ponad 
dwa lata. . 

- Czym się Pan zajmował przed ob-
jęciem teJ funkcji? 

- Byłem związany z kulturą. Od 
roku 1972 pracowałem, pra•wie bez 
przerwy, na stano·wisku dyrekto­
ra Domu Kulttucy w Goniądzu, a 
wcześniej byłem nauczycielem mu­
zyiki w tutejszej szkole. 

- Co daje Pa nu \Vięcej satysfakcji: 
praca z młodzieżą czy w administra cji 
państwowej? 

- Mówiąc szczerze, jedina i dru-
ga -pr.aica daje saitysfaikcj : dużo . 
Powo.denn mojego przejścia do ad- · 
mi>nistracji była chęć sprawdzenia 
si~, m-obienia czegoś dla mi ejs.cowo­
ści, z k tórej się wywodzę. Do pra­
cy w Urzędzie Miasta i Gminy cią­
g.le podchodzę emocjo:nalnie. 

- Skoro mowa o kulturze: jaki ma 
Pan program działalnośc i kulturalnej w 
Goniądzu, aby zniwi?lować nudę 1 ne­
gatywne zjawisk a społeczne, jak np. 
alkoholizm? 

Alkoholizm jest, niestety, 
wszędzie taki sam i zwal-
czać go trzeba w sposób kom­
pleksowy. A c-0 do nudv ... no, cóż, 
zniszczyć nudę nie j~ :;t łatwo, zwła­
szcza że mamy teraz trud.ny okres. 
Rozpoczęliśmy remont Domu Kul­
tury; żeby zachować kino, mLlsieliś­
my tymczaso•wo adaptować s alę, 
która służyła dotąd wyłąc:z:n· e db 
dyskotek. Od paźdzjernika urucho­
mimy stałe pro jekcje filmów kino­
wych i, tu nowo.ść, wideo. Powsfał 
w Go1niądzu Ośrodek Sportu i Re­
kreacji, zakupiliśmy autokar dla 
miasta, chcemy organizować wy-

. cieczki t ur ystyczne i wyjazdy do 
tea•tru bądź na jakieś aitrakcy jne 
imprezy. Myślę, że młodzież z 

waszego Ośrodka będzie z tego ko­
rzystać . Chcę również wpro·wadzić 
w m ie jscowej restauracj.i inny 
model spędz.antia wolnego czasu; 
dobrze byłoby zainstalować ta.m bi­
lard, szafę grającą, telewizor, aby 
ludzie kulturalnie odpoczyv.rali. Nie­
stety, póki co nie ·mam zbyt wielu 
zwolenników , wprowadzania takiej 
nowości. Istnieją w · Goniądzu kło­
poty kadrowe; brakuje chętnych do 
pracy w kulturze. Szczerze mówiąc, 
jes t mi trochę żal, że j uż w niej nie 
pracuję. 

- Wielką sławę przyniósł miastu ze­
spół „Na dbiebrzańskie Nutki". Słysza­
łyśmy, że członkowie tego zespołu by­
li boha t erami festiwali w Zielonej Gó­
rze, Opolu, Kołobrzegu. Wkrótce będzie 
on o !Jchodził 25-lecie istnie nia. Czy pla ­
nuje Pan coś z tej olcazji? 

- W tej chwili zespół nie znaj­
du je się u szczytu swoj e j formy. 
Każdy ansambl ma swoje wzloty i 
upadki. Będziemy robić wszystko, 
żeby nasze „Nutki" utrzymać; mo­
że w nieco innej konwencji artys­
tycznej ? Oglądałyście na pe\vno w 
telewizji włoski chórek „Cekino­
d'Oro. Chciałbym, żeby „Nadbieb­
rzańskie Nutki" śpiewały piosenki 
dzi ecięce i ludowe w t:lkim właśnie 
stylu. 
- z perspektywy d w óch la t naszego 

pobytu w Goniądzu chcemy zapytać, 
jakie momenty związane z kontakta­
mi z młodzieżą ?aiistwowego Młodzieżo­
wego O ·rodka Wychowawczego wspomi­
na P an najmilej i Jak nas P an ocenia'? 

- Mówiąc szczerze, rzadko was 
odwiedzam. Byłem w Ośrodku kil­
ka razy. Zaskoczyła mnie różnoro.d­
sarne prowadzikie. Przykładem jest 
ność form pracy z wami i tej, jaką 
między innymi was.za razeta „Nasz 
dom - czyli same o sobie". Bardzo 

. Podobały mi się wasze pierwsze wy- _ 

Fragment pamiętnika Anity Sauern1ann. która \:V maju 
br., w konkursie literackim „Ko,vadło '88" 'v l(uźni Ra­
ciborskiej, oh·zy1nała I nagrodę. „ „ 

ODNALEZC SIEBIE 
stępy; słyszałem recytacje. wierszy 
waszych koleżanek na różnych a­
kademiach w Goniądzu . Znałem le­
piej ten Ośrodek, kiedy m ieszkali 
w nim chłopcy, Nie b yl on wtedy 
taki sympatyczny. Kiedyś nawet 
krótko tam pracowałem, ale praca 
ta nie spra.wiala mi przyjemności.. 
Teraz jest inaczej. P ani dyrektor 
stworzyła wam prawdziwy dom, no 
i dotychczas nie słyszałem żadnych 
skarg ze stro.ny miejscowego spo­
łeczeństwa. Było jeszcze pytanie, 
jak was oceniam. Otóż jesteście ła-

Do Ośrodka przybyłam pełna nie­
pokoju. Co mnie tutaj czeka? Ba­
łam się, czułam się obco - ale 
nie chciałam, aby ktoś to wyczuł. 
Nie okazywałam strachu, bo wie­
działam, że wtedy byłabym „koz­
łem ofiarnym". Pod wpływem ta­
kich przeżyć powstał ten wiersz. 

1 dne dziewczyny i co.raz ładniejsze . z 
roku na rok. 

- Dziękujemy za rozmowę. 

STRACH 

A ja na opak światu 
uśmiecham się w próżnię . 
aby zachować twarz 
w czarnej godzinie strachu. 

I idę bez u_stanlcu 
za poszukiwanym, szczękiem„ 
Głowę spuszcza rn. do dotu -
bo boję się dnia, _ 
który czyha na skraju nocy. 

Moje pierwsze wrażenia z po-

Trzein dziewczętom z na­
szego Ośrodka Wychowaw­
czego w Goniądzu zadałyś­
n1y pytanie: jak wyobraża­
ją sobie Przyszłość _ naszej 
Ojczyzny? Oto co nam od­
povviedziały. 

bytu tutaj są różnorodne. Bardzo 
tęskniłam za fym, co pozostawiłam 
w miejscu mojego stałego pobytu: 
za matką, za bratem, za Bernaśką 
- moją najlepszą przyjaciółką. Te 
pierwsze wrażenia i dni to był 
koszmar, a ja tęskniłam za czymś 
bardzo mi bliskim [ ... ] 

EDYTA W.: - Myślę, że w 
przyszłości Polska nie będzie taka 
biedna, jak teraz. Będzie lepsze za­
opabrzenie, a wt~dy może ludzie bę­
dą siebie bardziej szanowali i bę­
dą dla siebie milsi. Ceny są w tej 
chwili Sltraszne. Przeciętnego czło­
wieka nie stać teraz na wyżywienie 
rodziny ani na ubranie jej. Moim 
zdaniem: C.roższe po·winny być ar­
tykuły monopolowe, w tym, oczywi-
ście, papierosy. · 

IZABELA G.: - Moim zdaniem 
będą lepsze zarobki w pracy. Nie 
będzie - tyle zabójstw i włamań do­
konywanych przez młod-zież. N ie 
będzie tylu narkomanów. Może ilość 
strajków też się zmniejszy. Może 
będzi e lepsze zaopatrzenie w skle­
pach?. No i może dorośli zechcą zro- J 
zumieć młodzież, bo do tej po.ry ' 
jako·ś to im n ie wychodzi, przynaj­
mniej w n iektórych mo:nentach. A 
tak w ogóle to sądzę, że w przy­
szłości będzie chyba spokojniej, no 
i fabryki n ie będą przyczyną tak 
ogro.mnych jak teraz zanieczysz­
czeń. 

BEATA S.: - Myślę, że w przy- ~· szło.ści będzie w P olsce mniej nar- ~ 
komanów i innych nałogowców, że ~ 
sklepy ~dą dobrze zaopatrzone, bo · 
to. co s i ę teraz · dzie je, jest tragicz­
ne. Szczególn-ie w sklepach z buta­
mi ceny są tak wysokie, że ludzie, 
których n ie stać na buty za te 
6000 tysięcy złotych. muszą zrezyg­
nować z nich i nie mają innego 
wyjścia , jak tylko chodzić w łap­
ciach albo nawet bez łaf'Ci. 

Człowiek jest istotą samotną, ale 
ta samotność wśród innych sa­
motnych jest najbardziej przykra. 
Czy spotkam tu przyjaznych mi 
ludzi? Czy znajdę przyjaciół? Czy 
potrafię się odnaleźć? Czy odnajdę 
sens życia? Te pytania dręczyły 
mnie nieustannie. Czułam się za­
gubiona, bałam się postawić nie­
w!aściwy krok, aby społeczność O­
środka nie wchłonęła mnie i abym 
mogla być sobą. 

ZAGUBIENIE 

Wśród szarej mgły tęsknoty 
wśród obcych uczuć, 
czaję smak zagubienia, 
które kluje mi serce, 
przenika moje cialo, 
paruje ustami, 
marzy natchnieniem 
i łzawi oczami -

gdy ja tonę w niepewnosc;i 
życia, 

htóre nieśmialo się do mnie 
uśmiecha. 

Czułarp się samotna jak każda z 
dziewcząt, które tu przybyły. Le­
żałam z wielkim m isiem na tap­
czanie [„.]. Wi ersza były dziełem 
mojej samotności. Zapełni ały swo­
imi słowami moje szare i długie 
dni. Pogoda ró%Tnież sprzyjała takim 
n astrojom. Czę_ to padał deszcz. 

DESZCZ 

T en cteszcz zastania krajob raz 
poranny, 

zaslania życie, którego nie mogę 
dostrzec. 

Chowam się za deszczem, 
jak za rogiem ulicy 
i siadam w mokrej wannie 

Tymcza ·em: 

Jeste m tu cialem, bo muszę być, 
ale myślami mnie nie ma. 

Gdzie ja mam być, gdzie 
m.:>je m ie1sce? 

Nau:et miejsca dla siebie nie 
111.am. { ... ] 

Pierwszą osobą. która wykazała 
zainteresowanie m oimi wierszami, 
była pani Anna. J akie to wspa-
n iałe, gdy czuję, że kogoś zain-
teresowało t.:>. co. cobię [ ... ]. Pani 
Anna coraz częściej rozmawia ze 
mną. Wiem, że przez swoją poezję 
staję się jej coraz bliższa. Chcia­
łabym coś dla niej zrobić. Posta­
ram się nie palić p apierosów 

I 

wiem, że jej bardzo na tym za­
leży. Ona wie, że to jest bardzo 
trudne, lecz jeśli. się kogoś ko­
cha, nie powinno być żadnych 
przeszkód. Próbuję to realizować, 
ale do palenia ciągnie mnie. Walczę 
sama z ·sobą. Dziś powiedzialam jej 
o swoim postanowieniu. Obiecała 
mi pomóc, coraz więcej czasu spę­
dza ze mną. Rozmawiamy po pro­
stu o życiu. W wielu sprawach po­
doba mi się jeJ punkt widzenia. 
Jest dla mnie wzorem. Chciałabym 
mieć taką matkę. Kilka dni już nie 
paliłam, ale dziś skusiłam się. Za­
wiodłam ~.iebie i panią Annę. Jest 
mi głupio i przykro, bo to przecież 
ja wyszłam z tym pomysłem o nie­
paleniu. [ ... ] Pewnego wieczoru pani 
Anna opowiedziała nam bajkę. By­
ła to cudowna chwila. W szystkie 
poczułyśmy się małymi dziećmi, w 
bezpiecznym domu z kochaną m at­
ką. Wszystkie zadawałyśmy ze łza­
mi w oczach pytanie: dlaczego nie 
mamy matki z prawdziwego zda­
rzenia? Tak naprawdę. to każda 
z nas chciałaby mieć taką matkę, 
jak pani Anna. 

MATCE 

Zaslaniasz me lzy 
przezroczystą mglą 
i tulisz dlbń swoją dłonią 
i nagle wtapiasz się 
w myśli dno 
i tkwisz do końca nadziei. 

Tak niedawno byłam jeszcze 
dzieckiem, niewinny m. niewiele ro­
zumiejącym ze świata dorosłvch . 
Dziś w ydaje mi się, że przeżyłam 
już tak wiele. M oj a młodość jest 
inna niż powinna być. 

JAK TU BYC SOBĄ? 

Jak mam być sobą? 
Jak sobą być? 
Jak się uśmiechać? 
Normalnie żyć? 

Chowam się w <.vtersze 
Chowam się w lzy, 
Liczę w Ośrodku. 
Koszmarne dni 
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UPADEK P~STWA POL­
SKIEGO w roku 1795 nie za­
łamał woli walki Polaków o 

niepodległość. Potwierdzały to po­

wstania narodowe oraz udział w 
obronie suwerenności innych 
państw. Marzenia o niepodległej 

miały urzeczywistnjć się jednak do­
piero w roku 1918. 

Tymczasem był rok 1914. Układ 

sil politycznych w Europie zdawał 
się potwierdzać · nadzieję wielu Po­
laków, lecz wybuch wojny był i 
dla nich zaskoczeniem. Doszło do 
starcia się dwóch koncepcji: obozu 
narodowego, zorientowanego na Ro­
sję, i niepodległościowego, wiążące­

go przyszość kraju z państwami 

centralnymi, wbrew protestowi 
Stronnictwa Narodowej Demokra­
cji (posiadającego największe wpły­
wy wśród Polaków) i Stronnictwa_ 
Polityki Realnej. Mimo to niepod­
ległościowcy nie zrezygnowali ze 
swego programu. Po ni_eudanej akcji 
wkroczenia strzelców do Królestwa 
Józef Piłsudski powołał do życia 

Polską Organizację Wojskową , któ­
ra miała wywalczyć niepodległość 

ojczyzny. W pierwszym okresie 

działalności za głównego przeciwni­
ka uważała Rosję, a w pó:źiniejszym 

- Niemcy. 

W czerwcu 1915 roku podjęta zo­
stała próba stworzenia okręgu 

POW-u w U-mży. Miał go z<>rga­
nizować Witold Gołębiowski („Ilde­
fons") i zostać jego komendantem. 
Po kilku dniach został jednak a­
resztowany i uwięziony. W sierpniu 
1915 r. przybył do Łomżyńskiego I­

zydor Galiński jako komendant nie 
istniejącego jeszcze okrągu. W po­
rozumieniu ze Stefanem Kirtiklisem 
zaczął tworzyć struktury r0W-u w 
powiatach łomżyńskim i mazowiec­
kim (dużą pomoc w tej akcji ode­
grała rodzina Kraszewskich, a w 
szczególności Jan Kraszewski, jeden 
z pierwszych członków Grganizacji, 
później komendant obwodu łom­

żyńskiego), a w styczniu i lutym 
1916 r. były już one także w Szczu­
czynie. Wkrótce działały na tererue 
całej b. guberni łomżyńskiej. 

Oprócz przygotowań do powsta­
nia zbrojnego POW prowadził tak­
że dzi'Ćłłalność polityczną.· Starał się 

współpracować z różnymi partiami 
i organizacjami politycznymi. Na te­
renie X (łomżyńskiego) okręgu do­
szło do porozumienia z PPS-em i 
PSL-Wyzwoleniem. Dla ludności 

cywilnej organizował zebrania po­
święcone problematyce patriotycz­
nej. W Łomży z inicjatywy harce­
rzy związanych z POW-em wysta­
w iono w t eatrze miejskim sztukę 

Nowaczyńskiego - „Pułaski w A­

meryce". Na terenach ~ejskich pe­

owiacy organizowali pogadanki i 
odczyty, w trakcie których śpie­

wano pieśni patriotyczne. · Nie za­
niedbywali żadnej okazji pozyskania 
nowych sympatyków. W momencie 
proklamacji aktu dwóch cesarzy w 

Łomży „podczas wiecu padl.o dużo 

krytycznych uwag co do samego 

aktu, jak i do przyszłego ustosun­

kowania się niepodleglego Króle­

stwa do sąsiednich państw. Po wiecu 

urządzono pochód (z inicjatywy 

POW) z pochodniami, wznosząc o-
. krzyki na cześć Polski, Piłsudskiego 

i przyszlej armii". 

PAMIĘCI ŻOŁNIERZY POW 

- ' 

„Prawo narodu do bytu samodzielnego to wła~n~ść nie-

zmienna, najświętsza, nieprzedawniona, nie ginąca ·w żad- . 

nej · okoliczności, chyba w razie fizycznego wygaśnięcia na­

rodu"_:. Adam Czartoryski. · 

da, harcerz warszawski. „Wówc•a.s 
to .coraz c~ściej zaczęły odbywać 

się wspóJne ćwiczenia wojskowe 

harcerzy z peowiakami." Kaliwoda 
wykorzystywał też wycieczki i róż­

ne impr€ZY harcerskie c.o prac 
szkoleniowych. Młodzież pełniła w 
POW-ie różnorodne funkcje, na o­
gół jednak była obarczona praca­
rru wywiadowczymi. w styczniu 
1918 r . został utworzony z 1 dru­
żyny tajny oddział bojowy. Należa­
ło doń kilkunastu wybranych har­
cerzy, którzy złożyli przysięgę wo­
bec komendanta „Grudy" - Klein­
diensta. Praca tajnego oddziału po­
legała na obserwacji dróg, mos tów. 
linii kolejowych i telegraficznych 
w okolicy kilkunastu kilometrów, 
sporządzaniu planów i szkiców roz­
lokowania magazynów wojskowych, 

- wartowni , stacji bud;ynk6w wojsko­
wych, kolportowaniu bibuły, rozno­
szeniu. poczty i rozkazów, rozlepia­
niu odezw 1 proklamacji ot:az gro­
madzeniu i przemycaniu broni. W 
marcu 1918 r. harcerze prz-eprowa­
dzili akcję protestacyjną przeciwko 
postanowieniom pokoju brzeskiego: 
wybili szyby we wszystkich budyn­
kach zajmowanych przez Niemców 
w Łomży. Latem 1918 r . działal­

ność harcerzy została rozciągnięta 

na teren obwodu szczuczyńskiego. 

Było to zasługą Władysława Płó­

ciennika. W ogóle w obwodach łom­

żyńskim i szczuczyńskim harcerze 

działali najprężniej, bowiem tam 

znajdowali oni najwięcej zwolenni­

ków, głównie w środowisku . rzemie­

ślniczym, robotniczym l wśród in­

teligencji. 

Niektórzy księża byli 
tywnymi działaczami POW-u i 
umożliwiali peowiakom ukrywanie 
broni (np. w łomżyńskiej katedrze 
Najświętszej Marii Panny przecho­
wywana była duża . itośt broni i a­

municji). W k.ościołach odbywały sie 

było zmniejszenie się liczby ochot­
ników wstępujących do · „Polnische 
Wehrmacht". „W Szczuczynie w <r. · 
wym czasie - pisał po latach je­
den z uczestników tamtych wyda­
rzeń - komendant BiuTa Wer bun­
kowego, chorąży Rosiński z NKN, 
pracował celem werbowania mło­

dzieży do tzw. Wehrmachtu lecz 
niewiele było z tego pociechy, za­

miast do Wehrmachtu wszystko szlo 

do POW. I w tym czasie szeregi 
POW wzrosły." 

POW starał się zdyskredytować w 
oczach społeczeństwa działalność 

NK...N'-ów przy pomocy różnych me­
tod. Np. w jedgym z numęr-Ow 

„Rządu i Wojska" (organ peowia­
ków) czytamy: „W Łomż1i stawiło 

się. do przeglądu (chodzi o werbu­
nek do .,Polnische Wehrmacht" 
A.K.) 1J3. zapisanych. SpoTo ludzi 

było przywiezionych z Osowca, 

wśród nich wielu było włóczęgów". 

POW ws.półp:racował z Central­
nymi Komitetami Narodowymi. 
Pod koniec 1916 r. w Zambrowie 
rozpoczęła swą -działaln.ość Rada 
Okręgowa CKN-u z siedzibą w 
Łomży. Organizowano wiece .i ze­
brania dyskusyjne na temat poH­
tyki CKN-u, sposobu odzyskania 
niepodległości oraz ustroia przy­

szłej Polski.-Podezas tych zebrań a­
takowano również działalność Stron­
nictwa Narodowej Demokracji. W 
inny sposób natomiast starali się 

oddziaływać na nastroje ludności 

cywilnej peowiacy z Łomży. W 
1917 r., z inicjatywy komendy X 

Okręgu, zorganiwwano uroczystość 

odsłonięcia kamienia poświęcónego 

Komenda 
PO\Y'-u uzyslCała zg<1dę Ni~meów „ 
którzy liczyli rnt zjednanie w ten 

sposób zwolenników d1a akcji wer­
bunkowej. Efekt był ;ednak odwro­
tny. 

· w AZNĄ ROLĘ przy zjednywa- też· zebrania konspiracyjne i za- p RZEZ CAŁY CZ~ POW ftT-

n i-:;1 członk6w POW-u odeg- _ ?J'ZY'Si4:żenia nowy~h C%łonk~w; prze- k«>Wał się do o~ej ·roz.pra-

. rały Kc.mit.ety Popierania W()j- chowywano ·tam ponadto sztandary· wt z wrogiem. Bardzo wu-
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...• ',„ 

5•• ": • . 

.,., :-"!.~ 

. .. 

F 

Niemcy posiadali sporo iniormacji 
dotyczących POW-u. · · ·. 

. . 
W obwodzie sżciuczyńskim. latem . 

l918 r. miały . miejsce -dwie . „wsy.~ 

py". Młody chłopak, aresztowany w_, 
Grajewie . YI całkiem i~ej sprawie. 
zdradził 26 osób, . czegi;> następ- .. 
stwem był,Y aresztowania w nocy z_ 
31 maja na 1 czerwca. 1'ylkQ dzię­
ki niedokładnej orientacji włacb ·· 
niemieckich · oraz sprzyj.ającym· · o- · 

kolicznościom komendant Nies.iąbe-. ·. 
dzki zdąiył zniszczyć . ewidenc]~ '.: 
członków oraz kompromitujące do- · 
wody. Po trzech µtiesiącach zwO'l· 
niono wszy.stkich z wyjątkiem 

Chruścielewskiego - „Skiby", Złot­
kowskiego i Niesiąbedzki-ego, któ­
rych internowano w obozie w Mod· 
llinie. W niedługim czasie doszło 

do ponownych aresztowań. N a te­
renie Grajewa rozstrzelano trzech 
członków oddziału lotnego: Jana 
Strzałkę. Władysława Orbika i Jana 
Nasalskiego. Nie były to jednak 
pierwsze represje, jakie dotknęły 

X Okręg POW-u. Wcześniej bowiem 
(w czasie kryzysu przys1ęgowego) 

wśród aresztowanych znaleźli się: 

Jan Skawski, Władysław Maliszew­
ski, Kazimierz Markuszewski, Jó­
zef Fijałkowski, Henryk Brzeziń­

ski. Władysław Jaworski, Jan Kra­
szewski, Wła·dysław Andruszkiewicz. 
Nie udało się wówcza.; Niemcom 
aresztować komendanta ()kręgu, 1-
zyd-ora Galińskiego, i jednego z ak­
tywniejszy.eh członków prYur _,,, 

Stefana Kirtiklisa. 

Latem 1918 r. internowanyGh le· 
gionistów 4 Pułku Piechoty prze­
miesiono do Łamży. 13 żołnierzom 

i oficerom wkrótce udało się zbiec 
z obozu. Wszyscy zasilili szeregi 
POW-u w obwodach: łomżyńskim, 

mazowieckim i szczuczyńskim. W 
niedługim czasie do organizacji 
przybywać zaczęli legioniści, zwal· 
niani z obozów internowania, oraz 
żołnierze z armii gen. Dowbór-Muś­
nickiego. Do POW-u wstąpili wów­
czas: Stanisław Brodowski, Madan 
Frydrych~ Faustyn Walas, Stefan 
Majewicz, Michał Fulmyk, Marian 
Stecewicz. Kazimierz Wyszyński , Jan 
Kaczyński, Stefan Hryniew'icz, 
Czesław Szczęsny i Bolesław Stry­
jewski. 

7"*-
Działalność antyokupacyjna, prze­

prowadzona latem i w październi- · 

ku 1918 r ., była sprawdzianem bojo­
we j wartości żołnierzy POW-u przed 
decydującym wystąpieniem. 

Napływające ' wiadomosci - ab­
dykacja cesarza Wilhelma Il, r ewo­
lucja w Niemczech, powstanie Tym­
czasowego Rządu Ludowego w Lub­

linie. przejm owanie \.7Ja<lzy od o:rn­
pantów w Galicji - przyczyniły się 

do zmian y sytuacji, a i nastro ~ó'.v 

wśród społeczefistwa b. gute:-r.d 
łomżyńskiej. \Vśród \VOj3k o ·:V.;pa­

cyjnych, stacjonującyc...łi w o~r~u 

łomżyńskim, doszło do feriTlt4""l ~·:.i i 
demoralizacji, a nawet jav.--n ::go 
buntu. Dadatkowym impu!l5em do 

wystąpień antyniemi-edćcr.., także 

ludności cywilnej, było przybycie 

do Warszawy Józefa Piłsudskiego. 
Ponadto w wojsku d~pantów po­
wstawałl' Rady Zołnierskie, co u­
ła~ wiale nawiązywanie .z nimi .kon­
taktów i rozbrajanie pozostałych 

jeEłnc>5ta wojsk~ 

skowoścf Polskiej, pow.stałe w paź- peo.wiackie. -W lliiare możliwości. oą · działa1nośtj4. . była. - tJTwerjja, 
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rym wiele czasu poświęci.li POW- ~ie~ą.. co emsa_m. urno-tthv ~ „ Tt- skim.. W Tom OJ>O'J'U nie tolet"ować. Roz-

· .owi. Do ściślejszej współpracy har- mkntęcJe represji. 
bro;07łtlch 7de brat do n.iewoli. a 

eerzy z POW-em doszło w 1917 r., Wraz z · rozszerzeniem llwych Władre niemieckie odpowiedziały puszczać w pokoju. Sprzęt wojenn11 

kiedy do Łomży. w charakterze wpływów POW starał si~ pr:r.e- represjami, których celem było zgromadzić i pilnie strzec. Podpisa-

zastępcy miejscowego komendan- ciwdziałać akcji Naczelnych Kom.i- rozszyfrowanie i aresztowanie przy- no: komendant ·okręgu - I. Ga.-

ta okręgu, przybył Leon Kaliwo- tet6w NaTodowych: czego wynikiem wódc6w. Było to łatwe, bowiem liński". 
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W obwodzie łomżyńskim roz­
brajanie zaczęło się więc 11 li­
stopada. W samej Łomży rozkaz 
rozpoczęcia akcji wydał Leon 
Kaliwoda-„Luczyński" p.o. ko-
mendanta. Wcześniej jednak zo­
stał zorgani.zowany Komitet 
Obywatelski, który podjął per­
traktacje z władzami niemieckimi 
w sprawie złożenia broni i opu­
szczenia miast przez ich wojska. 
W czasie pertraktacji doszło do 
walk w mieście. Oddział POW-u 
pod dowództwem Kaliwody pró­
bował rozbroić patrol Niemców, 
wówczas ,,ze stron11 niemieckiej 
padia komenda: Feuer! - i sal­
wa karabinówa. Kaliwoda pacu 
martw11". Doszło do · dals.zych 
walk ulicznych między peowia-· 
kami a Niemcami. Wówczas gu­
bernator 'miasta zgodził się na 
złożenie brohi i wydanie wojśku 
roY.kazu zaprzestania walki. U­
stalono też, że jedna kompania 
batalionu Soldau zachowa kara­
biny i odeskortuje do Prus u-

rzędników niemieckich z rodzi­
nami Niemcy mieli opuścić Łom­
żę 12 listopada. l'.iimo za\var­
tej umowy walki trwały całą 
noc. Rozbrajano oficerów, urzęd­
ników i żołnierzy memieckich, 
którzy na ogół nie. stawiali opo­
ru. W akcji przej;nowania wła­
dzy uczestniczyli też harcerze. 
„Rozsypane po mieście oddzialy 
harcerskie zajmowaly budynki 
wojskowe, rozbrajaly Niemeów, 
pędzily z rozkazami do pobLis­
kich przedmieść i wsi. vV ciągu 
nocy i paru dni harcerze pełni­
li funkcję wartowników na róż­
nych posterunkach w mieście 
pod komendą POW". Zaciętą 
walkę prowadziły oddziały pol­
skie z Niemcami, którzy „obsa­
dzili Szkolę Pedagogiczną przy 
u~icy Zjazd. Po 24 godzinach 
walki Niemcy wywiesili bialą 
flagę i poddali się". 

PO CAŁONOCNYCH \V AL­
KACH Łomża została wyz- · 
wolona. Niemcy ópuścili 

miasto 12 listopada po południu. 
Wcześniej odbył się uroczysty po­
grzeb osób poległych w trakcie 
wyzwalania miasta,· m.in. człon­
ków POW-u: Jana Bul-owskiego, 
Franciszka Florczyka, Francis.z­
ka Gibesa i Leona Kaliwody. 

W Wiźnie i okolicznych wios­
kach Niemców rozbroili peowia­
cy w nocy z 11 na 12 listopada. 
Odesłali ich do Jedwabnego „w 
celu dalszego transportu do 
Prus". Zabrałi ok. 50 karabi-

łowie, „gdzie Niemcy stawiali 
bardzo silny opór". Zginął wów­
czas Jerzy Tyszkie\vicz, a Boles­
ław Karwowski i Józef Kos­
maczewski zostali ciężko ranni. 

W Grajewie natomiast . wy­
tw9I"Zyła się skomplikowana sy­
tuacja. Jego wyzwalanie rozpo­
częło się 11 listopada, ale nastę­
pnego dnia przybyły tam oddzia­
ły nfomieckie od strony Szczu­
czyna, Rajgrodu i Osowca. Nie­
które z nich zdołano rozbroić i 
zdobyć przy tym „800 karabinów 
.z amunicją, dwa kulomioty, du­
żq ilość granatów oraz 50 koni", 
a także opanować dworzec. Jed­
nakże Niemcy, wycofując si~, 
wzięli jako zakładnika Stefana 
Biskupskiego, przybyłego . z \Var-

. szawy delegata władz ·central­
nych. Na szosie wiod„cej ku 
granicy - a Grajewo oddzielała 
od granicy odlcglość zaledwie 
kilku kilometrów - ·aopędzil 
ich, przybyły ze Szczuczyna, od­
działek POW-u, ale Niemcy 

nie zamierzali się poddawać. 
Mediacji podjął się zakładnik 
Biskupski i dzięki niemu tylko 
zgodzili siG oddać broń. Wkrótce 
jednak nadciągnęła nad granicę 
kompania wojska z Grajewa. 
Jednakże i tym razem nie do­
szło do ro::lewu krwi: „Niemcy· 
wykazali ogromny brak zimnej 
krwi i tchór-:::ostwo. Niedawni 
butni wladcy nie umieli u'ayć 
swego strachu". 

Tymczasem w Grajewie, po 
sprowadzeniu przez zbiegłych 
żandarmów oddziału wojska z 
Prostek, „żeby zJprowadzić po­
rządek, gdyż według zapewnień 
żandarmów Polacy w Grajewie 
mordują Niemców", doszło do 
wymiany strzalf:>w, w wyniku 
której zginąl 12-letni chłopiec. 
Po tej niefortunnej strzelaninie 
rozpoczęły się pertraktacje: u­
dało się wyjaśnić nieporozumie­
nie i przekonać Niemców, że na­
jazd z ich strony był bezzasad­
ny. Wobec pogłosek, że Niemcy 
szykują się do ponownej rozpra­
wy, nawiązano kontakty z Radą 
żołnierską w Ełku, którą zapew­
niono, że strona polska „nie ży­
wi agresywnych zamiarów wo­
bec Prus Wschodnich" i dąży 
jedynie do „ustalenia porządku" 
we własnym kraju. Niemcy na­
tomiast zadeklarowali się, że 
„nie zamierzają posyłać do Pol­
ski swoich oddziaiów wojsko­
wych". 

W CZASIE TYCH PERTRAK­
TACJI żadna ze stron nie 
zdawała sobie sprawy ze nów. Natomiast Jedwabne zo- znaczenia Grajewa dla Polaków. stało wyzwolone 11 listopada. · Zajęcie tego miasta znaczyło o-Po rozbrojeniu żandarmów nie- panowanie ostatnie j linii kole-tńieckićh na miejsce burmistrza jowej, którą mogłaby odbywać · - się . ewakuacja wielotysięcznej Szarfenberga powołai " Polaka armiJ niemieckier do · Prus Radgórskiego. „Żadn11': giwaltów ' Wsphodn ich. Sytuacja początk:o-nie zanotowano." W Bronowie, wo była ~iekorzystna dla Niem- · w godzinach .p~rannych, oddział _ -· ćó~~ :póini~j . zaś _ule~la. zn:iianie:· POV. . r· • . żroała poaaJą, ze JUZ w po-~-u rozbroił 72 N1emcow 1 · czątkowym -olhesie zostało osiąg-Pod eskortą odesłał do granicy . nięte porozumienie z naczelni­niemieckiej . · - kiem powiatu w ·Grajewie. ie 

W Szczuczynie akt: a usuwania 
okupantów przeciągnęh się do 
13 listopada. Jeszcze wówczas 
~,rozbra1ano pozostalych żolnie~zy 
t urzędników oraz u„zewożono 
materiały i zapas'JJ wydzialu go­
snodarczego do nolskich skl-a­
dów". W tym samy :n t'zasie do-
0'łl) do walk w Osowcu i Radzi-

Polacy nie będą czynili prze. 
szkód w przejazdach· i -przemar-

·szach WOJSk niemieckich przez 
miasto. Zresztą pertraktacje pol­
sko-niemieckie dotyczące : te­
go tematu prowadzone już były 
na szczeblu centralnym. Ich e­
chem był niewątpliwie rozkaz 
komendy okręgu POW-u w 
Łomży do obwodu w S-,;c-i: 11 czy-

nie, „zabraniający najsurowiej 
prowokowania Niemców. („.) Na· 
leży wejść w uklady, wskazać 
im drogę oclmarszu, zabronić 
wlóczenia się z brontą po wsiach 
i miastach, zaprzestać samowol­
nych prób rozbra3ania. Również 
nad granicą, jeśii są jakiekol-
wie7~ zajścia, natychmiast je 
przerwać". 

W ob\vodz.ie kolneńskim lud­
ność cywilna i członlrnwie PO\V 
rozbroili wojska niern.ieckie 
stacjonujące w Koln' ~. które bez 
oporu otlda wały broń i opusz­
czały miasto, kierując się do 
Wincenty, gdzie znajdowała się 
ponownie granica polska. Ich 
niedobitki, maszerujące przez 
Kolno do Pisza, były także roz­
brajane w pienvszych dniach 
wolności. 

Zambrów został wyzwolony 
spod władzy nfemi.eckiej 11 listo-

pada. Pod dowództwem mie~co­
wego komendanta POW-u, Alek­
sandra Mieczkowskiego, zmobili­
zowani peowiacy z całego ob­
wodu rozbroili żandarmerię i 
żołnierzy niemieckich, choć sta­
wiali oni opór . Do szybkiego za­
kończen'ia akcji przyczyniła się 
ludność cywilna. 

Nic wszystkie jednak poczy­
nania PO\<V-u zakończyły się 
sukcesem. Nie udało się rozbro-
1c kolumny wojsk okupan­
tów zmierzających przez Zam­
brów w kierunku Łomży. 
Było I.o w dużej mierze wyni­
kiem postawy członków Stron­
nictwa Narodowej Demokrac ji, 
którzy prowadzili perlraktacje z 
dowództwem niemieckim. 

Powodzeniem zakończyło się 
przejmowanie władzy od oku­
pantów w Wysokiem Maz. Ko­
mendę nad peowiakami i ludno­
ścią cywilną objął komendant 
obwodu, Mieczysław Biały. Niem­
cy nie stawiali oporu. Do wal­
ki natomiast doszło w rejonie 
Golasz, gdzie „jeden z peowia­
ków został zabity, a trzech ran­
nych. N iemcy nie ponieśli żad­
nych strat". 

POD KONIEC LISTOPADA 
Kazimierz Sosnkowski, 
piastujący w tym czasie 

funl~cję dowódcy Warszawskiego 
Okręgu Generalnego WP, rozpo­
czął likwidację POW-u w po­
dległym mu okręgu. Zostały , u­
tworzone komisje likwidacyjne .. 
Rozkazem Dowództwa Ok:ręgu 
Generalnego do dnia 10 grudnia 
1918 r. nakazano wcieli..:. oddzia­
ły peowiaków, rozmieszczone na 
terytorium łomżyń&kim, do miej­
scdwego okręg_owego ·pułku pie­
choty; większość w<>tanih ·ao· 33 pp _ w Ło'inży. - - · „ 

Od roku 1915,"tj. od momentu 
powstania POW-u ·na ziemi ł6m­
żyńskiej, _·organizacja przeżywała 

· trudne c;~wile, a mimo to ·pÓ­
została wierna do końca idei 
t11epod1egłości: „z mieniały się 
taktyczne założenia wio'iq,ce do 
~el1..1. różne cawieran'. sojusze, 
1ednakze w 1asna pc.ństwowość 
zawsze pozosta111a1.a n 1·i1vięk-szą 
wartością". 

(3) 

- Nic straconego. Wojna w Apeninach jeszcze sit: prędko nie skończy. To dopiero 
początek zmagań. 

- Tak sądzisz? 
- Oceniam realia, nic więcej, droga Mary. 
Nalałem do filiża·nek herbaty. ·· Kanapki 

smakowały byłej harcerce, a mocna herbata indyjska podziałała na ruą orzeźwiająco. Po kwadransie powiedziała, fe już nie jest sen­na, toteż nadal prowadziliśmy rozmowę, pa­
ląc kamele. 

- .Jak to się stało, ż'? zostałaś korespon­dentem wojennym? - zapytałem. - Nigdy nie mówilaś, że chcesz zostać dziennikarką. 
- Nie mówiłam, ale nią zostałam. 
- Pasjonujesz się tym zawodem? 
- Owszem. Szczególnie tu, na ziem.i włos-

kiej. 
- A od kiedy tu jesteś? 
- Przyjechałam jesierdą. Ale wojaże za-

częłam od Kairu. Często pisuję do gazet po­
lonijnych. Oddelegowano mnie do stałe~o kontaktu z wojskiem polskim. DelegacJę 
przyjęłam z radością. - No i odnalazłam ciebie. I - W jaki sposób? 

- Przez sztab sanitarny w Campobasso. A zaczęłam cię szukać po twoim wywiadzie w „Dzienniku żołnierza Polskiego". 
- Cudownie, Mary, cudownie! Od razu 

wprowadziłaś tu łomżyński nastrój. Czuję 
się tak, jakbym przebywał nad Narwią. Tam 
także śnieżne zaspy paraliżują ruch na dro­
gach. 

- Jesteś cudowny, Henryku. Kiedy wy­
jeżdżałam ze Stanów, nie spodziewałam. się takiego spotkania. A przyznam się, że czę­
sto wspominałam Łomżę i ciebie. 

- Są w tym jakieś dziwne, nie wyjaśnio­ne sprawy, że człowiek przyciąga człowieka ... 
Ja ciebie także wspominałem. 

- Przyjemnie mi. 
Ucałowałem ją w rękę. 
- I rodzice również cię wspominali 

powiedziała. - Wspominali także twojego ojca. Byli dumni z teg1 kuzynostwa. Czę­sto mówili, że twój ojciec był najlepszym 
adwokatem w Łomży. 

- I owszem, ojciec miał sporą klientelę. 
- Co się teraz z nim dzieje? 
- Podobno wywędrował w głąb Rosji. Je-den z oficerów miał go spotkać w Moskwie, o czym mówił mi w Ismaili. Ile w tym praw­dy, nie wiem. Dużo ludzi wywędrowało z 

Łomży na w~chód. Myślę jednak, że jeśli rp.ój ojciec tam się znalazł, jakoś sobie po­radzi. świetnie mówi po rosyjsku, bo prawo 
kończył w Petersburgu. Ale ty mi coś opo­wiedz o sobie. 

- U mnie nic szczególnego. Ukończyłam 
szkołę dziennikarską w Chicago i zaczęłam 
pisywać reportaże Później odbyłam dziesię­
ciomiesięczny kurs korespondentów wojen­nych. Awansowano mnie, bo na kursie prze­
rabialiśmy skrócony program podchorążówki. A teraz jestem tu. Będ') op1sywać męstwo swoich rodaków, o których dużo się mówi 
wśród Polonii za Atlantykiem. 

- To wszystko za mało, Mary. 
- Mamy jeszcze sporo czasu. 
- Czas ucieka, droga kuzynko. 
- Będziemy rozmawiali nie raz, nie dwa. Mam nadzieję, że w wielu sprawach mi po­

możesz? 
- W czym, na przykład? 
- W rozmowach z pacjentami. Szpitale 

kryją ogromne materiały reporterskie. Przez rozmowy z rannymi można nieźle odtworzyć batalistyczne zdarzenia; nawt!t lepiej niż z autopsji. Człowiek nie gubi się w bitewnym 
zgiełku i strachu. Tak przynajmniej twierdzą starsi koledzy po piórze. 

- N a mnie możesz licz.1ć. 
- Będę ci wdzięczna. Zrobię reportażyk i z twojego szpitala, jeśli pozwolisz. A jakie masz wieści z kraju? 
- Skąpe, droga Mary. 
- Słyszałam o wieściach docierających do Anglii i na Bliski Wschód. Coś niecoś wy­

czYtaiam \V nal?iej chicagowskiej prasie, ale 
są to wiadomości ubogie. 

- Cenzura wojskowa ścina - artykuły na 
ten temat. Cenzorzy . obawiają się represjl okupanta. Ą sądzę, że są to wieści przeka­zywane przez .kurierów, których ścieżki prze­praw muszą'· być ·· specjalnie strzeżorie. To · 1 ciebie dotyczy, Mary. · · · '. - - · ~-

- - Wiem. · )3ędę si~ starała : nie zaszko.dzic rodakom. Powoli ·nabieram· wprawy w · wo­
jennym reportażu. 

Kuzynka znów się zamyśliła. O ·czym jej 
opowiedzieć: o pogromie Hubala? O pacyfi­
kacjach wsi i osiedli z rewriością pisano w polonijnej prasie. A może o aktualnie pro­
wadzonej wojnie podjazdowej w Polsce? Ten temat jest chyba mniej znany koresponden­
tom amerykańskiej armii. Niech Mary wyśle do Chicago prasowy wywiad.. Przecież moi-
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n~ też startować i z przedrukiem z „Orła 

Białego". Polonusi w Stanach pokrzepią się 

wiadomością o partyzanckich walk.ach. Po­
lacy pi~rwsi - zagrodzili drogę Hitlerowi. Do 

dziś nie złożyli broni, choć kraj płaci za to 
wysoką cenę. . 

- Usłyszę coś o kraju? - przerwała mil- , 
czenie Mary. 

- Usłyszysz, usłyszysz - odpowiedziałem. 

- Dramat z Hubalem znasz? 
- Znam. Wtedy było głośno o nim. Pisa-

no w Stanach o Hubalu i Narwiku. W Rze­

szy znajdowali się amerykańscy korespon­

denci. Działała ambasada i konsulaty. Intere­

suje mnie Łomża. O Łomży chciałabym wie­

~zieć wszystko, co tylko jes.t możliwe. Na 

ten temat chciałabym napisać dokumentalną 
nowelę. 

- Tak daleko sięgasz? 
- Zawsze marzyłam o beletrystyce. I 

wciąż mi się marzy jakaś duża powieść. Je­

śli przeżyję wojnę, napiszę taką. Albo krop­

nę tom nowel. 
- Ho, ho! Życzę ci tego z całego serca. 
- Czy wiesz, kto na naszym dziesięcio-

miesięcznym kursie wygłosił cykl wykłatlów? 

Kto nam kładł do głowy o powinowactwie 

n oweli z reportażem? 
- Skądże miałbym wiedzieć? 

- Otóż to. Któregoś dnia do naszych ko-
szar przyjechał Ernest Hemingway. Od razu 

rozpoczął wykłady. Wielki pisarz zaraził nas 

bakcylem nowelistycznym i dopiero wtedy 

polubiłam rep-ortaż. Z reportażu do noweli 

przechodzi się tylko trzy krok.i... On też pro­

roku je, że taka nowela ma przyszłość. Po­

dobnie i powieść stanie się krewniaczką re­

portażowego materiału. 

- Być może. _ 
- Dlatego przyjechałam tu na ciężką ha-

rówkę. Zwierzyłam się panu Ernestowi ze 

swoich zamiarów. Obiecywał przeczytać ma­

szynopis i pomóc mi w wydaniu książko- . 

Wflll. To jest dlą mnie w ielka szansa. 
- Och, :Mary! Życzę ci, żebyś osiągnęła 

cel. Rozsławiłabyś oręż polskiego żołnierza 

w Stanach 
- O to m i właśnie chodzi. Mam jednak 

nadzie ję, że pod Monte Cassino żołnierz pol­

ski nie będzie już musiał wylewać potu i 
krwi. W każdym razie uie przeleje jej za 

dużo. Amer ykanie i Anglicy nie pokazali 

jeszcze , na co ich stać. Dotychczasowe ich 

działania były tylko zaczepne i na małą ska­

lę. J ak j uż ruszą, zetrą Niemców w tym 

gór skim masywie, otworzą drogę na Rzym 

i pójdą dale j. 
- Teraz jest zima, Mary. 
- Nie zn asz czołgów naszej armii. Poja-

dą i po śniegu. Na zaspy znajdą sposób. 

Dowódcy jednostek sprowadzili specjalne 

pługi, które uporają się ze śnieżną masą. 

Na sza ar m ia dysponu je świetnym uzbroje­

niem i sprzętem. Wkrótce będziemy masze­

rować na Rzym . 
- życzę w am tego. 
- To nie moja ocena, t ylko amerykań-

skich generałów. 
Rozmawiałaś z generałami? 
Rozmawiałam. 

- A n ie wspomin"alaś o · naszym wojsku? 

- Ow szem, owszem, Henryku. 
- I cóż -ci powiedzieli? 

- Wojsko polskie odegra rolę wspomaga-

jącą. 

- Do diabła! Po cóż nas tu ściągano? Mo­

głabyś mi odpowiedzieć? 

Wzruszyła ramionami. A przecież nawet 

wróble ćwierkały na dachu w tym włoskim 

mias~eczku, że aliantom się nie wiodło. Pró­
by podejścia do masywu Monte Cassino koń­

czyły się fiaskiem. o tym wiedzieli "ż~nie­

rze i oficerowie .już na Bliskim Wschodzie·. 

Po to tu wędrowali', żeby tylko wesprzeć 

aliantów? Po to pocili się w górach Syrii, 

aby w Italii spełniać rolę pomocnika sojusz­

nicznych armii? O nie, Maryl- Nasze wojsko 

musi otrzymać konkretne zadanie. Podobnie 

jak w Narwiku, Francji i - 1>9d Tobrukiem, 

chce się bić ze znienawidzonym wrogiem i 
będzie się biło! Niech nam· alianccy genera­

łowie nie przydzielają pomocniczych ról! 

Nie jesteśmy aktorami, tylko regularnym 

wojskiem! Wyborowym wojskiem! 

Mary prawdopodobnie odczytała moje my­

śli. Spoglądała na mnie coraz uwa,żniej. Do­

piero po moim uśmiechu rozpogodziła się 

jej twarz. 
- No i co tam w kraju? - zapytała. -

Co t eraz dzie je się w Łomży? 

- Krążą wieści, że jedna ' trzecia ludno­

ści miasta została ubiegłej jesieni wystrze­

lana - odpowiedziałem. - Niemcy rozstrze­

liwują Polaków i Żydów w okolicznych la­

sach. 
- To straszna wiadomość. 

- Jest to zemsta za działalnosć oddziałów 
partyzanckich, wobec których wróg jest bez­

radny. Wiadomo, że ziemia łomżyńska to 

kraina bagien. W takim terenie najeźdźca 

nie wygra z leśnym wojskiem, toteż mści się 

na cy wilach. 
Rozmowa trwałaby dalej, gay.by nie zja­

wiła się siostra dyżurna i nie zameldowała, 

że karetka z rannymi zawróc~ła. Na dro<;lzę 

do Campobasso rozszalała się burza _ śnieżna .. 

Dwa pługi śnieżne ugrzęzły i zatarasowały 

całkiem drogę. 

(Cdn.) 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF K URiANłUK 

,,Dea.d Can Dance" - zespól wywodzący 'się ze słynnej wytwórni 

„4AD" - przybył latem 198i roku z Melbourne do Londynu. Duet 

tworzą Brendon Perry i Lisa Gcrrard. 

- Skąd taka dziwna nazwa „Dead 

Can Dance" („ Umarli Mogą Tri~ 

czyć")"? 

- Kiedy tworzyliśmy nasz ze­
spół , chcieliśmy, aby w jego na­
zwie było coś, co odzwiercied­
lałoby nasze myśli i ideały mu­
zyczne. Szukaliśmy czegoś, co 
obrazowo oddałoby proces twór­
czy, nasze pra gni enie, aby r zeczy 
m artwe pobudzić do życia. 

- Czy oznaczać to miało powrót 

do starych i sprawdzonych w muzyce 

wzorów? 

w świecie. \V Euro.pie d?: ieje się 

wiele r zeczy ciekawych, powsta­
ją nowe prądy i kierunki, które 
pragnęliśmy poznać i dokładnie 

zgłębi ć. Nasz zespól był kiedyś 

kwintetem, który przeszedł róż­

ne przetasowa nia, ażeby w koń­

cu uzyskać ostateczny dwuosobo­
wy kształt. W 1983 roku podpi­
saHśmy kontrakt z firmą „4AD" 
a w rok później wydaliśmy 

pierwszą płytę „Dea <l Can Dan­
ce". Krążek ten był dla wielu 
sporym zaskoczeniem, czymś, co 
innym zespołom da lo chyba tro­
chę do myśleni a. Bardziej zwró­
c iliśmy uwagę na muzykę, wy­
korzystując nasze głosy jak in­
strumenty, k tór,ym podporządko­

waliśmy wszystko, co na tej pły­
cie sd ę ~jduje. 

- Absolutnie. W naszych pio­
senkach odbija się to, co widzi­
my każdego dnia, co wpływa na 
nasze nastroje j uczucia. Wszy­
stko. bowiem ma swój zmieniają­

cy się rytm, swoją wewnętrzną 

muzykę. Prze jezdżające samocho-
dy, gra jące w pHkę dzi eci , m iga- - Wasza muzyka jest niezwykle 

jące na skrzyżowaniu świ~tła. To ma jestatyczna, momentami mroczna i 

wszystko trzeba umieć wychwy- chłodna . 

cić i przełożyć na język iinstru- - Tak.ie też jest nasze widze-

m~ntów. Tak więc najważniejszą nie muzykj i świata. poświad-

dla nas rzeczą jest muzyka, tekst czeniami swo imi chcemy dzielić 

zaś tylko sprawą wtórną, która s ię z ludźmi poprzez emocje i 

wypływa samoistnie z klimatu uczucia. Nasza muzyka jest bar-

muzyki. dzo osobista i przeznaczona, o 

- Przyjechaliście do _Europy z AU· czym doskonale w iemy, tylko dla 

stralii, czy tylko dlatego, ie na sta- wybranego kręgu odbiorców. · W 

rym kontynencie łatwiej motna wy- tych grupach przyjmowana jest 

płynąć? ze zrazum~ eniem, w innych zaś 

- Nie myśleliśmy ta•k, bo o- traktowani jesteśmy jako zespół 

becna techntka i środki łącznoś- dziwnych dźwięków. Ale tak jak 

ci pozwalają muzyko•w mieszkać różni Sl} ludzie i ich psychiki, 

w jednym miejs~u, a być znanym tak różna musi byc m·uzyka. Jed-

u 9 1c --"-- ~~~~-~ -------- -..: -~~"'2A6 wzaart 

JERMAiNE SIEWART 
U rodził się 7 września_ 

1961 r .. w Colu~bus w sta­
nie Ohio (USA). Ma 179 
cm wzrostu, czarne wł.osy 
i ciemnobrązowe oczy. Je­
go znakiem zodiaku jest 
Panna. .Pier\.vszy przebój: 

We Don't Have To Take 
-" Our 'Clothes All". Debiu-
tancki longplay nosił tytuł: 

" 
The Word Is Out". Jaki-

jest? 
- Co ci się w tobie samym podoba 

najbardziej"? 
- Mój talent i szczerość . 

- Kogo chciałbyś poznać? 

- Księżną Dianę. 
- W jakim wydarzeniu historycz: 

nym chciałbyś uczestniczyć"? 

- W lądowaniu p ierwszych 
ludzi na Księżycu. 

- Jaką umiejc:tność chciałbyś opa-

nować do perfekcji? 

- Czytan ie w myślach innych 

ludzi. . 
- Wymień trzy osoby; które chc i ał · 

byś zabra~ na bezludną wyspę"? 

. - Madonn~. Whitn ey Houston. 
Debbie G 'b c: o-n . 

- Którą z posta ci hist orycznych 

najbardziej podziwiasz? 

- Dżyngi s Chana. 
- Twój _ idol z lat mlod~ieńczycb"? 

- James Dea n. 
- Ulub-iona potrawa"? 

- Wszyistko z ku-ch ni hindu-
sk iej. 

- Napój"? 

-- Czekolada 
- Kogo kochasz n:.:j lmrdziej '? 

- Tych , k tórzy mi się na jbar-
dzie j podobają. 

- Czy istnieje w litera turze histo-

ria, z którą mó~łb)'ś si ~ ulotsamić? 

- Historia z „Prze:n ! nęło z­

wia.tTem". 

, 

ni przecież lubią pop, inni jazz, 
a inni jeszcze takie wydu mane 
kompilacje. 

- Album „Spleen And Ideał" Je.st 

jednak bardzo Inny od poprzedniego. 

- Takie są prawa rozwoju. 
Płyta, o której mówimy,, jest jak­

by odwrotem od rocka, z któ­
rym mielismy je~zcze do tego 
czasu jakieś związk1, nawiązuje 

do „Kwiatów zła" Baudelaire'a i 
zwraca się ku średniowiecznym 

rozwiąz,aniom muzycznym. Muzy­
ka bowiem jest wtedy piękna, 

kiedy wspaniale brzmi, k iedy po­
trafi poruszyć najbardziej za­
mknięte enklawy ludzkiej psychi­
ki, wniknąć w głąb serca i sfery 
podświadomości. Pragnęliśmy w 
naszej mUiZyce stworzyć niezwy­
kle uroczysty, uduchowiony kli­
mat i nadać jej bardzo muzycz­
ny charakter. 

- Czy oznacza to, te wasza mu­

zyka Jest muzyką religijną'? 

- Nie mieliśmy nigdy taki ch 
podejrzeń. Muzyka o pewnym na­
stroju może równie dobrze prze­
nosić wMtoś'Ci ogólne, jak i re­
ligijne; zawsze jednak przenosi 
element warunkujący - wiarę. 

A jak wiadomo potrzebna jest 
ona nie tytko w religii. Na na­
szej płycie nie ma Boga ani od­
niesień do jakiegoś ujętego w 
sztywną doktrynę sposobu de­
klaracji wiary. Muzyka w na­
szym rozumieniu musii ukazywać 
nasze osobiste przekonania i wie­
rzenia, 

- Jest to r6wnlet wiara · w tycie 

I nieprzemijające piękno? 

- Tak też można określić to, 
co roqimy. Jesteśmy do głęhi 

przesy-ceni romantyzmem i wia­
rą w oczyszczającą rolę cierpie­
nia. 

- W obecnym czasie nle j~st to 

popularna filozofia. 

- Nigdy też w ostatnich stu 
latach nie była. Ludzie wolą żyć 
wygodnie, zamknięci w swoich 
dornach i _ pochło·nięci swoimi 
sprawami. StaTamy się ukaza ć 

im jeszcze -inne wart<Jś ci, które 
mogą być istotne w życiu czło­

wieka. Na to jednak potrzebne 
jest inne spojrzenie i inna re­
fleksja. Trzeba potrafić wyłą-

, czyć się przynajmnie j na k ilka 
chwil z otaczającego nas życi a 

i spróbować przenieść się w in-
ne obszary. ~ 

- Nie wszyscy to jednak potraf i ą. 

- Dlatego, że w szbuce, która 
jest dla nas od.skocinią od co­
dzienności, nie zawsze jest miej­
sce na prawdziwy artyzm. Mu­
zykę zalewa pop - a.gresywny 
i jalowy rodzaj mwzyki, k tóra 
nie nastraja do myślenia, lecz 
tylko do fi.zycznego wy.ładowania 

się. N.ie daje ·też ona praw dzi­
we.go oczyszczenia i pełnego re­
laksu, który dla człowieka, aże ­

by mógł normalnie funkcjonować , 

jest niezbędny, 

NOWE PlYTY 
G r upa „U-2" wydala now q ptytę 

- „Ratt le nnd Hurn''. A l bum , na 
dwóch płytach, zawtera dzi.estęć n a­
grań studyjn ych t dziesięć kon certo ­

wych. 

· Nowy album .,Si ouxsfo· A nd The 
Banshees" (na zdjędu) nost t ytul 
„Peep Show••, a zostai wycfan y p rz.?Z 
ftrm:ę „ W onderlana". 

-+-
Elton John wraz z Ber nle Taupt· 

nem napi salt piosenk·ę „The JW: 

mour" , która dala tytut n ajnow szeJ 
ptyci e Oitvtt Newton-John. 

-+-
Mory Kante, znany u nas z prze· 

bo j u „Ye Ke, Ye Ke", wsp6Łpracow­
n i k „Talking Heads", na gral plytę 

wytwór nia „Barclay". · · 
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POLEMIKI 

KLAMSTWO W FORMIE 
SPROS~~· OWA IA 

formowała mnie natomiast. że aku­
rat o dwunastej zaczyna się kole­
gium czy też posiedzenie u woje­
wody z udziałem rn..in. posła God­
lewskiego. Oceniła, że może ono po­
trwać około półtorej godziny. Tyle 
też prawdopodohnie trwało, gdyż o 
13.15 panowie interesanci jesz.cze 
tkwili pod drzwiami. 

Ja zrezygnowałam z czekania, 

SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH 
WŚNIADOWIE 
woj. łomżyńskie 

OGLASZA 
. . 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu: 
@ kombajn zbożowy „Bizon" Z-056 
@ prasa samozbierająca Z-224 

·KONTAKTY 
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Poseł Anatoliusz Miszak był 
uprzejmy ekspresowo zareagować na 
tzw. krytykę prasową. Zaczął swój 
list sł-Owami: „Z wielkim zdziwie­
niem przeczytałem w rubryce 
«Spięcia» waszego tygodnika infor­
mację dotyczącą dyżuru poselskie­
go z dn. 5 września b.r." Odpowiedź 
pana Miszaka wręcz mnie „zatka­
ła": nigdy bym się nie ośmieliła 
przypuścić, że poseł nie zawaha 
s ię przesłać do gazety kłamstwa w 
formie' sprostowania, a na dodatek 
zakończy go zgryźliwą puentą: „re­
dakcja nie rozpieszcza Czvtelników 
nadm.iał'em informacji o pracy na­
szego Zespołu i samych posłów 
(„.)". 

przekazałam natomiast osobie reda­
gującej „Spięcia" obserwację z peł­
nienia dyżuru poselskiego. Szcze­
gólnie zdenerwowało mnie lekce­
ważenie petentów: poseł bowiem 
beztrosko siedział w sekretariacie 
wojewody przed naradą i do głowy 
mu nie przys.'Zło, by chociaż prze­
prosić oczekujących, - e wentualnie 
zapisać :eh nazwiska i p0tprosić, by 
wrócili za godzinę czy dwie . 

@ opryskiwacz ciągnikowy zawieszany 
@ rozsiewacz wapna RCW-3 

szt. 1 
szt. 1 
szt. 2 
szt. 1 
szt. 2 
szt. 2 
szt. 2 
szt. 1 

@ rozrzutnik obrnika RT-44 
Otóż właśnie we wrzesniu poczu­

łam taką potrzebę i postanowiłam 
z pewnymi społecznymi sprawami 
zwrócić s.ię do posła podczas jego 
dyżuru. Informacja radia bialostoc­
ckiego potwierdziła mi informację, 
że poseł Wojciech Godlewski' zaczy­
na pełnić swój dyżur od dwunastej. 
Zjawiłam się w Urzędzie Woje-
w6dziki.m przed jedenastą, licząc 
na to, że może przyjdzie n ieco 
wcześniej. Pokój był zamknięty, w 
ho·LU siedziało dw6ch mężczyzn. 
vV.róciłam w południ e. Sytuacja się 
nie zmieniła . Chwilę rozmawiała·m 
z oczekującymi. Starsizy z męż­
czyzn, ro·lnik, mówił mi, że chciał­
by prosić posła o pomoc w wyre­
klamowani u syna z wojsika. Prze­
chodzący holem przedstawiciel 
władz wojewódzkich, dowiedziaw­
szy się, iż czekam na pana God­
lewskiego, po·wiedział mi, że siedzi 
on właśnie w sekretariacie woje­
wody. Sekretarka wojewody po.i.n-

I 

CO PO KRYTYCE 

parkine 
na chodniku 

W odpowiedzi na notatkę w ru­
bryce „Spięcia" („Konta·kty" nr 
39188) Urząd Miejski w Łomży in­
formuje, te samochód Miejskiej 
Służby Porqdikowej był parkowa­
ny przy ulicy Staffa 20 - w czerwcu 
bieżącego roku. Było to spow-odo­
wane .brakiem docelowego miejsca 
g~·rażowania. Urząd Miejski nie 
posiada własnyCh garaży ani par­
kingu. Od ponad trzech miesięcy 
samochód jest parkowany na strze­
żonym park.ingu WUSW przy ul. 
Wojska Polskiego. 

Poseł Miszak tWierdzi, że to po­
słowie czekają na interesantów, a 
nie odwrotnie. Wspomina t-eż dyżur 
poselski w redakcji „Kontaktów". 
Ciekawe, czy za.stanaw.iał się nad · 
tym, dlaczego wówczas posłowie 
przyjęli kilkudziesięciu petentów?! 

Zdumiewa mnie fakt , że na kry­
tykę dotyczącą posła Godlewskiego 
odpowiedział poseł Miszak. Poseł 
Godlewski może .nie miałby ,,su­
mienia" tak bardzo mijać się z 
prawdą i ta.k śmiało rzucać: „Ta•kie 
są, ob. Redakto,rze, fakty". „Zastęp­
stwo" w odpowiedzi można zapew­
ne tłumaczyć funkcją Anatola Mi­
s.zaka - przewodniczącego Zespo­
łu Posels.kiego. Czasy się jednak 
zmienia~':{ i pora, by każdy odpo­
wiadał za siebie i w swoim imieniu. 
Zwłaszcza poseł. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

-
Uważam, iż podanie do publicz­

nej wiadomości informacjj powin­
no być sprawdzone, czeg o w tym 
przypadku nie uczyniono. 

Inź. ANDRZEJ KAZIMIERZ WILK 
kierownik Wydziału Gospodarki 

Komunalnej i Mieszkaniowej, 
Ochrony Srodowiska i G~spodarki 

Wodnej UM w ł..omiy 

OD REDAKCJI: być może Uł'ząd 
Miejski od ponad trzech miesi~cy 
posiada miejsce na s~zetonym 
parkingu WUSW, ale nie m.aczy to, 
że od tamtej pory z niego korey­
sta. Znamy św~adków, którzy jeu­
cze we wrześniu oburzali się na 
niszczenie chod.ndka (dojaul tylko 
chod.ni)ciem) właśnie pnez ,ten sa*' 
mochód, parkowany przy ullcy Staf­
fa 20. Istotnie miejsce park~wania 
samochodu MSP zostało uniendone 
po ukazani.u się notatki w ,,Spię­
ciach". Uważamy, że przed poda­
niem do publicznej wiajomości wy-
jaśnienia, fakty powinny być spra­
wdzone, czego w tym puypa{liku 
Wydział nie uczynił. 

„SPOŁEM" POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w Łomży 

ul. Bernatowicza 1, tel. 52-54 

WYDZIERŻAWI 
})ómieszc2eni.a na lokale handlowe, na terenie miasta Łomży. ­Bliższych i-hformacji uc:Izi~ła Dział _Admini.stracji „Społem" PSS 
W Łomży, ul. Buczka 7, tel. ~8-6Z. 

K-452 

@ sadza1·ka do ziemniaków 2-SaBN-62,5 
@ pług ciągnikowy P z-330 
(§ brona talerzowa U-306 f 

Przetarg odbędzie się w dniu 1988-12-01 o godz. 10.00 
w SI(R w -Śniadowie. 

Sprzęt można oglądać- codziennie od godz. 10.00-13.00 
w siedzibie SKR. 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do op~acenj.a 
wadium - 10 proc. ceny wywoławczej - do kasy SKR, 
najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem przetargu. 

SKR w Śniadowie nie ponosi odpowiedzialności za wady 
ukryte sprzedanego sprzętu oraz zastrzega sobie prawo u­
nieważnienia lub wycofania sprzętu z przetargu bez poda­
nia przyczyn. 

SPOŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
w Kolnie ul. Koiejo\va 8 

K - 429 

OGLA-SZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż jak niżej : 
'Y ciągnik C-360, r ok pr odukcji 1977-1982, szt. 9, 

cena wyw·oławcza -. 941 850 - 1 201 320 zł, 
'ff ciągnik MTZ, rok produkcji 1980, szt. 1, 

cena wywoławcza - -1 392 824, . 
~ 'Y przyczepa D-47A, r ok produkc ji 1977, szt. 1, 

cena wywoławcza - 211197 zł, 
'Y przyczepa D-47A, r ok pr oduk cji 1980, szt. 1, 

cena wywoławcza - złom, 
'Y kosiarka listw., Z0-34A, rok pr odukcji 1984, szt. 1, 

cena wywoławcza - złom, 
'Y kosiarka rotac. Z0-36, rok pr odukcji 1974-85, szt. 4, 

cena wywoławcza - 108 224 - 147 633 zł, 

' 

'Y kolumna parnik. HOOl PAC 1,8, rok prod. 1977-1978, szt. 2, cena wywoławcza - 476 025 - 696 456 zł, 'Y brona talerz., U240 U241, rok prod. 1978-1981, szt. 3. cena wywoławcza - 44 578 - 54 228 zł, 
Y ścinacz zielon., Z-302, rok produkcji 1971, szt. 1,· 

-cena· wywoławcza - 130 541 zł, 
y prasa ,zbier~ Z224 K442, rok prod. 1979-80, szt. 2, 

cena wywoławcza - 149 814 - "117 51i zł, Y ładow.acz cyklop. T214, rok produkcji 1978, ~zt. 2, 
cena wy;.voławcza - 263 ł66 - 307 377 zł, Y wiązałka ciągn. Wc-5, rok prod. 1974-1976, szt. 5, 
cena wywoławcza - 203 095 - 258 155 zł, Y kombajn ~bożowy Z056, rok prod. 1-978-1979, szt. 2 . . 
cena wywoławcza - 3 762 160 - 4 352 400 zł; y roztrząsacz ob-Or. KT 41, rok prod. brak, szt. 1, 
cena wywoławcza - 274 657 zł, 

y kopaczka Z609/0, rok prod. 1977, szt. 1, 
cena wywoławcza - 78 498 zł, 

Y siewnik zbożowy S043/2,-rok produkcji 1977, s2t. 1. 
cena wywoławcza - 42 957 zł, 

'Y opryskiwacz ORZ 300, rok produkcji 1974, szt. 1, 
cena wywoławcza - 61868 zł, · 

Y opryskiwacz PO 27/1, rok produkcji 1978, szt 1, 
cena wywoławcza - złom. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1 grudnia 1988 r. o godz. 10.00 w świetlicy Spółdzielni. Sprzęt można oglądać od 28 XI - 1 XII 1988 r. w godz. 9.00-14.00, w zakładach. . 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu li przetarg od­będzie się w tym samym dniu o godz. 12.00. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­cić do kasy SKR lub na konto BGZ nr 845005-5164-131 przed 

rozpoczęciem przetargu. 
Wadium z I przetargu zachowuje ważność na li przetarg. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­czyn. 

K-456 

„ 



Kolegium d-. \\"ykroczel'l przy Wo-

jewodzie' Łomżyi'1 kim utrzymało w 

mocy orzeczenie Kolegium Rejonowego 

ds. Wykroczei'1 przy Prezydencie l\lia­

sta w Łomży, które ukarało Zdzisława 

Dardzińskiego, . Antoniego, ur. 6.05.1957 

r., zam. w Lomży, karą grzywny w 

wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie 

nieściągalności na 45 dni aresztu za­

stępczego. zakazem prowadzenia wszel­

kich po jazdów na okres 2 lat i 6 mie­

sięcy, licząc Od dma 28.06.1988 r . oraz 

karą dodatkową w postaci podania tre­

ści orzeczenia cl-0 publicznej wiadomo­

ści w tygadniku „Kontakty" na k oszt 

ukaranego za to. że w dniu 28 czerwca 

1988 r. o godz. 0.3() w Lomży na ul. 

owogrodzkiej kierował samochodem 

marki „Fiat 126p" będąc w stanie rue­

trze:i:wym (2,83 prom.). 
K-4n 

l\IUZEUl\I OIIBĘGOWE 
'v Łomży 

zatrudn· 
I\:IEROWNII\.A DZIAŁU 

OŚWIATOWEGO 

Chętni proszeni są o zgłasza­

nie się do 1fuzeum Okręgowe ­

go vv Łon1ży, ul. K rzywe Ko­

ło 1, tel. 51-92: 
· K-434 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

I 
SPRZEDAM Poloneza rok produkc ji 1987 

(grudzie!'I). Wiadomość : Łomża, tel. 35-54 

lub 33-63.~ Ww. samochód n·ie byl re­

jestrowany. 
K-4059-00 

PRZESTRAJA IE SECA."1\1:-PAL - po-

leca PSS Społem ZUE VI DEO-BIT 

Lomża, ul. Małachowskiego 2. tel. 68-478. 
K-4036-00 

USŁUGI PAL-SECAM. Łomża, tel. 63-291. 

K-4048-0 

ZAKŁAD WYPRAWY Skór Futerkowych 

w Łomży , uJ. ·wesoła 123, wznowił dzia­

łalność z dniem 1 XI br. 
K-4063 

SPRZEDAM nowy dom jednorodzinny w 

dobrym punkcie (działka 500 m kw.) . 

Wiadomość: Lomża. tel. 46--22. 
K-4065-0 

ZA::\11ENIĘ nowy ciągnik C-330 na ciąg­

nik nowy C-360 Wiadomość: Grądy Ma-

le 5, poczta Jedwabne. 
K-4068 

DEZYNSEKCJA, deratyzacja. Szybko do­

kładnie. Grabska, 68-941 Łomża. 
K-4072-0 

SPRZEDAM suknię ślubną. Wysokie Ma­

zowieckie, tel. 20-22 w godz 8.00-15.00. 
K-4073 

HALSZKA Zary skrytka 12 kojarzy mał-

żeństwa krajowe, zagraniczne. 

WYTWÓRNIA WÓD 

GAZOWANYCH 

ul. Nowogrodzka 200 

,,, Łon1ży 

zatrudni 

p !ll0-0 

palacza z uprawnieniami na 

kotły wysokoprężne . Warunki 

pracy i płacy do uzgodnienia 

na miejscu lub telefonicznie 

35-88. 
K-450 

WOJEWODZKI URZĄD TELEl{Ol\'IUNil{ACJI 

'v Łomży 
ul. No,vogrodzka 37 

podaje do wiadomtści 
~szystki~1 abonenton:. t~1efonicznyn1 województwa łomżyńskiego , 

ze w związku z przeJsc1em rozliczenia rozmów telefoniczny~h na 

~sten1 komputerowy od dnia 1 października' 1988 roku otrzymu-

Ją rachunki telefoniczne wg nowego ·wzoru . · ' 

OZNACZEN~E SYMBOLI RACHUNl{U TELEFONICZNEGO: 

AB - a banament 
LI - rozmowy . licznikowe 

MM - rozmowy między1niasto\ve 

B - bonifikata 
Z - zlecenia (np. budze nie) 

I - opłaty instalacyjne 

vV - opłaty wyrównawcze 

W spra\vach reklamacji clla abonentów niiasta Łomży i placó­

\Vek Łomży prosimy o kontakt pod nr telefonu 63-90, natomiast 

dla abonentó\v innych miejsco,vości 'v wojewódzhvie pod nume­

rem telefonu 38-50. 

Jednocześnie informujemy abonentów, regulujących opłaty za 

rozmowy telefoniczne bezgotówkowo, że nie należy dokonywać 

poleceń przelewu, ponieważ <;>d lipca 1988 roku Urząd pobiera na­

l eżności poleceniem pobrania~ 

Ponadto informujemy wszystkich abonentów, że rachunki z~ 

rozmowy telefoniczne za dany miesiąc należy O}>łacać do 10 dnia 

następnego miesiąca. 

Za nieterminowe uiszczenie opla t U rząd - będzie naliczał kary. 

f{OPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WIECZOREK" 

w Kato,vicach-Janowie 
uL Szopienicka nr 1 

tel. centr. 588-081 do 9 

ZATRUDNI NATYCHMIAST MĘŻCZYZN 
w wieku od 18 do 40 1at zdolnych do pracy 

dołowej 

K-439 

PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACĘ W KOPAl.._NJ 

OTRZYMUJĄ * ·wynagrodzenie \Vg Układu Zbiorowego Pracy dla Prze1nysłu 

Węglo~vego; 

'łf. wynagrodzenie specjalne z „l{arty Górnika", 

~ deputat węglowy w wysokości 8,0 ton dla p racowników żona­

tych i prowadzących samddzjelne gospodarstwo domowe, 

:>/f. liczne dodatki do ph1c wynikające z przepisów branżowych. 

PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIE i\'llĄ PO RAZ PIERWSZY 

OTRZYl\'IUJĄ 

łf. dodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat. 

PONADTO KOPALNIA ZAPEWNIA: 

- dla pracowników zamie jscowych bezpłatne zakwatero\;o,'anie 

· przez okres 3 miesięcy w Domach Górnika, 

możliwość podniesienia kwalifikacji zawodowych na kursach 

oraz w Technikum Górniczym, 

poborowym możlhvość odroczenia służby wojskowe j, 

- wysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne z Ukła-

dem Zbiorowym. , 

Informujemy ponadto, że K opalnia „ Wieczorek" posiada piękne 

domy wczasowe położone w górach i nad n1orzem, w których mo­

żesz spędzić przyjemnie urlop wypoczynkowy wraz z rodziną. 

Wolny czas po .pracy również n1ożesz spędzić w ośrodkach wy­

poczynku sobotnio-niedzielnego, w · różnych klubach sportowych 

działających przy kopalni, jak również w licznych kółkach zain-

teresowań działających w Zakładowym Domu Kultury. · 

Kopalnia zastrzega sobie prawo wyboru ofert. 

PODEJI\'IUJESZ SŁUSZNĄ DECYZJĘ 

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY W KOPALNI „WIECZOREK" 

ZOSTAN GORNIKIEM 

J{OPALNIA CZEI{A NA CIEBIE 
K-433-0 

TWORZĄCA SIĘ 

- SPÓŁl{A 

ZPO 

PRODUKCYJNO-HANDLOWA 

„SPOŁEM" OSH-U w Łomży, 

„Sawa" w Warsza\vie i „Społem" 

SPI-1 w Warszawie 

do pracy w Zakładzie Konfekcy jnym z 

siedzibą w Łon1ży 

NA KORZYSTNYCII WARUNI\:ACH: 

T za tępcę .kiero,vuika Zakładu ds. 

pro~ukcji - szefa produkc ji, 

T mistrzów produkcji, 

wykształcenie wyższe lt~ b średnie w 

zakresie technologii odzieży oraz staż 

p_racy mi nimum 2 la ta, 

T brygadzistów, 

T konserwatoró\v urządzeń precyzyj­

nych, 

T elektrykó'v - z grupą BHP do 1 kV, 

T mechaników urządzeń precyzyjnych 

wykształcenie średnie lub zawodowe 

oraz staż pracy minimum 2 lata, 

T krojczych, 

T sz\vaczki, 
wykształcenie zawodowe lub podsta­

wowe plus kwalifikacje w zawodzie, 

oraz pracowników bez kwalifikacji do 

przyuczenia w zawodzie. 

Zgłoszenia przyjmuje i blizszych infor-

macji udziela Dyrektor Zakładu tel. 

49-19 Łomża, ul. Nowogrodzka 151. 

ZAKŁADY 1\fECiJANICZNE 

PZL-\VOLA - WARSZA \VA 

K-~31 

im. Marcelego Nowotki 

PRODUCENT I EKSPORTER 

SJLNIKOW \\'YSOliOPRĘŻNYCił 

I ZESPOLOW FR.\DOTWORCZYCH 

ZATRUDNIĄ 

na stanowiskach robotniczych: 

~ odlewników (formierzy, zalewaqy kokil, rdze­

niarzy), 
~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

~ mechaników silnikowych, robotników obsłu ­

gi, 
~ operatorów obrabiarek skrawających - toka-

rzy, szlifierzy, frezerów, 

• spawaczy z uprawnieniami, 

_. lakierników, galwanizerów, 

~ pracowników budowlanych murarzy, be-

toniarzy, tynkarzy, 

• robotników magazynu i robo th ików transpor-

tu, 
• stolarzy, cieśli 
_. hydraulików, p lecowych. 

~ elektromo.nterów NN i WN z uprawn SEP 

lub na staż, 
~ techników elektroników. · 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

pracę dobrze wynagradzaną wg zasad zak.la­

dowego systemu, 
- pełną opiekę socjalną, 

- a b ·s o ł we n tom szkól wysoką pożyczkę w 

połowie umarzaną. 

- zamiejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotniczym. 

Do pracy przyjmuje dział osobowy i · zkolcnia 

zawodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42. 

D o ja 'l d y: do pętli na Woli 
T: 10, 11. 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489. 71 3 

K-403-0 
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CZWARTEK 17.11.88 
Program 1 

16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „J eszcze jest we mnie krzyk " 
- program muz. 
17.55. Reportaż z przeszłości. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Skaza" (2) - serial fran c. 
21.05. Pegaz. 
21.55. Prezydenci. 
22.25. Chwila z piosenką. 
22.40. DT - Komentarze. 

Pro:ram Z. 
17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Prezentacje, prowokacje, py­
tania. 
19.00. Muppet show.• 
19.30. Puls. 
20.00. ,,Nie żałuję niczego" 
wspomnienie o Lidii Zamkow. 
20.35. „śpiewać ja zz" - relacja 1 z 
Zam ojskich Spotkań J"azzowych. 
21.03. Ekspres reporterów. 
2 1.30~ Panor ama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki" : 
Ingm;ar Bergman - „Po próbie". 
23.00. K omentarz dnia. 

PIĄTEK 18.11.88 
Program l 

16.25. Rambit. 
' 16.50. Okienko Pankra cego. 

17.15. Teleex press. 
17.30. „Na początku był Sajgon" 
fi lm dok. 
18.00. 70-lecie odzyskan ia niepodleg­
łości przez Polskę. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.36. Dziennik. · 
20.05 „Kleopatra " (1) ...- film fab. 
USA. 
21.45. Czas. 
22.20 „Barwy eręża polskiego" 
reportaż. 

22.45. DT - K omentarze. 
Program 2 

18.00. Program lokalny. 
18.30. „Ze wszystkich st r-On" - ma­
gazyn reporterów. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Federico Felliniego: 
„Amarcord". 
23.45. Komentarz dnia. 

SOBOTA 19.11.88 
Program 1 

8.00. Tydzień na działce. 
8.20. „Na zdrowie" - progra m re­
kreacyjny. 
9.00 „Drops" oraz film „Żółty kwia­
tek ''.. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. Program publicyst. 
11.55. Koncert życzeń.-
12.25. Program -publicyst. 
12.55. „Do trzech .razy sztuka" · -
teleturn iej. 
13.20. Teatr prozy: „Granica". 
15.05. Program publicyst. 
15.20. Polskie komedie: „Smarkula". 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Drogi do niepodległości" <II) 
- film dok. 
18.30. Butik. 
19.00 . Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

. 20.05. ;,Sprawa Kramerów" - film 
fab. USA. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.55. Hit ,..88: Urszula Sipińska. 
22.40. Przegląd sportowy. 
23.10. Kino Sensacji: „Kobieta kot" 
- film franc. 

; Wyrazy szczerego współczucia 
Dyr. TERESIE SZUMOWSKIEJ 
z powodu śmieci 

SIOSTRY 
składają: 

pracownicy Miejsko­
-Gminnego Domu Kul­
tury w Zambrowie. 

K-462 

Wyrazy szczerego współczucia 
· z powodu śmierci 

MATKI 
kol. MAGDALENIE 
DOBROWOLSKIEJ 

składają: 
Dyrekcja 
cownicza 
stawowej 
iy. 

i Rada Pra­
Szkoły Pod­
Nr 9 w Łom-

Program 2 
15.00. Małe kino: „Gniazda jaja 
- pisklęta". 
15.30. „5 - 10 - 15". 
17.00. Zbliżenia. 
17.50. PKF. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Koncert symforficzny. 
21.00. „Syrenka nad Wełtawą" 
Dni Warszawy w Pradze. 
21.30. Pail!Orama dnia. 
21.45. „Pi~tr Wielki" (5) serial 
USA. 
22.30. Komentarz dnia. 

NIEDZIELA 20.11.88 
Program l 

9.00. „Teleranek'~ i filJll ,,Szwajcar­
scy robinsonowie". 
10.30. DT ~ Wiadomości. 
10.30. „Dzi-edzictwo lasu" - film dok. 
11.55. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. ___ , 

•-=1 --- -..; 71A ------ ..... ..,-. .., 
/ 

12.25. Kraj za miastem. ......... 
12.45. Fotomagazyn „Powiększenia". 
14.05. Koncert życzeń. 
13.<lO. Teatr Młodego Widza: ,,Pią­
ty akt" (1). 
14.50. „Morze" - program publicyst. 
15.10. „ W kamiennym kręgu" (40 
i 41). 
17.15. Teleexpr ess. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.10._ „Od Picadora do Zaleszczyk" 
(4). 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (3) - se­
rial pol. 
21.20. Sportowa· niedziela. 
22.10. 7 dni na świecie. 
22.20. "Dostojewski w telewizyjnym 
tyglu Wajdy" - film dok. 
22.45. DT .- Wiadomości. 

Program 2 
1L55. J utro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Podnieb!!)' 
dźwig'' (5). -
12.45. 100 pytań do ... 
13.15. „Wielki w Wilnie" - reportaż. 
13.45. Prof. Ewa Łętowska - rzecz­
nik praw obywatelskich. 
14.30. Podróże w czasie i przestrze­
ni : „Odyseja Cousteau". 
15.20. Klejnoty kultury. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.20. „Kino-oko". 
17 .15. Aktualności kulturalne. 
17 .30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Dani~la Passenta. 
19:30. Rzeczpospolita Ostrowska. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „System" - spot.kanie z prof. 
Hieronimem Kubiakiem. 
21.30. Panora ma dnia. 
21.45. „Serce górzystej kra iny" (2) 
- .film ang. 
22.35. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK 21.11.88 

16.25. „Luz" 
latków. 

Program 1 
program nas to-

17 .15. Teł€express. 
17.30. „Człowiek dla 
magazyn PCK. 

czołwieka" 

17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu zgonu 

M~ŻA 
Ob. mgr ZOFII BAŁDYDZE 

wicedyrektorowi 
Bursy Szkolnej Nr 1 w Łomży 
składają: 

współprac9wnicy. 
. K-469 

18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Telereporter. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Tadeusz Rit tner -
„Głupi Jakub". 
21.50. Program publicyst. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program pnblicyst. 
19.05. Galerie świata: „Skarby mos­
kiewskiego Kremla". 
19.30. Międzynarodowy Konkurs Dy­
rygencki im. Grzegorza Fitelberga. 
20.00. \Viatrak '88. 
20.45. Uwaga, dokument. 
21.30. Panorama dnia. 
22.00 Biografie: „Do. usług_ panie 
De Mille" - film dok. USA. 
22.50. Komentarz -dnia. 

\VTOREK 22.11.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Tik-tak". 
16.50. Kino „Tik-taka": „Cudowna 
podróż". 
17 .15. Teleexpress. 
17.35. „Przygody prywatnego detek­
tywa Kemeriego" <4). 
18.35. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19-.10. „Lex" - m agazyn społ. -praw­
ny. 

· 19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Jan usz.ku" (3) 
serial TVP. 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. „Lex" - cd 
21.50. Duet Marek Gidaszewski-Ma­
ciej Markiewicz. -
22.15. Wódko, PO?:WÓl żyć. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Wiek niepewności" (6). 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non s·top k'ofor> „Rock w 
Montrealu". • 
21.00. Powt9rka z qistorii. 
21.30. Panorama dńia. 
21.45. Filmy Krzysztofa Zanussiego: 
,.Góry o zmierzchu" i „Za ścianą". 
23.25. Komentarz dnia. 

SRODA 23.11.88 
· Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Su per 
Lotka. 
16.05. W świe c.ie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wypra wy prof. Ciekawskiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. „Radar" program wo jsk. 
18.20. Dawniej niż wczoq1j. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. 10 minut. 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,,Łowca żmij" - r a dz. film 
fab. 
21.45. Klub międzynarodowy. 
22.15. Informator wydawniczy. 
22.30. „Szaleństwa Maxa" film 
franc. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „Skoja rzenia" - teletu rniej. 
18.00. Program lokalny. 
19.00. Program publicystyki kult. 
19.30. „Janusz Korczak" film 
dok . 
20.05. Nie {ylko muzyka: „Na goś­
cinnych występach". 
21.00. „Estonia" - z Tallina do Tar­
tu" - reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. Telewizja nocą. 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. MARII WIŚNIEWSKIEJ 

z powodu zgonu 
MĘŻA 

składają: 
dyrekcja, ZNP i współ­
pracownicy Bursy 
Szkolnej Nr 2 w Łom­
ży. 
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1 O li~topada 1988 r. zmarł nagle w wieku 49 lat 

mgr STANISŁAW BAŁDYGA 
długoletni dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 w Łomży. w ser­
cach .i pamięci koleżanek i kolegów oraz młodzieży pozostanie jako 
człowiek szlachetny o dużym poczuciu godności Ósobistej wspaniały wychowawca młodzieży. · ' . 

W uznaniu zasług został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, odzna­
ką „Zasłu~ony dla Ziemi Łomżyńskiej", Medalem łO-Jecia PRL. Zegna­
m;Y Człowieka, który zawsze służył młodzieży, nauczycielom i Ojczyźnie. 

CZESC JEGO PAMl~CI 
koleianki i koledzy, pracownicy szkoły, rodzi~e i młod_zież 

I K-466 K-470 

--------------------------~ 

„ 
„Meteor" CIECHANOWIEC: 17- 20.11 -

K ingsajz" , po!., od L 12; 22-24.11 -
Biały smok" , poL-USA, od 1. 12. 
„Roma" GRABOWO: 17-18.11 - „La m­

art" . wł„ od I. 15; 19-20.ll - „.Alaba­
" 
p 
ma", pol. od 1. 18; 22-24.11 - .,N'ieocze­

iwana zmiana miejsc' , USA, od 1. 15. 
„Relax" GRAJEWO;. 17-18.11 - „Po­

k 

c iąg do Hollywood' . pol. od 1. 15 ; 19-
-2.0.11 - „Wdowy", radz. od 1. 15; 21-
-22.11 - „Rykowisko" . poi., od 1. lS ; 
23-24.11 - „Weatherby'' ~ ang., od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 17 1 19-20.11 
„ Luk Erosa•·. pol., qd L 18; 23-24.11 

Nadzór", pol., od 1. 18 „ 
„WJ!ZOS" KOLNO~ 17-20.11 - „Gabrle­

1 
u 
a", braz., od 1. 18; 20-27.11 - „ F /x '', 
SA, od 1. 18; 23.11 - „Po godzin {lch", 
SA, od 1. 18. u 

r 
„Millenium" ŁO!\IZA: 17-19.11 - „Imię 
óży", RFN-wl.-fran::"' od 1. 18; 20-25.11 

- „ Republika nadziei" , pol.. od 1. 12. 
„Saturn" STAWISKI' 17-18.11 - „ Stre­

a graniczna", rat.•.!'., od 1. 12; 19-20.11 f 
- „Po co człowiekowi skrzydła". radz., 

d I. 12; 22-23 - ,.Pętla Oriona", radz., 
d 1. 12. 

o 
() 

„Wars" WYSOKJ'io MAZOWIECKIE: 
1 '1.11 - „Krótki film o zabijaniu", pol., 

d I. 18; 18-20.11 - „Khgsajz". pol., od 
lat 12; 22-25.11 - „ Luk Erosa", pol., 
od 1. 18. 

o 

b 
„Kosmos" ZAMBROW: 1'1.11 - „ Ro­
insonowie czyli mój angielski d ziadek", 
adz.; 18-20.11 - „Przyjaeiel m o j e j r 

p rzyjaciółki" , franc ., od J. 15; 21-23.11 
- „Chłodne lato !3", radz, od 1. 15. 

Z KRONIK MO 
15 październłka w W ilczewie (gm. S ta­

w i ski) od zatsk izenta śf'uto wmlca spal.tł 
się dach murowanej stodoły, siLn 1k, 
mtocar nta: zboże . st ano ł ••• feier ny śru-
t own~. - . 

s 
b 

19 X pożar wybuchł w st odo l e Ry­
zard a C. Następnł2 p r zerzu ctl się n a 
udynk t sqstada, Jana K . Spłonęła s ~o­
oia murowa na, dwte stodoły dre.tgni a­
e, t r zy obo f'y d r e w n ian e lcryte slomq , 

d 
n 
maszyn y f'Oln tc z.e t te gor oc ze zb iory . s pr aw cami p odpaleniu okazal t się 5,5-

l etnt Artu r C . oraz 7-letn t Grzegon: C ., 
k tórzy . b awtzl się w . stod ole zap a.lkami . 
-
. : ·a. Następnego dnta ogień strawił trz y sto­
oły, dw!l budy n k i tnwqn tarskte, sprzęt 

ł tegoroc zn e zbtof'y w e _w st T arnow o 
( gm. Miastkowo). . 

Zywi ol n ie u nika f'ÓWn!eż gosp od arki 
uspołecznionej. Podczas p rac spawa: ni­
zych. w ob orze PGR-u s uitmy, pod le­
lego kombi n atowi z G r qd ó w W o niec ­

c 
g 

j 
i 

k a, zajqt się styrq~ian I ptlśnia zn ajdu ­
qce się p od dach.em . DZiękt szyb lc iej 
nt~rwe~cjt zak ladvwej ;e:dnos t ki s traży 

pozarneJ, straty wyntosly ty l ko 500 t y s. z łotych.. 

Z astosowano poręczenie społeczne w o­
b e c W ojciech.a K. z Białegostoku . ucz­
nia d rugi ej klasy Zespołu Sz1có t Mecha­
n i czn y ch. w Łapach, który wiamał się 
do MieJsko-Gml nneg :) Ośrodka Ku.itu r y 
w Ra j g r odzie i skradł m agn etofon, od­
t w ar zac.z oraz rad to „Zodiak". 

• ó sm oklaslst lca ? SP nr 2 w Graf ew te 
wraz ze swq o r ok starsza lco Leiankq , 
ucz en ntcq p i erwszej klasy zespo!u szkól 
Ro lniczych w Mońkach . ukradły z szat­
ni w sp cmntanej szkoły p odstawowej 
kurtkę dżinsowq w1rtośct 43 tys zł. 

• Na p olu kolo wst 
st al a sobie spokojni e 
n i e stać będzte nadal 
niej akumulator. 

K r a jewo-Kor'J.l ' k i 
k opark a l pe w ­
bo ktoś cab raz c; 

N tetrze:twy . Sławomir M . sie dział na 
l awce w pob Liżtl Zalcta<!9w Przemysłu 
B aw elnfanego w Z amb r owie . kiedy po­
deszło d o n lego dwóc 'i męt-:zyzn . p-ro­
ponując odprowadzenie do :1U tob usu . 
Jeżelt pójdzie sam, argumen towali , na 
p~wno zostante zatrzym an tJ przez m Ht­
CJ~. Następnie wztętt go pod ręce ? w 
t f'ojkę p oszU w stronę u l Mazowfe ckie j. 
T am zabraU S lawom iro1.01 M. 25 tys. zl, 
a gd~1 ten zac zql się szarpać , aostał 
k Hka k .,.o t nte ręka po twarzy, N a zwiska 
„dobroczyńców" sa j ut mHtcjl znane . 

• Przez otwart e okno Państwowego Do-
mu Dziecka w Z amb rowie wszedl d o 
Śf'Odka nteznany spraw ca. który - od­
gtqwszy f'yg le w d re w nianych · szafach 

zabrał z n ich sprzęt elektronic:ny 
wartości 215 tys. zl. 

• J ednego dnia czterej w«zścicie le ,ma-
luchów" zglosllf do RUS W w Wys ".>kiem 
Ma.z. lcradzle:ż kół uzpasowych . Talcże 
k o lo zapasowe i a n tene r adiowq koszto­
w~ia zmot oryzowanego amator a grzy­
b o w wyprawa de. l asu n tedalek'ó Pod­
górza. Natomiast J aroslawowt M . z Łom­
ży skradziono całego ,mal u cha" . k tór y 
- po poszukiwan i ach - został j ednak 
odnal e::iony pr-ry ul. Ry baki. Nie u sz k o­
dzony t nawet nie zdeleomp!et :n.oany. 

• P roku rato.,. r ejonowy w G r a jewie za-
stosował areszt t ymczaso w y w obec Ja­
n.a Z ze Szczuczyn a . specjaitzujqcego 
się we wlamaniach d o pr11w atnvch za­
budowań w Grajewte 0bf'ytk.ac'1 t 
Szczuc zynie . Jegc luvem pada l'J.I zazw11-
cza j m'lte.,.i a l y budowi an e, opony ben-
zyna, różne narzędzia ' • R V sw w W y sok iem Maz wszczqr po-
stępowanie pr zeciw 40- letn i em u kawClle­
f'Owi, H enrykowi G . Z'l to . i e H paż­
dziern ilca u; res taurac1·, ,J aqicl!onk a' • 
w ykorzystu jqc nietrzeźwość innego k!t­
enta ukradł mu 4 tys. zlotych l 50 do­
la.rów USA. 

• Z p lmktu sku pu mleko w Stwkac'i 
( gm r.rab owo) skradzłono p o tnpq tcir ­
nlkowq, stu~qcq do przepompow11wanła 
mleka. 

' 
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NOWE FORMACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE 

--------------------
DEMOKRAC"1A 

. . . 

RESOCJALISTYCZNA 
•·,1:• ·" . „ -· ,• ··~: · ł •·. - ;,... •·.- .• , · .. •.-;...- • ...,.~~ ·. ·.:: .., . ~ 

Ogłaszamy w dniu dłisiej­

szym początek ·wielkiego i 

nieustającego Turnieju naj­

lepszych rysunków satyrycz­
nych, publikowanych na la.­

mach naszej prasy, zarówno 

centralnej, jak i lokalnej. W 

walce o· Złote, Srebrne i Brą­

zowe Tynfy zmierzą się pol­

scy rysownicy. Podredakcja 

uzyskała dostęp do całej . kra-

OD PODREDAKCJI 

DOBRY ZART. 
TY.NFA WART 

jowej produkcji rysunkowej, 

zamieszczanej we wszystkich 

tytułach ukazujących się w 

Polsce, mamy więc nadzieję, 

że poziom konkursu będzie 

wysoki, a satysfakcja naszych 

Czytelników ogromna. Tym 

większa zresztą, że wszy. 

stkim proponujemy czynny 

udział w prowadzeniu oceny 

Turnieju. i Ty możesz zostać 

jurorem, pan;iiętaj! 

Szczegóły w regulaminie 
zamieszczonym obok. 

1 

-ZtM ... „ T.\lllCM I ~~~1 
'TE-~.42. t../AS P,11:QZEC IE 

po.I> P-A'TQ.IOTY 2.H I 

A •t>~M \J,\l>1s2e-c1E 

•_+i O"r ()'() (4 !. n ~}.- °t'YH 

s.wo•H ~wo21e ! 

MACIEJ MARC H EWICZ 

(„ Sztandar Młodych" X '88). 
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REGULAMIN' WIELKIEGO TURNIEJU RYSOWNICZEGO 

DOBRY 
TYNFA 

SZCZEPAN 

• ZART 
WART 

szą liczbę głosów, przechodzi 

do drugiego etapu Turnieju. 

4. W drugim etapie spo-
śród rysunkowych hitó~ po­
szczególnych tygodni wybo­

ru trzech najlepszych· doko­
na Kapituła Złotego Tynfa, 

złożona z najwybitniej~zych 

polskich fachowców: saty­
ryków,, rysowników, ludzi 

pióra i na ukowców. Ogłosze­

n ie werdyktu i wręt:zenie 

T ynfów (zloty, srebrny, . brą­

zowy) - w grudniu przyszłe­

g o roku. 
I -

5. Ci spośród Czy'telników. 

którzy w pierwszym etapie 

Turnieju · trafnie wytypują 

późniejszych laureatów, o­

trzymają ·- : już bez losowa­
nia - cenne nagrody rze­

czowe. 

" 

OGTATfJI 
K~lVK 
MO~V 

.• CO TYDZIEŃ POWIESC 

paniiętnik 
biarokratg 

(9) 

I 
bzdury 

„Zabrania się pracow­

nikom zatrudnionym 

przy obsłudze zwierząt 

picia z naczyń używa-

totalne 
wanych do pojenia lub 
dojenia zwierząt". 

Z rozporządzenia ministra 

rolnictwa i gospodarki żyw­

nościowej, zamieszczonego w 

„Dzienniku Ust~w": 

r a'Wdy 
spektattular „1e 

Armia baranów, którą pro­

wadzi lew, jest silniejsza od 

armii lwów, prowadzonych 

przez barana. 
Napąleon 

Pierwszą moją prawdziwą 

pracę pamiętam z równą siłą, 

jak nędzny birbant i hulaka 

pamięta pierwszą swoją dzie­

wczynę. I cóż w tym dziwne­
go, skorom marzył o n iej po 

nocach i tęsknie wyczekiwał 

tej chwili, kiedy usiadłszy za 

biurkiem prawdziwym roz­
pocznę żywot mój właściwy. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że 

od dni m oich p ierwszych nie­
malże wszystko, co biurokra­

cją nie było, zdawało mi się 

zbędnym, nieprawdziwym i 

głupawym. 

lllll!lllll~llllllllllllllllllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllll~lllllllllll
!llllllllllllllllllll~llllll~lłł 

7 6 ., 2 4 5 Seks szop (a) 1 ,„ . ,„ . ·~ , ...----.-----
3 

Wprowadzony do biura, 

gdzie miałem pełnić funkcję 

pomocnika zastępcy r eferen­
ta, rozglądałem się lękliwie, 

wszelako lęk ust~pil wrychle, 

zaś duszę mą zal ała ogromna 
tkliwość . · 

„Tyśże to moje biureczko 

- pomyślałem, patrząc na 

mebel oskoruzly, odrapany i 

obity, bom rangą nie zasłu­

żył jeszcze sobie na inny -
tyżeś, przy któr ym spędzę 

najczarowniejsze godziny; ty­

żeś krzesełko rozklekotane, z 

którego uprzejmą pomocą ani 

chybi na jmniej dziesięć par 

spodni na zadku wytrę; ty 

kałamarzu popękany, przez 

który dobra beczka inkaustu! -
z moją pomocą _przepłynie. 

Otom przybył i jestem, by 

powołanie me pełnić godziwie, 

a będąc - cały we władanie · 

wam ' się oddaję i uroczyście 

przyrzekam posłannictwo me 

pełnić gorliwie ... ". 

Nie muszę chyba mówić, 

żem przyrzeczeniu temu do 

końca dni mych biurowych 

nawet w jednym calu nie u­

chybił. Wszelako wróćmy je­

szcze na chwilę do tamtych 

czasów. 

zys 
Jak podaje „Le Monde", 

najstarsza profesja świata 

przeżywa w RFN ciężki kry­

zys. Renomow ane domy pu­

bliczne w H amburgu jeden 

po drugim z11mykają swoje 

podwoje, ustępując m iejsca 

klubom w ypoctynkowym dla 

mlodzieży, bardzo przyz . oi­
tym i nie mającym ni c wspól­

nego z seksem . Strach przed 

AIDS - chorobą stulecia -

okazal się naj skuteczniejszym 

środkiem ozdrowienia moral­

nego, znacznie lepszym od 

wszelkich kazań moralistów. 

Aby jakoś przetrwać ten 

ciężki okres, n i ektóre panien­

ki z Hamburga, specjalizują­

ce się w obsłudze masochi­

stów. wpadły na pomysl 

sprzedaży nie tylko swojego 

ciala, lecz także wiedzu i u­

miejętności. Organizują one 

mianowicie „seminaria wpro­

wadzające w podstawy. me­

tod i technik dominacji". 

Kurs kosztuje tysiąc marek i 

za tę sumę każda kobieta, 

pragnąca nabyć wspomniane 

wyżej umiejętności, może za­

mienić swój k ostium czy po­

domkę na kombinację z czar­

nej skóry ·i długie buty na 

Mój zwierzchnik główny, wysokim obcasie •. a walek .do 

tajny ćwierćradca kancelaryj- ciast.a "!a rzemienny pe~cz. 

n y, niejaki pan Alfons Ciup- Seminarium t1·wa t rzy dni. 

cianek, popatrzywszy na mnie Tygodnik „Tempó" wyslal 

spod oka, warknął : - Wy- na zajęcia jedną ze swoich 

glądasz mi na idiotę, a więc reporterek, k tóra stwierdziła 

niewątpliwe się nadasz. Sia- po powrocie, że interes cie-

daj i przepisuj ~arag~af~ z szy się dużym powodzeni em. 

kartki na kartkę, Jako ze Jest Najliczniej zglaszają się mę-

t o główne nasze zajęcie i żatki, twierdząc, iż chcą one 

najważniej sza czynność w nauczyć się zaspokajania ta-

m ym dziale biur owym speł- jemnych pragnień swoich mę-

n iana. Możesz przy tym pić żów. Jedna z nich powiedzia-

herbatę i kanapki zajadać, la nawet: Jeśli pomyślnie 

tylko się n ie przejadaj. Dobry zdam egzam'in z nowych u-

pracownik zawsze winien być miejętności wsz11stko pozo-
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POZIOMO: 1) przyczyna, 

pobudka, racja, 4) makab­
ryczne trofeum, 8) port w 

Szwecji znany z przystaui 

promowej, 9) olbrzym, 10) t ra· 

wa drugiego pokosu, 11) ptak 

wśród czterech pancernych, 

13) angielska miara długości, 

16) prawy dopływ górnej \Vi-

sły, 18) bieda, ubóstwo, 19) 

żywiec lub okocim, 21) solny 

lub siarkowy, 24) rozbija się 

o izbicę, 26) główny bohater 

serialu „Dom'', 28) mała gęś, 

29) niepokój, lęk, 30) Starszy 

był wrogiem Kartaginy, Młod­

szy wrogiem Cezara, 31) mu­

za, opiekunka komedii. 

PIONO\VO: 1) białostockie 
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kino, 2) zaleta, 3) coś z 'lek­

koatletycznego sprzętu, 4) 

sterta s łomy, 5) oprawca, ty­
ran,- 6) zna ny piosenkarz. fran­

cuski, 7) klęska, nieszczę&ćie, 

dopust, 12) odznaczenie, 14) 

wschodnie imię męskie, 15) 

spód butelki, 16) '>idła, po­

trzask na ptaki, 17) kręci się 

w oku, 19) brzdąc, 20) lot w 
górę, 22) ma piękny zarost 

' ., 
pod nosem, 23) moździerz ka-

szarski, 24) dźwig, żuraw, 15) 

odmiana chalcedonu, 27) eks­

-Turku. (HCL) 

Wśród Czytęlni6w, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra 

widłowe rozwiązanie, rozlosu 

jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 42/88 

PO?=IOMO: truskawka, wiertarka, net, pasterka, mila, przer 

wanie, makata, wioska, tatar , sanki, akta, kankan, „Real" , „Os 

ka.r", paprotka, sier p. PIONOWO : nurt, Ikar, danie, tiara, 

reszka, sterta, Arkans·as, kamionka, telekino, taran, warkot, 

Attar, sika.rb, taras, kepi, Alor . 

głodny, gdyż w każdej chwi- stanie w ~odzinle. Mąż za-

li może jakiś petent się zja - miast trwonić pieniądze na . . . . 

wić, a przecież musi on po- Wt/rafinowane przyjemności, , Ksiązk.i wylosowah: ANDRZEJ SLOWlCKI (Zan1brów), AN-

czekać, aż biuralista zakończy będzie miał to sa o w do- DRZEJ SZABELSKI (Szczuczyn) i MTROSLA W SZCZECHO-
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